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* , d 23 lat związany cydowały oddolna dośwlad stęzae. Na ścianie jaÄs'rfH*
1? * jest z portem gdyń- czenia i inicjatywy. Tak go gabinetu trudno ale
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i Edwarda Gierka
u

Pobyt w Krakowie I *«- 
Jcretau KC PZPR roz­
począł oa zamku na Wa­
welu, gazie w towarzy­
stwie zastępcy członka 
Biura Politycznego KC, I 
sekretarza Kom tetu Kra­
kowskiego partii — Kazi­
mierza Barcikowskiego, o- 
prowadzony przez dyrekto- 
i a Państwowych Zbiorów 
Sztuki na Wawelu — prof. 
Jerzego Szabłowskiego
zwiedzi! skarbnicę narodo 
wej historii i kultury. Ed­
ward Gierek żywo intere- 
sował się pracami konse r- 
watorskimi, obejrzał uni- 
katowe arrasy, sprowadzo­
ne na Wawel przez króla 
Zygmunta Augusta 1 ura­
towane przed hitlerowskim 
.okupantem dzięki bezprzy 
kładnej ofiarności wa­
welskich muzeologow.

Edward Gierek mówi m 
in.: „Zgromadzone tu zbio 
ry są najlepszym świadec­
twem tego, czym był i 
czym jest nasz naród”. Do 
wawelskiej księgi parn ą t- 
kowej I sekretarz KC 
wpisał słowa' W tjm 
miejscu składam hołd his­
torii mego narodu”.

W podziemiach zamko­
wych, Edward Gierek o- 
bejrzał unikatową ekspo­
zycję „Wawel zaginiony”, 
ukazującą jedne z naj­
wcześniejszych. odkrywa - 
nych stopniowo przez ar­
cheologów i zabezpiecza­
nych przez konserwato­
rów7, fragmenty budowli 
wawelskiego wzgórza.

Nowa Huta — najm*odsza dzielnica starego 
Krakowa i Kombinat Metalurgiczny im. W. Le­
nina obchodziły 22 bm. wielki dzień: 30 rocz­
nicę swego powstania.

Do Krakowa przybył w piqtek I sekre­
tarz KC PZPR EDWARD GIEREK. Uroczystości 
rocznicowe, a przede wszystkim wielka mani­
festacja społeczeństwa pod pomnikiem WŁO­
DZIMIERZA LENINA miały tym szczególniejszy 
charakter, że odbywały się w roku jubileuszu 
35-lecia Polski Ludowej.

Wiec w Nowej hucie, kdward Gierek składa wiaranke
pod pomnikiem Lenina CAF - Rosiak

dzlecką delegację partyjno 
-rządową z zastępcą prze­
wodniczącego Rady Minis­
trów ZSRR — Iwanem Ar 
chipowem powita] ser­
decznie prezydent miasta 
Krakowa — Edward 
Barszcz.

Następuje szczególnie u- 
roczysty moment spotka­
nia — dekoracji odznacze­
niami państwowymi 223- 
osobcwej grupy hutników 
i budowniczych kombinatu 
nowohuckiego i powsta­
łej woicół niego Nowej 
Huty. Są wśród odznaczo­
nych także ci, którzy 
przed 30 laty rozpoczy­
nali budowę pierwszego 
w Polsce socjalistycznego 
miasta i będącego *sgo 
sercem — zakładu.

Aktu dekoracji doko­
nali: Edward Gierek i Ka 
zlmierz Barci kowski.

W imieniu uhonoro­
wanych serdecznie podzię­
kował Tadeusz Cader, 
który podzielił się wspól­
ną większości uczestników 
spotkania refleksją o aspi­
racjach tej młodzieży, któ 
ra przybyła przed 30 laty 
w okolice Krakowa by bu 
dować Nową Hutę, aspTa 
cjach, które zostały urze- 
czywistnior.e%

Stutysięczna rzesza mie­
szkańców Krakowa wypeł­
niła w godzinach popołud­
niowych plac przv pomni 
ku Włodzimierza Lenina w 
alei Róż w Nowej Bucie

skim inżynier ALOJ- więc niektóre tematy roi- dostrzec wTlei tfSĘAiM"
ZY DATA, obecnie szef strzygamy we własnym za ku plauu poHn sa> iki»- 
działu programowania roz kresie, opracowanie innych go, który ilustruj« nlosfr- 
■woju portu. Z wykształcę- zlecamy wyspecjalLzowa- chanie odważną koncepcję 
nia budowniczy urządzeń nym placówkom i orgasitea jego przyszłega rozwoju, 
hydrotechnicznych, uczeń zjom. Jak wynika z rysunku, bę
prof. Hueckela, był już w — Poproszę • przy- dąca obecnie w budowie 
porcie kierownikiem robót kłady... baza konteneiowa Jcsn i i*
inspektorem budowlanego — Niech będą najbar- ledwie niewielkim epłzo- 
nadzoru. szefem działu dziej aktualne. Prowadzi- dem ogromnych przedslę-
technicznego ZP Gdy- my analizę wykorzystania wzięć inwestycyjnych, - Wk
nia. Dział programowania magazynów i obiektów re planiści sugerują dako-
rozwoju portu jest nową przedsiębiorstw obcych na nać w przyszłości. Tezyń
komórką organizacyjną, za terenie portu, ich ir renta my więc tc sprawy iem»-
czynamy więc naszą rozmo ryzację. Wobec deficytu tern naszej rozmowy.

Jak informuje rzecznik Na posiedzeniu rozpatrzo I Wę 0(j pytania takimi spra powierzchni składowo-ma- — Trzeba umieć od dzia 
prasowy rządu — 22 bm. no przedsięwzięcia dotyczą I wami ona się zajmuje?... gazynowej i terenów za- będące dziś na oogra- 
Prezydium Rządu zapozna- ce usprawnienia pracy jed | _ Nasz dział — wyjaś- piecza musimy zmierzać n}czu fantazji sugestie pro
ło się z przebiegiem prac nostek projektowych w 1 nja jnt. Data — istnieje do optymalnego wylcorzy- jektanta — a plan, ictóry
związanych z budową tra- Górnośląskim Okręgu I ize I zaledw7ie od dwóch lat. — stania i zagospodarowania wisi nad naszymi głowami
sy kolejowej Hrubieszów— myślowym, których dz^a- I Rozumiem, że zastanawia wszystkiego, co na v rewie n}e jest WCale wohry od
Huta „Katowice”. Zobowią łalność wiąże się z budów I się pan nacj celowością po portu się znajduje. W dzia pewnych błędów i rozwią

’    ’ wołania tej komórki, sko- le prowadzimy prace stu- Zań chybionych — od ro-

Z prac Prezyiiiini Rządu

**,'*«?
miÄs

zano zainteresowane resor nictwem mieszkaniowym i ______ ___ _ , . _ __  _______ __
ty do nasilenia tempa ro- ogólnym. Jest to niezbęd- | ro sprawami programowa- dialne nad aaaptacją obiek zumienia pewmych koniec z

ności, którym będziemy 
musieli sprostać, chcąc na 
dążyć z rozwojem branży 
portowo-morskiej za prze­
widywanym wzrostem wy 
miany z zagranicą. Jeszcze 
w latach osiemdziesiątych, 
nawret w pierwszej poło­
wie przyszłej dekady, ma­
my do zrealizowania w 
gdyńskim porcie olbrzymi 
zakres przedsięwzięć bu­
dowlanych, adaptacyjno- 
modernizacyjnych, które 
w niezbędnych rozmiarach 
nasz port unowocześnią, 
dostosują do światowych 
zmian w shippingu i tech 
nologiach przeładunków. 
Mam na myśli kompleks 
przedsięwzięć związanych 
z modernizacją i uzbroje­
niem stanowisk do przeła­
dunków drobnicy konwen­
cjonalnej (zagospoaarowa- 
nie nabrzeży, modernizacja 
placów składowych i ma­
gazynów7), budowę bazy

nia rozw7oju portu, tak w tów i terenów portowych kontenerowej wraz z ca-
____ wychodzenia w latach następnych, ma- }ym zapleczem i rozbudo-
naprzeciw toeżącym potrze jąc na uwadze zmienność wą tymczasow7ej bazy kon 
bom, jak i dalekosiężnych funkcji portu, stosowanych tenerowej, wreszcie reali- 
przedsięwzięć prognostycz- technologii przeładunków, zację bazy przeładunkowe 

W Warszawie zakończy- terstwa i organizacje gos-1 nycilj zajmują się inne wy sposobu jednostkowania składowej zboża ł pasz 
ła 22 bm. obrady.XIII se- podarcze obu krajów roz- ] specjalizowane organiza-

bót, tak aby zgodnie z u- ne ze względu na szybko 
Drzednio przyjętymi usta- zwiększające się w tym re 
leniami trasa została od- gionie rozmiary tego ro- 
dana do użytku w końcu dzaju budownictwa, 
bieżącego roku. Biorąc pod uw7agę zna-

Powzięto także decyzje cznie wzrastające potrzeby 
majace na celu przyspie- woj. katowickiego na pro­
szenie modernizacji bazv dukty mleczarskie, Prezy- 
technicznej PKP, jakc jed- dium Rządu wyraziło zgo- 
nego z ważnych czynników7 dę na rozpoczęcie w7 tym 
usprawmienia przewozów roku budowy zakładu mh 
masowych towarów, a zwła Czarskiego w Tychach. Bę 
szcza węgla. ^Jhodzi m. in. dzie to obiekt o docelo- 
o wyposażenie kolejowych w7ej zdolności produkcyjnej 
służb drogow7ych w w7yso- ok. 700 tys. litrów mleka 
kowydajny sprzęt do na- na dobę. 
prawy torów, o dostawę Prezydium Rządu rozpa- 
specjalistycznej aparatury trzyło również kolejne pro 
pomiarowej oraz moderni- bierny wynikające z planu 
zację stacji rozrządowych, pracy dotycz* :ego realiza- 
jak również o unowocześ- cjl uchwał XIV Plenum 
nienie i rozbudowę zakła- KC FZPR poświęconych 
dów naprawczych taboru rozwojowi przemysłu drób 
kolejowego. nego. _-AP)

Sesji polski-rimiAsMij
KMfef Współpracy twpcóyca)

towarów itd. Jak wspom- przy nabrzeżu Indyjskim, 
sja polsko-rumuńskiej rzą wijały intensywną dzia-1 cje; ’ ośrodek Badawczo niałem, zlecamy też wyko Do tego dochodzą niezbęd- 
dowej Komisji Wspćłpra- łalność w celu realizacji I Rozwojowy przy Zespole nanie rozmaitych opraco- ne inwestycje kolejowe i
cy Gospodarczej. Delega - zadań i przedsięwzięć usta I portów, Instytut Morski, wań — weźmy dla przy- drogowe, aby zapewnić e-
cjom obu krajów przewo- lonych w rozmowach I poczynania naszego działu kładu sprawę zabezpieczę fektywną obsługę portu

wicepremierzy między kierownictwami I są zresztą koordynowane nia przed skutkami ope środkami transportu lądo-dniczyli
Jan Szydlak i Janos Fa- nartii i rządów PRL I przez OBR, chodzi jednak racji przeładunkowych z Wego. To są wszystko za-
zekas.

Bezpośrednio z Wawelu t surowiec do wy-
Edward Gierek udał się .. „

cidła służące przed wie­
kami jako środek wry-

niczą. której

. , , . _ . , „.To tradycyjne iuż miejsce
Krakows kiego Oüu .ifa.u manifestacji wielkoprzemy-
Wfr:" 0 on ®. * s1 owej klasy robotniczej 
Wśród wielu słów uznania KraK0Wa _ odświętnie u- 
dL twórców odrestauro- dek rowanftk Pla< tonie w

---------  ------------ - wane go obiektu i dla ,©gc bl,ell { czenvienl. Ponad
niem mówił o efektach gospodarzy ima lazły się transparentami, głoszacw

, , robu narzędzina pobliską ulicę Kano- Gierek z uzna-

poddawane są komplek- trudu konserwatorów kra- gratulacje dl prof iora Dochwałe" robot niczego
sowym zabiegom rewjlor.y_ kowskich zabytków Je- Krakowskiej ASP Witolda trudu [ pozdrowieniami„Hm/ fai - -------- ------------ ----------- irUÜU 1 HUiUI UWicnidinj
z^cyjnym. . 7 ,J d/nym z wielu przykładów Chomicza — autora ekspo jla obchodzących swe świę
jednej najpiękniejszych. “ szeenności wysiłków nowanego w Domu Po- to — hutników
wczesnorenesansowych uLc cajeg0 kraju w dziele ra- lonii witrażu, symboirzu- c7vcb Nowel

i budowni- 
Hutv rozpo-

towania starego Krakowa jacego jedność wszystkich śc‘łera słe oSromny stylu 
jest odbudowywane przez Polaków.dziby związki 

I sekretarz KC PZPR 
odwiedził krakowski Od- społeczeństwo Warszawy

zowany piastowski orzeł, 
Sukiennice. Salä Hołdu Wśród zgromadzonych —

delegacje hutników ze
@ Dokończenie na str. 2

i SRR- Głównym celem I 0 to. byśmy mieli mo- towarami szkodliwymi czy dania, na których realiza- 
7 t t m jest rozwój i pogłębienie I żliwość rozwiązywania bie pylącymi — ostatnio np. cję czy dokończenie trze-
ziasaamczym tematem wspdłpracy) a zwłaszc ta I żących -problemów portu przez port przechodzi dużo ba będzie uruchomić wie-

orad byty zagadnienia specjalizacji i kooperacji I (technicznych czy eksploa- klinkieru i azbestu.~ rodukci’ •*-' JF l7'- U-inych) tulajj „a m i- ” "
.1 ,.bpołp dAV g os po c.c udziału we wzajemnej wy I scu Gy z kolei o kierun-
lr«c^SUY^rfZn^łvn/*6 rtd m-anie towarowej. I kach prac planistycznych,
Kres.e^ upiynąi* o Sesja ustaliła podstawo-1 czy prognoz rozwoju por- orientuję, zainteresowania
K>przeaniej sesj minis- we wytyczne dotyczące J tu i całej branży współde znacznie bardziej daleko-

rozwoju perspektywicznej
Dokończenie na str. S

Depesza z Polski
Z okt tjl Święta nar« 

dowego Luksemburga, 
przypadającego w dniu 
23 bm., przewodniczący 
Rady Państwa HEN­
RYK JABŁOŃSKI wy­
stosował depeszę gratu 
lacyjną do wielkiego 
księcia Luksemburga 
JANA. (PAP)

m-m ni :d odnowionymi- siedziby kraKOWskich pisa- god£ f2 przybywa tu I_se
nesansowym pałacyku. Z 
zainteresow-aniem obejrzał 
odsryty niedawno na u- 
licy Kanoniczej ..żelazr.j 
skarb Wiślan” — tzw. pła-

rzy. kretarz KC PZPR — Ed-
I sekretarz KC PZPR ward Gierek. Rozpoczynr 

odwiedził także ws-pania’e sją spotkanie z przodt^
odnowiony w Rynku Głó- jącymi hutnikami i bndO' 
wnym budynek — siedzibę wniczymi Korhbina tu Me-

mMMMl

„Fiata 126p" za 10 złotych 
wczoraj odebrano z Polmozbytu

talurgicznego im. Lenina 
i najmłodszej dzielnicy 
Krakowa — Nowej Huty.

Zgromadzonych oraz 
przybyłą na spotkani« ra-

Premier Desai 
powróci! do kraju
Premier Indii Morarji 

Desai powrócił w piątek do 
Delhi z podroży, w teku 
której złożył oficjalne wi­
zyty w Związku Radziec­
kim, Polsce, Czechosłowa­
cji l Jugosławii.

W krótkim oświadczeniu 
złożonym dziennikarzom, 
premier podkreślił, że je­
go rozmowy z przywódca­
mi wszystkich krajów, któ 
re odwiedził, były pożytfef- 
czne. (PAP)

Sssczedn - gospodai*zeir.
centralnych uroczystości

Dni Monks
W Szczecinie odbędzie a takie przec-tawtciell re 

się 23 bm. centralna inau- gionów współpracujących
guraeia tradycyjnych Dni z gospodarką morską, pa 
Morza. Tegoroczne święto tronów statków Polskiej Ze
ludzi morza, które odbywa glugl Morskiej, pracowni 
się vr Jubileuszowym roku ków Mąskłch hut i kopalń
35-Iecia Folski Ludowej, oraz miast z tałej Polski,
obchodzone Jest w poczu­
ciu dum 7 I satysfakcji i 
osiągniętych dokonań. War

a także arniki chrzestne 
statków.

Centralnym punktem uro
to bowiem podkreślić, li do będzie wielka mu
plero w Polsce Ludowej njfc4tacja społeczeństwa na
spełniły aię odwieczne ma- SKCzeciasklch Wałach Chro 
rżeniu i dążenia naszego brrro nm skończenie któ
narodu do Polski torskłej. fej pneastswlonc zostanie 

Widocznym przykładem wielkie widowisko plenero
szybkiego rozwoju polskiej we zatytułowane „Tutaj, te 
gospodarki morskiej Jest nt i *»wsze”. Jego moty
Szczecin — miasto, które wem przewodnim będzie 
gości obecnie najbardziej historia walk o dostęp Pol
zaslużorycb ludzi morza, skt do morsa oraz obec­

ność morza w nasiej prze

Manewry w Egipcie
Nie minął tydzień, a jui mamy kolejnego 

szczęśliwca, któremu przekazaliśmy wczora: 
„Fiata 126pu wygranego w naszei loterii fan­
towej. Szczęśliwy los trafił tym razem na 
p. WŁADYSŁAWA GAFFKE ze Swarzewc 
w gm. Puck. Na zdjęciu prezemuiemy szczę­
śliwego nabywcę losu za 10 złotych, koło swe­
go samochodu, a ohok niego wręczającą mu 
kluczyki p. Annę Krawczykowską — kierownicz­
kę działu sprzedaży Polmozbytu, magazynie­
ra - sprzedawcę Mariana Januszka i przedsta­
wiciela naszej redakcji. W sprawnym obsłuże­
niu naszego klienta dzielnie sekundował kie­
rownik salonu odbioru — Wojciech Sobies 
czak.

Nabywca szczęśliwego losu w * kiej lotem 
fantowej „Dziennika Bałtyckiego' odjechał 
własnym samochodem za 10 złotych do S’»ej 
rodzinnej miejscowości.

Każdy może spróbować szczęścia kupując 
nasze iosy. 10 złotych nie majątek, a wygrane 
— samochody i inne atrakcyjne fanty czekajo

W Egipcie odbyły «ię w prze« Egipś «eparatyrt7»«» 
ezwar*ek ćwiczenia wof,-ko .lego układu pokoje «rtgo s 
wo połączone i oztryni zielem.
•trzrłarłem. Uc-teztniczyli Równe .rseóni« zwracaj« 
w nich spadochroniarz« i oni uwagę, że akceit na 
wcW:a desantowe. zwiększenie gotow ścl M-

Öbserwatorzy polityczni jowej wiaśnie wojsk dł- 
wyrażają pogląd, że jest to santowo - spadochronowych 
r- stron- władz egipskich kładzie się w celu prz^go- 
iown próba wvwarcla na towania armii egipskie* do 
c-sku na Libię, kategorycz- pełhDmia funkcji żandar- 
nfe potępiającą Dodpisanie ma no Bliskim Wschodzie.

Lotnisko Heathrow sparaliżowane
Jednodniowy «or*fk ogło przed w««kend*m wiel* 

siL pracowti cy kontroli o»ób zamierzało skorzystać
otów i służb meteorolo- i komunikacji lotniczej 

gici-iych Wi«lxi*i Brytanii. Strajkują taitż« praco-
Londyńeki« lotnia ko' He- wnicy brytyjskich sto .mi 
athrew jest praktycznie oraz mechanicy I ełok-
zamkniet«. Podobni« dzie- t.rycy, zatrudnieni m. in. w 
« się w innych portach Izbie Gmin. ^o^ło^ e n.e 

"otniczych m in. w Gias- megą korzystać t cfepisjlotniczych -
go w. gdzie usrteł ruch po- vody, nie dział« wenty-
wietrzny.

Na lotnJaku
lacja W radiu i telewizji

Heathrow nie podawane prognozy

ŻYCZYMY POWODZENIA I
panuje chaoe, tysiąc« łudzi pogody Strajkujący doma
koczuje w poczekalniach, g* ą *ię poprawy wa~
Bałagan potęgu;e fakt, że runków pracy i płae,

sł, ości 1 teraźniejszości. Od 
bedzie się też karnawał na 
Odrze połączony z paradą 
jednostek pływających.

(YAPI

Z0JMnl€l
CHWIL«*

WA9*Tłr«TO!f — »»wr y
Z)ednccxone n«w tlą m za­
miarem wTnaaoła woj»« do 
Nikaragui jeśli eytuacja bfl- 
dsłe ego »yi«iaga*aw — oś- 
wiadtzr- w piątek w Wuwr- 
gtonie Blalege noiri
Jody Pmreil. (PAP)

B. prezydent Lule 
uprowadzony?
Radia BBC podało w 

piątek, że b. prezydent B- 
gandy Tusufa Lnie zostaj u 
prowadzony przez członków 
armii ugandyjsldej w nie 
znanym Jdorunkit Według 
łnfoimajji BBC, b. sxei 
państwa miał upro­
wadzony przemocą ze swej 
xoxydsnc*i w KampaW.

współpracy. Ustalono
przedsięwzięć-» niezbędne 
dla pogłębienia kooperacji 
przemysłowej i współ­
pracy naukowo-technicz­
nej, oraz współdziałania 
w takich dziedzinach jak 
komunikacja czy rolnic­
two.

W obradach sesji uczest 
niczyli ambasadorowie 
obu krajów Jerzy Kusiak 
i łon Cozma. Wyniki 
obrad ujęte zostały w 
protokole XIII sesji, pod­
pisanym na ich zakończe­
ni«. (PAP)

Dymisja rządu 
Andreottiego
Premier Włoch, GIULIO AN 

DREOTTI, złoty* w piątek 
na r«;ce prezydent* PERTI- 
NTEGO dymisją swojego 
rządu. Dymisja ta ma cha­
rakter formalny i następuje 
zawsze po wyborach parla­
mentarnych. We Włoszech 
odbyły się one w dniach 8 
I 4 czerwca. W orakt-ce rząd 
Aadreottłego, składający się 
z chadeków, republikanów i

lomiliarduwe nakłady, a 
Ale kierowana przez przecież nikt chyba nie 

pana komórka program**- twierdzi, że którekolwiek 
wania rozwoju ma. jak się z wymienionych zamierzeń

Zwiedzania ul. Mariackiej. Pot J. ł oiwafciny

Na Wybrzeżu gdańskim podczas którego sekretarz toni Juriew Następu4* wi- 
socjaidemokratów, pnsestał I przebywała wczoraj dele- KW Henryk Masłowski po tani przt Złe ej B.amie 
pełnić swe funkele polityczne I gacja Komitetu Centralne- informował o dorobku i przez prezydenta Gdansicatl ------ --- 11 * -------- - - •• • * *------’ --- i —T-------- S.1I—-------„1.« •»-marce, gdy utracił w— I gQ KPZR z kierownikiem nroblemach woj. gdańskie- Jerzego Młynarczyka ra- 

w pr.riameccie. Od te- i Wydziału, Listów i Inspek- go i jego udziale w życiu dzieccy gośc.e zwiedzilipnrlamenele.
fdmSrae!Se?tolttł Pr«?de‘I cji KC*SPZR Borysem Ja całego ’kraju. Członkowie gdańską Starówkę i Ra- 
Alessandro Peetlnł rozp^canie I kowlewem na czele. Ra- delegacji żywo interesowa tusz Głów nomiejski, dłużej7,ił!J^y“łr1 k°*.' I dzieccy goście spotkali się li się działalnością guań- zatrzymując się w dziale,
mat .fSnKwlSe miUgó U kierownictwem Komite- skiej instancji partyjnej, ilustrującym zniszczenie
rządu. (PA®) I tu Wojewódzkiego PZPR, szczególnie zaś sprawą li- miasta w działaniach wo-

stów, kierowanych do Ko- jennych.

Alarm przeciwpowodziowy odwołano
Dalsza poprawa s/fuai 
w woj. wałbrzyskim
O b<a m połudn*« de- W Wałbrzychu praco- 

eyzja wojewody wałbrsys wały 22 bm. w nor- 
k- ego odwołany został rr.alr.ych warunkach już 
alarm przeciwpowodziowy prawie wszystkie miejsco- 
na terenie całego woje- we zakłady przemysłowe, 
wództwa. Woda w rzekach Załogi trzech kopalń węgla 
regionu wszędzie już op*a- kamiennego kontynuowały 
dła i nie zagraża obecnie prace przy wypompo- 
wylaniem z brzegów. wywaniu wody z zalanych

22 bm. odnotowano szybów ł pokładów. Na 
dalszą poprawę w komu- osuszonych poziomach roz 
niJtacji kolejowej i auto- poczęto już wydobycie 
busowej w woj. wałbrzys węgla. (PAP)
kim — m. in. wznowiono
przerwane połączenie auto 
busowe Wałbrzycha z 
Mieroszowom. Woj. wał­
brzyskie otrzymało w 
ostatnich dniach dodatko­
wo środki na pomoc ma­
terialną dla ofiar ostatni«,1, 
nagłej powodzi. Pod do­
statkiem iest także leków, 
środków opatrunkowych i 
dezynfekcyjnych. Ekipy 
pracowników tłuźfcy zdro­
wia f prawnie przeprowa­
dzają akcję masowych 
szczepień przeciwko du­
rowi brzusznemu.

Jak nat poinformował dy­
żurny «ynopfyk, dziś na Wv- 
brzeiu zachmurzenie umiar­
kowane, okresami duże. Po 
południu możliwość burz i 
przelotnych opadów. Tempera 
tura od U do 14 zt. raa< do 
24 w clązu dnia. Wiatry 
z kierunków południowo- 
wacŁiodnicł umiarkowane.

Orientacyjna na następną 
dobę: niejscami przelotne o-
pady i burze. Chłodniej, (o)

mitetu Wojewódzkiego w Z kolei delegacja ra-
różnych kwestiach W dziecka przejechała moto-
sDotkaniu uczestniczył wi- rówką pod pomnik Boha-
cewojewoda gdański Wło- terów Westerplatte, gdz >
dzimierz Koenig. złożyła wiązankę kwiatów

Borys Jakowlew w imię i chwilą milczenia oddała 
niu delegacji KC KPZR hołd poległym. Po obejrze-
złożył wiązankę kwiatów w mu od strony morza Por- 
Mauzoleum Żołnierzy Ra- tu Północnego goście ra­
dzieckich. do czym goście dzieccy zwiedzili Trójmia- 
z uwagą wysłuchali histo- sto. Wczoraj w godzinach
rii wyzwoleńczych walk o wieczornych delegacja K( 
Gdańsk, jaką przedstawił KPZR opuściła Gdańsk, u-
sekretarz ZW TPPR — An dając się do Warszawy.

Wczoraj w Elblągu prze- zytę w Spółdzielni „Pła- 
bywał przewodniczący CK styk”.
SD. zastępca przewodniczą Przewodniczący CK SD 
cego Rady Państwa Ta- wraz z członkami Prezy-
deusz Witold Młyńczak, diurr WK SD uczestniczył
który zapoznał się z rea- w obradach Egzekutywy
lizacia wojewodzJtiego pro KW PZPR. Na zakończe- 
gramu rozwoju usług i rze nie wizyty Tadeusz W.
miosła. W towarzystwie Młyńczak spotka} się z kie 
przewodniczącego WK SD rownłctwem KW PZPR i
Bolesława Misztala gość Urzędu Wojewódzkiego I
zwiedził wystawę artyku- sekretarz KW PZPR Au­
łów rynkcwych produ^o- toni Połowniak i woiewo- 
wanych przez elbląskie rze da elbląski Leszek Lorbmo
miosło oraz prac amator- ki Doinlormowah nrzewod
skiej twórczości artystycz- niczącego CK SD o nai-
nej eksnonowanych w klu ważniejszych problemach 
bie stronnictwa. Następnie społeczno - gospodarczych
Tadeusz W. Młyńczak zwie województwa, 
dził w Elolągu nowo ot 
warty Rzemieślniczy Dom rozweju regionu.
Towarowy oraz złeżył wi-

akcentując
udział rzemiosła i usług w 

(wek)



Przemówienie
Eiwardia Sierlta
Zwracając się do m!e« 

kańcAw Krakowa, budow­
niczych i pracowników Hu 
ty im. Lenina I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek 
Dowiedział, te zgromadzi­
ła ich rocznica bliska ser­
cu każdego, ktc uczestni­
czył w wielkim dziele pod 
noszenia kraju ojczvsteao 
z ruin wojennych i budo­
wy jego współczesnej siły, 
sprawa bliska s* rcu każd° 
go Polaka.

30 lat temu — w czerw­
cu 1D4P r, — na polach wsi 
Mogiła rozpoczęła się budo 
xva kombinatu i miasta. 
Otwarta została nowa kar 
ta w dziejach Polski — 
rozpoczjmało się uprzemy­
słowienie kraju, którego 
program określił Kongres 
Z'ednoczeniowv PPR i 
PPS. W pięć lat później, 
Ti lipca 1954 roku, w 
przeddzień dziesiątej roczni 
cc Manifestu Lipcowego 
został rozpalony i oddany 
do użyłku pierwszy wielra 
piec huty.

Tak się zaczęła służba 
nowei huty dla socjali­
stycznej Polski. Przy jej 
pro j e kt o wani u zakłada no 
produkcję półtora miliona 
ton stali rocznie, a więc ty 
le, ile wytwarzało przed 
wojną całe polski«3 hutnic­
two Dziś nowa hula daje 
blisko 7 min ton stali.

Silne hutnictwo jest pod 
stawą rozwoiu gospodar­
czego kraju i zaspokajania 
potrzeb sptjłecaśfistwa — 
stwierdził E. Gierek. P>ez 
stali nie ma przemysłu, nie 
ma mieszkań i szkól, śród 
ków transportu i urządzeń 
gospodarstwa domowego, 
nie ma traktorów i maszyn 
rolniczych. Prawda ta jest 
dziś oczywista. Dlatego mo 
dernizujerhv «Pare hutnic­
two, dlatego budujemy Hu 
tę „Katowice”, która ma 
dać stal dla rozwijającego 
-ię. r.a nie spotykaną do­
tąd skalo przemysłu miesz 
kani owego, na maszyny i 
urządzenia rolnicze, na mo 
toryzacię. I już daje tę 
stai. Ma stać się f.larem 
nowoczesności kraju, dal­
szego postępu i dobrobytu.

Nawiązując do rozpoczę­
tego budową Nowej Huty 
programu industrial) zac .11 
E- Gierek podkreślił, że 
wychodził on na spotkani0 
prżekazyw-anym z pokole­
nia na pokolenie aspira­
cjom najszerszych mas. po 
ws 7,oc h n c m u pragnień i u
wyrwania się z zacofania 
i słabości.—•

W ostatnich latach wicie 
kroć wracaliśmy do do­
świadczeń Związku Miodzie 
ty Polskiej i podkreślaliś­
my znacz-nie tego dorob­
ku Huta im. Lenina stano 
wi najpiękniejszy mate- 
ralny pomnik wartości 
ideowych, patriotvzmu, 
ofiarności i woli działania, 
jaki po sobie pozostawiła 
ta organizacjo, która swe 
imię nrzekazała całemu po 
koleniu.

Z kolei mówca przypom 
niał wielką pomoc, jaką w 
dziele uprzemysłowienia 
Polski okazał nam Zwią­
zek Radziecki, Nie była to 
spraxva łatwa dla kraju w 
równy»' stopniu jak Polska 
zniszczonego przez wojnę, 
który stał wówczas przed 
koniecznością odbudowy i 
rozwoju własnej gospoda r 
ki. A jednak mimo to Kraj 
Rad pospieszył nam z po 
mocą. Wyraziła się ona w

zaprojektowaniu tetek za­
kładów przemysłowych 
oraz w dostawach pod sta 
wowych urządzeń i ma­
szyn.

Sami wiecie najlepiej — 
stwierdził mówca — ile za 
wdz-lęczamy sojuszowi i 
przyjaźni ** Związkiem 
Radzieckim — iw cza­
pach najcięższych dla pol­
skiego narodu, gdy zawi­
sła nad nim groźba biolo­
gicznej zagłady i w cza­
sach odbudowy i w latach 
współczesnych. Z wdzięcz­
nością pamiętamy o wy- 
zwoleńczym manewrze 
Armii Radzieckiej, dzięki 
któremu ocalony został Kra 
ków i jego bezcenne zabvt 
ki.

Sojusz i współpraca Pol 
ski i ZSRR., przyjaźń naro 
du polskiego i radzieckie­
go, jedność ideowa PZPR 
i KPZR miały i mają fun­
damentalne znaczenie. Są 
to wielkie wartości dla 
obydwu narodów, oędzie- 
my ich zawsze strzec x i 
wszechstronnie je rozwi- 
jać-

Jesfl wielkim szczęściem 
—r kontynuował I sekre­
tarz KC PZPR — że od 
trzydziestu czterech łat ża 
den .Polak nie zginął na 
wojnie. Po raz pierwszy od 
stuleci to. co uważane już 
było za nieuchronność poi 
skiego losu, zaoszczędzone 
zostało waszemu pokole­
niu. Jesteście, młodzi fnv*ą 
rzysz® i przyjaciele,, pokole 
niem pokoju, które ma 
szansę, jakiej nie miały po 
przednie generacje Pola­
ków. Możecie myśleć nie 
jak przeżyć, a jak żyć, jak 
praca rak i umysłów 
kształtowa* teraźniejszość 
i przyszłość swoją i oj czy 
zny.

Jest. tc zasługa socjaliz­
mu. To dzięki jego siłom 
i jego ideałom naród pol­
ski nie tylko odzyska! wol 
ność ale także mógł w peł, 
m korzystać 7. owoców z wy 
cięstwa. Odmienił swój los. 
Rozwiązał pomyślnie pod­
stawowe problemy stoego 
bytu, powrócił nad Odrę, 
Nysę i Bałtyk, stworzył 
niepodważalne rękojm.e b3z 
pieczeństwa ojczyzny, za­
pewnił jej niepodległość i 
suwerenność

nia o ograniczeniu ofensyw 
nych broni »trategicznych.

Radzi jesteśmy, te w 
wielkiej sprawie pokoju i 
■współpracy międzynarodo 
wej tak deniośle zabrzmiał 
głos pierwętego papieża — 
Polaka. Jana Pawła II w 
czasie jego podróży do ro 
dzinnego kraju. Wymowę 
szczególną miały słowa wy 
powiedziane na najwięk­
szym w świecie cmentarzy 
sku ofiar hitlerowskiego lu 
dohójstwa — ’w Oświęci­
miu,

Dziś, gdy istnieją straszli 
we bronie masowej zada- 
d.-w, najwyższym politycz­
nym i moralnym nakazem 
dla wszystkich ludzi i naro 
dó\v, wszystkich sił jest. za 
pobieżenie nowej wojnie 
światowej, zapewnienie 
trwałeeo ookoju. Jest to ko 
ni°cznośó, jest to również 
realna możliwość 

Mówiąc, że dokonania 
trzydziestopięciolecia Pol­
ski Ludowej są inte­
gralną częścią życiory­
sów milionów Polek i Po­
laków. są bezcennym dzie 
dzirtwem, które trzeba po 
mnazać i wzbogacać. E. Gie­
rek- stwierdził, że mamy 
uzasadnione powody do 
wspólnej satysfakcji. Zbu­
dowaliśmy wielką rzecz. — 
Rzeczpospolitą wszystkich 
Polaków.

Socjalizm stał się naj­
trwalszym spoiwem jednoś 
ci naszego narodu — jed­
ności w szystkich ludzi pra 
cy, niezależnie od położe­
nia społecznego,- zawodu, 
wykształcenia czy stosun­
ku do rellgii, jedności 
wszystkich — komu praw 
dziwie leży. na sercu do­
bro ojczyzny. Jedności tej 
musimv zawsze strzec i sta 
le ją utrwalać. Stanowo 
ona o poxvodzeniu naszych 
wspólnych wysiłków, o sile 
państwa i jego autoryte­
cie w" święcie.

Zwmacam się do -was, mło 
dzi Polacy! Pomnażają-' do 
róbrk waszych ojcow. Wa­
sza młodość, wasz start w 
dojrzałe życie to czas no­
wych zadań. To czas Huly 
..Katowice”, Lubelskiego 
Zagłębia Węglowego, zago 
sDodarowania Wisły, czas 
realizacji wielkich narodo­
wych Drogi amöw rozwoju.

Socjalistyczna Polska, 
zajmując godne najlep­
szych swych tradycji miej 
see wśród innych państw 
Europy i świata, uczestni­
czy aktywnie w budowie 
międzynarodowego bezpie­
czeństwa i pokoju. Czyni 
to xv bliskim sojuszniczym 
współdziałaniu ze Związ­
kiem Radzieckim, wespół 
z innymi państwami socja 
listycznymi jako niezłom­
ne ogniwo Ich wspólnot^'.

Z głęDOkim uznaniem po 
Wtttiliśmy podpisanie pizez 
sekretarza generalnego KC 
KPZR przewodniczącego 
Prezydium Rady Najxvyż- 
szej ZSRR, Leonida Breż­
niewa i prezydenta Stanóxv 
Zjednoczonych, Jimmy Car 
tera drugiego porozumie-

W naszym socjalistycz- 
nvin społeczeństwie praca 
jest jedynym źródłem poste 
pu, źródłem pomyślności 
człowieka, rodziny narodu 
— kontynuował mówca, 
niechaj więc każdy, na każ 
dym stanowisku, przy każ 
dym warsztacie, w mieście 
i na wsi zastano?« się jak 
najlepiej xvykorzystać po­
wierzone sobie maszyny, 
energię, surcxx-ce. materia­
ły, sx> ój czas pracy. Uczyń 
my wszystko, by praca 
wszędzie w Polsce była no 
xx-oczesna. wydajna, dobrze 
zorganizoxvana, by dawała 
jeszcze większy pożytek na 
rodowi i ojczyźnie.

Kraków, który zawsze 
był wielkim ośrodkiem po! 
skiej nauki i kultury, jest 
dziś również ważnym 
ośrodkiem polskiego prze­
mysłu, powiedział E. Gie­
rek. Zróbmy wspólnie 
wszystko, by jak najlepiej 
przy ofiarnym udziale ca­
łego śpołeczeństxva, wcielić 
w żvcie program odnowy 
zabytków waszego piękne­
go miasta, naszej daxvnej 
stolicy.

Przypominając, że miesz 
kańcy Krakowa i ziemi 
krakowskiej zapisali w hi­
storii chlubna karty ofiar 
ności i oddania ojczj źnie 
Edward Gierek przekazał 
im słowa wdzięczności i 
najlepsze życzenia od Ko­
mitetu Centralnego PZPR 

(PAP)

Komunikat Biura Politycznego !(C KPZR
Prezydium Raiły Najwyższej ZSRh
i Rady Ministrów ZSRR o wynikach
spotkania 1. Breżniewa z J. Car erem

Biuro Polityczne KC 
KPZR, Prezydiom Rady 
Naj\x-yższej i rząd ZSRR, 
całkowicie i xv pełni za- 
.aprobowały działalność de 
legaoji radzieckiej z Leo­
nidem Breżniewem na cze 
ie na spotkaniu z prez.x - 
demem LSA, Jimmv Car­
terem w Wiedniu i wyra­
ziły /głębokie zadowolenie 
z wyników spotkania. a 
przede wszystkim z podpi­
sania Ukł&du między ZSRR. 
i USA o ograniczeniu stra 
tegicznych zbrojeń ofen­
sywnych i związanych z 
nim do-kumeruów, a także 
wspólnego komunikatu ra­
dzi ecko-amery kańskiego.

Wiedeńskie spotka nife od­
znacza ważny krön na dro 
dze uzdrowienia stosun­
ków radziecko-am«: rykań- 
skich i całego międzyna­
rodowego klimatu politycz 
nago. Pełne xvcielenie w ty 
cie podpisanych dok urn en 
tÓxv otwiera nowe możli­
wości w dziedzinie położe­
nia kresu gromadzeniu ar 
senałóxv broni rakietowo- 
jądrofefi i zanexx*nienia ich 
r z ec z y. w i s t e g o ograniczenia 
iłościorrego i jakościowego.

Rozwiązanie tego zada­
nia stayio wiłoby a o wy etan 
na drodze do całkowitego 
zaprzestania prod skeji i li 
kvidaey zapasów broni nu 
kle orne’

Układ oparty jest na za-

(Skrót)

C3
bie
da.

sadzie równości i jednako 
wego beapiecaeńatiwa i sta­
nowi sprawiedliwe zrówno 
ważenie interesów ZSRR i 
USA Zacmych ustępstw on 
niego nie wolno uznać za 
dopuszczalne. Związek Ra­
dziecki gotów jest do koń- 

wypełnić wzięte na sie 
zobowiązania i za ki a - 
że druga strona tak 

samo ustosunkuje sie do 
tej kwestii. Pozwoli to w 
najbiiżazej przyszłości roz­
począć następny etap roz- 
móxxr o ograniczeniu zbro­
jeń strategicznych.

L. Breżniew i J. Carter 
dokonali także pożytecznej 
wymiary poglądów na za­
gadnienia bedące przedmie 
tern innych rosmóxv — xvie 
lostrormych i radziecko- 
amerykańskich na temat 0- 
craniczenia zbrojeń i na 
temat rozbrojenia. Skon­
frontowano »tapn-wisjcß 
ZSRR i USA na temat wą 
złowych problemów wspńł 
czelnej sytuacji międzyna­
rodowej, w tym także pro­
blemów. w których stano- 
xviska te sa rozbieżne.

IV ZSRR pozytjrwnie oce 
nia się fakt, ża obie stro­
ny zdecydowani? opowi®- 
działy się za dalszym po­
głębieniem odprężenia i zgo

, due są co do konieczności 
uzupełr lenia odprężenia 
poi tycznego — militarnym. 
ZSRR przywiązuje w 
zwisaku z tym wielkie ma 
czenie do icomeczności ©- 
siągnięoia postępóxv w wie 
deńskich rozmowach o re­
dukcji sił zbrojnych i zbro 
jp.ń xv Europie środkowej.

Związek Radziecki uxva- 
ża za swój obowiązek kon 
tynuowanie konsekwentnej 
i wytrwałej wałki prze­
ciwko wyścigowi zbrojeń,
0 ograniczenie i zaprzesta­
nie produkcji wszelkich ro 
dzajów broni, o dalsze od­
prężenie i trwały pokój na 
caij-Tn święcie.

Bńjro Polityczne KC 
KPZR, Prezydium Rady 
Najxvyższej i rząd ZSRR 
uważają, że spotkanie wie 
duńskie otwiera mozlixvo- 
ści jeszcze Bardziej konse­
kwentne eo rozszerzenia za 
kresu xvspbrpracy rad siec- 
ko-anrt eryKańakdei na nie­
złomnej zasadzie całkowi­
tej równości, jednakowego 
bezpieczeństwa, poszano­
wania suwerenności i nie­
ingerencji w sprawy w- 
wnętrzne drugiej strony. 
Taka współpraca zgodra 
z żywotnymi interesami za 
róx\Tio narodów ZSRR, jak
1 USA. sP’awia, że pokój 
na świeci»’ staje sie trwal­
szy.

rPAF) I

30 - r mm
Nowej Kufy
9 Dokończenie te str. 1 
wszystkich prz*raysło\vvch 
ośrodkóty naszego kraju.

Na trybunę honor oxcą 
wchodzą serdeczni? i go­
rąco pozdrawiani nrzez 
zgroiradzonvch: I sekre­
tarz KC PZPR Edward 
Gierek, gospodarze ziemi 
krakowskiej i Nowej Huty.

Zrywaka się brawa wita 
iąrę radziecką delegację 
Dartyino-rzadoxva z zastęp­
ca przewodniczącego Racy 
Muiistrdxv ZSRR Iwanem 
Archipowem. a xvśród niej
— przedstawicieli radriep 
kich nroiektantów i hutni­
ków. którzy akt'-'xvnie u* 
OTGOTuczvli we xvznoxzeniu 
Noxvej Huty j komoinatu 
im. Lenina.

Uroczysta manifestacię 
rczDcczsma hymn państwo­
wa.

, I sekretarz KC PZPR w 
towarzystwie delegacji hut 
nikó\xr składa u stóp pom­
nika Włodzimierza Lenina, 
wiaraoke kwiatów, odda­
lać hołd oamieci wodza 
Hexx'olucii Październikowej.

Manifestacje otxxüera Ka 
zimierz Barcikoxvski. który 
podkreśla m. in. że histo­
ryczne przedsięwzięcie do- 
bv industrializacji, które­
mu na imię Huta im, Lenkia 
ma wszelkie znamiona dzie 
ła wiekopomnego o wielo­
stronnym znaczeniu. Tc nie 
tvlko kuźnia uprzemysło­
wienia Polski — stwierdza 
~r ale również motor roz- 
xve,ju Krakowa.

Następnie gorąco pozdra 
wiany przez uczestników 
manifestacji zabiera głos I 
sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Gierek. (Tekst prze- 
mówńenia zamleszczamv od 
dzielnie).

Z kolei dc mikrofonu 
podchodzi kierownik zmia- 
nv w walcowni Julian Li­
szka. Składa on I sekretarzo 
xxd KC meldunek informu­
jąc 0 wynikach działalnoś­
ci huty: „Zaciągnięty wo­
bec gospodarki narodowej 
xvielormitardowy dług na 
budoxve kombinatu spłaci­
liśmy honorowm już w 13 
lat od rozpoczęcia produk­
cji. W okresie następnych 
12 lat — do 1S78 r. daliś­
my do skarbu państwa po­
nad 31 młd zł zysku. Kom 
bmat wvprodukoxx-ał dla 
gospodarki narodowej 73 
mlr> ton koksu 63 mlp ton 
surówki wielkopiecowej. 3R 
rniliooóxv fon stali oraz 57 
min ton wyrobów walco­
wa nych".

J. Liszka zameldoxvaJ w 
imieniu całej załogi, że od 
powiadając na apel Komi­
tetu Centralnego partii o 
zwiększenie nrodukcii rvp- 
kowej i eksportowej kom­
binat w Sfi-trm roku svo- 
igj działalności podwoi 
produkcję blach dla prze­
mysłu mctcnwracvjnego i 
dla przemv?łów produku­
jących towar* rmkoxke.1 
Dla uczczenia 35 rocznicy 
powstania Polski Ludoxvej 
ludzie pracy Nowej Huty 
i załoga kombinatu podję­
li zobowiązania o wykona­
niu doda^kowel produkcji 
wnrtości 800 rnln zł.

Meldunek wszvscv zgro­
madzeni aprobowali długo- 
trxvala oxvacia.

Wielka manifestacje za­
kończyło odśpiewanie „Mie 
dzcnarodówki”.

Bezpośrednio po zakoń­
czeniu manifestacji 
pomnikiem Lenina w ale! 
Róź Edward Gierek wrai 
x to warzywnym’ mu oso 
bami *saał się do Kombi 
natu MeiaJxłr<ęicxriŁgo
Wzdłuż Młi] trasy prze­
jazdu yrteloęettyFiączne tłu 
my mie«a'«aAeów, obok 
bramy buiT — po wltiwrle 
gości prrei łderowawemro i 
i ftktyyr ooifjyewi? kombi 
natu x I »ekrrtarzem Ko­
mitetu Fabrypanego partii
— Ńowotn «n. F.d
w*rd Gierek równa wta x 
grupą bartników 1 lttnnnde 
zgroanadzoną młodzieżą hu
ty.

I urkreiar* KC PZPR 
rwjedsrf? naatęarrte wydział
rwnMawn«aaHBBnmi

walcowni blach karoseryj- 
nych —- najmłodszego wy­
działu kombinatu. U -wej­
ścia do hal prociukcyjnwh 
tablica informuje, że włas 
nie w tym miejscu rozpo­
częto budoxvę Hutv im. Le 
mna. Tablicę wmurowaho 
dla upamiętnienia trudu i 
ofiarnej pracy tysięcy bu­
downiczych huty — symbo 
lu wielkich przemian six>- 
łeczno-gospodarczych Pol­
ski Ludowej.

Oprowadzany przez dy­
rektora naczelnego kombi­
natu inż, Czesława Droż­
dża I sekretarz KC PZPR 
zapoznał sie z, praca nie­
których urządzeń wydzia­
łu, rn. in. supernowoczesnej 
sterowmi i komputera kie­
rującego walcarką. W roz­
mowach z hutnikami F,a- 
ward Gierek interesował 
się problemami codziennej 
pracy załogi.

Edwardowi Gierxo-vi zło 
żono meldunek o rozpoczę 
ciu na 8 dni przed termi­
nem rozruchu technologi­
cznego nowej wwtrawi-aini 
walcowni, a tym samym1 o 
zakończeniu II etapu roz­
budowy i modernizacji o- 
biektu.

W odświętnie udekoro­
wanej hal, wydziału odbył 
się następnie wiec z udzia 
łem 7-tysięcznej rzeszy hut 
mków i budowniczych 
kombinatu. Dorobfrk 30 lat 
Huty im. Lenni a — symbo 
lu naszych czasów i trudu 
kilku już pokoień Pola­
ków przypomniał minister 
hutnictwa Franciszek Kaim. 
Podkreślił też zmaczenie 
wielostronnej, stale rozwi­
jającej się współpracy go­
spodarcze;. naukowej i 
technicznej między PRL i 
ZSRR.

F. Kaim prosił obecną 
na wiecu radziecką dele­
gację partyjno-rzadow-ą o 
przekazanie gorących po- 
zdmwueń od hufmkó\v i ba 
do4wnicz?ch kombinatu dla 
sekretarza generalnego KC 
KPZR, przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR — Leonid? Breż 
mewa, honorowego hutni­
ka PRL.

Pozdrowienia od Leoni­
da Breżniewa, skierowane 
do nowohuckiej załogi i do 
wszystkich łudzi pracy na­
szego kraju przekazał na­
stępnie zastępca przewodni 
czącego Rady Ministröxv 
ZSRR — Iwan Archipow. 
W swym xvystąpieniu przy 
pomniał on braterska atmo 
sferę, w jakiej — wspól­
nym wysiiKiem radzieckich 
specjalistów i młodych, poi 
skich. budowniczych — po 
wstaxvala Nowa Huta i me 
talurgiczny kombinat, bę­
dący trwałym synubolem 
więzów przyjaźni i współ­
pracy obu narodów-. VS 
związku ze zbliżającym się 
jubileuszem 35-rlecia PRL 
I. Archąww przekazał ży­
czenia suKce^ów w reali­
zacji zadań, związanych z 
budową rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego

Wicepremier ZSRR prze­
kazał załodze kombinatu 
dar — rzeźbę przedstawia­
jąca twórcę państwa ra­
dzieckiego — VHodzimiei za 
Lenina.

Zabierając głos na zakoń 
czknie xviecu Ed ward Gie­
rek przekazał załodze Hu­
ty im. Lenina go^ąc? ży­
czenia,, by tak jak dotąd 
zaxv$ze przodowała w tru- 
d7.ie dla dobra krs/u, ca­
łego narodu.

Podcz&s wizyty w Krako 
wie I «ekret&rz KC PZPR 
— Edward Gierek »poi kał 
ilę z kterownictwem poli- 
tycEnj-m i administracyj­
nym miasta. W trakrie 
motkcnla z-ca członka Biu 
ra PoMtyouneeo KC PZPR, 
I sekretarz KK PZPR — 
Kanimi»rz B^rcikowski za­
poznał Edwarda Gierka z 
aktuatnyrr^l problemami roz 
w'obi miasta a zwłaszcza z 
postępem prac przy odno­
wie jego beznennrch za- 
brtków. (PAP)

Plenum KD PZPR 
Gdańsk - Śródmieście

Wozoraj odbyło się ple­
narne posiedzenie KD 
PZPR Gdańik-Śródmie- 
ście. Tematem ob’-ad, w 
których 'iczestniczył sekre 
tarz KW PZPR ÓIirosław 
Demlchowłc», były zadania 
organizacji partyjnych w 
umacnianiu pracy ideowo- 
wychowsTvclej, xr irodoxvi- 
sKach tworczvclt, upow­
szechniania kultury w re­
dakcjach prasowych.

Zaro^-mo w referacie Eg 
zekutywy przedsUxvionvm 
przez sekretarza KD Ro­
berta Klipo jak i w dysku 
sji stwierdzono, że w śro­
dowiskach tych nastąpiła 
dalsza aątywtzaeja pra­
cy ideowo-wychcwawczej, 
a podstawowe organizacje 
partyjne agiaęn^y w tej 
działalności wieie pozytyw 
nych wy»Dc*w.

W prxyjote' «bwale 0- 
kreślono najważnlej*». xa 
dania organizac-»* partyj­
nych przv redakcjach pra­
sowych, w pdarówkach u- 
powszerhntanla kultury i 
środowiskach twórczych. 
Zadani* te koncentrować 
się * inny wokół zagad­
nień kształtowania socjali­
stycznej świadom oóci spo-

łeczeńsłwa, rozxvijania je­
go rp<neczno-7.awodoxvej ak 
tywności oraz intensyfiko- 
xvania działalności we- 
wną trzna rt y jn ej.

fal)

W üiblqgu

Wspólne obrö iy 
Egzekutywy KW PZPR 

i Prezydium WK SD
Z udziałem przewodni­

czącego Centralnego Ko­
mitetu SD Tadeusza Wi­
tolda Młyńczaka odbyło 
się wczoraj w Elblągu 
wspólne poiiedzenięj Egze­
kutywy KW PZPR i Pre­
zydium WK SD. Obradom 
przewodniczył I sekre'a’z 
KW PZPR ńntoni Poło­
wo i ak. Obecny był prze- 
xvodniczący WK 3D Bo­
lesław Misztal.

W pierwszym punkcie 
obrad doKonano oceny 
stopnia realizacji uchxvaly 
KW PZPR z 29 września 
1977 r. xv sprawie rozwoju 
jsług dla ludności w woj. 
elbląskim. Podstawą do 
dyskusji były materiały 
sprawozdawcze, opraco­
wane przez Urząd Woje- 
xvödzki. W rzeczowych i 
obfitujących w twórcze 
postulaty v.ypo A’iedZ'arh 
członków Egzekutywy KW 
PZPR, członkowie Prezy­
dium WK SD oraz repre­
zentanci przedsiębiorstw 
usługowych jednomyślnie 
podkreślali, że na przes­
trzeni trzech ostatnich lat 
nastąpił wyraźny postęp 
w zakresie rozwoju usług. 
Wartość usług bytoxvych 
w 1978 r. xxł przeliczeniu 
na jednego mieszkańca wy 
niosła ok. 1.8 tys. zł i była 
xvyższa o ponad 800 zł w 
porównaniu z sytuacją 
sprzęd 3 lat Nastąmł tas­
ze dalszy postęp xv rozwo­
ju sieci usługowej i za­
trudnieniu kadr w placów 
kach usługowych. Nie za­
bezpiecza to jednak w 
pełni aktualnych potrzeb. 
Zbyt wolne jest tempo 
przyrostu noxvych zakła­
dów usługowych. W ub. 
roku np. zrealizowano za­
ledwie ok. 30 proc. zadań 
inwestycyjnych z wiąza­
ny cn z brciową nowych 
obieKtóxv dia potrzeb u- 
sług i rzemiosła. Niezado­
walające jest też tempo 
rozwoju usług na wsi, m. 
in. xx’ gminie Godkowo, 
Gardeja. Lichnowy, Miło­
radz, Płoskinia, Stary 
Targ i Wilczęta.

Zab;eraiac głos przewe- 
dr.iczący CK SD T. W. 
Młyńczak podkreślił, że 
centralne władze par­
tyjne i partstxvoxve przy­
wiązują dużą vuagą do ro- 
zxvoju usług 1 rzemiosła xv

kraju. Przewaga popytu 
nad podażą usług winna 
być niwelowana przez wy 
korzystywa.nie rezerw i 
stxvarzanie dogodnych wa­
runków dia dślszego ro­
zwoju bazy usługowej. W 
dalszym działaniu winno 
się również zwracać uwa­
gę na odpoxviednife kształ­
towanie struktury zatrud­
nienia xx placówkach usłu 
gowych i rzemieślniczych 
oraz na zaopatrywanie 
baz usiugoxvych xv * nie­
zbędne surowce, materia­
ły, maszyny i urządzenia.
Przewodniczący CK SD. 
wyrażając się z uznaniem 
o dotychczasowym rozwo­
ju usług i rzemiosła w 
woj. elbląskim, poinformo 
wab że właaze centralne 
ud?:eiać będą dalszej Po­
mocy w rozwiązywam j 
trudnych i pilnych próbie 
mów. W najbliższym cza­
sie należy oczekix\’ać u two 
rżenia elbląskiego oddziału 
Izby Rzemieślniczej

Dyskusję podsumował 1 
sekretarz KW PZPR An­
toni Połowniak. Stwierdził 
on. że pomyślnie przebie­
ga realizacja wspomnianej 
na wstępie uchwały. W 
dalszym c.ągu należy po­
dejmować działania zmie­
rzające do pełnego zaspo­
kojenia potrzeb ludności. 
Intensywniej niż dotych­
czas trzeba rozwijać m. 
in. usługi motoryzacyjne, 
pralnicze oraz usługi w 
zakiesie naprawy sprzętu 
gospodarstwa domowego 
oraz sprzętu radiowo-tele­
wizyjnego. Działaniom na 
rzecz rozwoju bazy pla­
cówek usługowych winna 
towarzyszyć stała troska o 
właściwy poziom zatrud­
nienia, a także o surowce, 
^materiały i potencjał wy- 
txvörczy. Oprócz poczynań 
inxvestycyjnych należy po 
dojmować działama, ma- 
lące na celu wykorzysty­
wanie wszelkich rezerw.

W aaiszej części oorad 
przyjęto materiały na naj 
bliższe plenarne posie­
dzenie KW PZPR, które 
pośxx'ięcone będzie pod­
noszeniu efektywności
pracy ideowo-xvychoxva- 
xvezej w woj. elbląskim. 
Za tur e “d zon o p o na d t o
plan pracy KM' PZPR na 
drugą połou ę br. Hub)

W Gdyni

Otwarcie Targów Rybnych
Dzisiaj o godz. 12 na te­

renie wysiaxvoxvym przy 
skwerze Kościuszki w Gdy 
ni odbędzie się otwarcie 
Targów Rybnych 79. Już 
od siedmiu lat tradycyj­
nie początkują one cykl 
imprez związanych z Dnia 
mi Morza. W tym roku 
trwać będą do 1 lipca. Or­
ganizatorzy, którymi są. o- 
prócz, Urzędu Miejskiego w 
Gdyni. przedsiębiorstwa 
gospodarki rybnej x tere­
nu woj. gdańskiego oraz ta 
kie instytucje Jak Morski 
Instytut Rybacki i Central 
nt Laboratorium Przemy­
słu Rybnego Łaprezentują 
mieszkańcom Trójmiasta 
i turystom goudom „Gdyń 
ski ego Lete” swoje osiąg­
nięcia, a takie ca oferują 
im prod\ik<rwatte ąrret tie 
bie wyroby rytm* w dxv 
żym wyborre.

W tym eelu „D/LMOR",
gdyńskie i gdański» ZA­
KŁADY RYBNE, .3Z-KU- 
NER”. „KOGA", CENTRA 
LA RYBNA, SPÓŁDZTFL 
CZOSC RYBACKA i ZPZK 
SZENIE RYBAKÓW MOR­
SKICH będą firmować 15 
stoisk i 2 »mażaJnie, cprxa 
dając ponad 10C asortymen 
tóxv ryb i pyserworów ryb­
nych.

Uroczyste otwąx»sie Tar­
gów Rybnych 79 poprze­
dzone zos+anf* wczećnioj- 
szyrr pr^ornarszem ulicami 
miasta, orkiestry dętej Sto 
czni tm. Komuny Pary­
skiej. Następnie odbędzie 
się koncert reprezentacyj­
nej orkiestry Marynarki 
Wojennej, występy zespo­
łu artystycznego Węgier­
skiej Armii Ludowej (g 

141, „Big-Brndu" Jerrego

Partyk: (g. 16' i grupy ar­
tystycznej „Międzynarodo­
we Variete” (g. 18).

W niedzielę targi będą 
czynne od godz. 10 do 20 
Odbędą się też trzy kon­
certy o g. 11, 16 i 18 Przez 
cały czas gdyńskim Tar­
gom Rybnym towarzyszyć' 
bę<-'>ą atrakcyjne imprezy 
kulturalne. k4órym patro­
nuje Wydział Kultury UM 
w Gd-mi. M. L.

Koszykarze Wybrzeża 
na spotkaniu u wojewody

Wojewoda gdański. Jerzy 
Kołodziejski spotkał się wczo­
raj w Urzędzie Wojewódzkim 
ze zdobywcami Pucharu Pol­
ski w koszykówce mężczyzn — 
zawodnikami GKS Wybrzeże 
Gdańsk. Witając koszykarzy, 
ich trenera Jana Ja-gielłę 
oraz działaczy z prezesem klu 
nu płk. Jozefem Zucbox.skim, 
wojewoda podkreśli, iż bezpo­
średni kontakt przedstawicieli 
władz z czołoxvymi sportowca­
mi, którzy swoimi osiągnięcia­
mi i nostswa rozsławiają 
woj. gdańskie Jest kontynuacją 
spotkań, zapoczątkowanych 
przez I sekretarza KXV PZPR 
Tadeusza Fiszbacha. j. Koło­
dziejski serdecznie pogratulo 
xvał zdobywcom Pucharu Pol­
ski a xv dowód uznania wrę­
czył im specjalny puchar.

Spotkanie upłynęło w bar 
dzn sympatycznej atmosferze.

P.-zy okazji jeszczt dwie la­
pidarne informacje dla «ympa 
tyków koszykówki 1 'aspolij 
Wybrzeża. Gdańszczan!* maja 
sza sę sta-tv w rozgrywkach 
o Pucbar Koracs (klub musi 
czynić o to intensywne sta­
rania). W pierwszych ńniaci* 
sierpnia br. Wybrzeże, pr*y 
wsparciu w^S organizuje mi* 
dzynarodowy turniej * udzia­
łem narodowych reprezentacji 
koszykaiły US A ł Polski, cza­
towego zespołu klubowego Fin 
i.mdii 1 Wybrzeża. (ko)

Z kolei drużyna Wybrzeża 
oaxx'zajemnlla sie wojexvoazle 
piłką z podpisami zawodni­
ków (przekazał Ją kapitan ze­
społu Bogdan I.ecyk) i klu- 
bnxvyml proporczykami za ca­
łokształt przy chylnej atmosfe­
ry. jaką gdańskie władze ota­
czają sport.

PóżnGj, w sposób kameral­
ny, toczyła się rozmowa o 
koszykówce l nie tylko o nie1. 
Koszykarze XVybrzeża nigdy 
nie schodzą niżej przyzwoite­
go poziomu (5 miejsca w I 
lidze), cztery razy sięgnęli po 
mistrzostwo Polaki i trzykrot­
nie zdobyli Puchar Polski. 
Ich najxviększą bolączką jest 
Jednak brak hall. Óxv manka­
ment utrudnia także szkole­
nie kiuboxvego zaplecza. Woje 
xvrda J. Kołodziejski stxvier- 
dził Iż Isrnieją realne szanse 
"oprawy bazy sportowej GKS 
Wybrzeże.

Glimpia-Kalilorma
7j 3 w zapasach

Przebywając* w Polać* na 
zaproszeni Polskiego Związ­
ku Zapaśniczego drużyna »a 
pa śnieżą xv stylu kjasycenym 
ze stanu Kalifornia fUSA] 
zaprezentoxvala swoje umie­
jętności w meczu x Olimplfl 
w Elblągu. Mecz zakońcayl 
się zasłużonym zwycięstwem 
Olimnii 7:3. Najlenszyra **- 
xvodniklem w drużynie go*ici 
był Sean Shea, a xv zespole 
gospodarzy xvlcemlstrz Polski 
Junioröxv starszych And: ze; 
janowski, Wyróżnił *lą rów­
nież Andrzej Blryło który pn 
wadząc 18:0 położył na ło] 
kl Tima Bottsa,

łopat.

Gdańscy portowcy 
najlepsi

XV Gdańsku oaoyła się ostał 
nio IX spartakiada portów 
morskich. W ogólnej punkta­
ch zwyciężyli. zdohyxvając pu 
char przechodni ministra han­
dlu zagranicznego 1 gospodar­
ki morskiej sportowcy por­
tu gdańskiego. wynrzedzająe 
Szczecin i Gdynię.

XX’ poszczególnych dyscypli­
nach wycięźyły porty: w
plłoe nożnej ex s»quo Gdańsk 
i Szrzsrin,, w siatKÓwee ko­
biet — GdańsK. xv s‘atkóxxTce 
mężczyzn —- Gdynia, w sza­
chach — Gdynia, xv brydżu 
sportoxvym — Szczecin, w ko- 
metce — Szczecin, w tenisie 
stołoxx-yni _ Gdańsk, w prze­
ciąganiu liny — Szczecin, xv 
strzelaniu — Gdańsk.

1st)

wynik* walk tne pl“vw*sya 
miejscu gospodarze). Wag* dc 
32 ag — Krzysztof 8więuickj 
położył w 3 min. *5 sek, Tod« 
Hendricksa; wag«, do M kg - 
Grzegorz Jaworski przegrał « 
7 min. ł>3 sek. z Brlanem Sko- 
gębo: waga do flO kg — An- 
drzej Kubicz w 4 min 3 sek. prz« 
grał przez tusz 3 Sean Słioa; 
waga do 60 kg (kat. dublowa­
na) Andrzej Korpacki w naj­
krótszej xvalee dnia, bo już w 
10 sck. rzucił na łopatki Ker­
ry Kimzey; waga do 63 kg — 
Andrzej Janoxx'skl w 2 młn. 1 
sek. położył na łopatki Tima 
Pugh; xvaga do 70 kg — Be­
nedykt Kasperek xvygrał w 4 
min. 10 sek. z Toadem Al­
lenem: xvaga do 75 kg — Je­
rzy Piszcz xx-ypunktował 84:5 
Ryana Dvoraks; waga do 81 
kg Andrzej Blryło w 3 mtr. 
23 s«k. rzucił na łopatki TT- 
ma Bottsa: xvaga do 87 kg - 
Stefan Jewasińskl xvyszedł 
zw-vcicsko w 1 min. 5S sek. w 
pojedynku z Jeffom Rldd'e 
xvaga poxvyżej 87 kg - Ed­
mund Godlewski w 3 min. ?3 
sek. musiał uznać xvyższość 
Larry Hamiltona. W walce nad 
programowej Marian Kubina 
demonstrując xvvsoką formę 
położył na łopatki Todda Al 
iena. (M. Beg.)

Sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe

PIŁKA V OŻVA' PŁYWANIE

STAROGARD Sd.. Stadton 
inoo-lacla. niedzieli godz. 1* — 
spotkani® klasy międrywoje- 
Jewódoktej: Ark* I b Gdynia 
— Polom* Bvdgoszcx,

GDYNIA, basen letni Floty 
na Oksywiu, sobota godz. 17 
1 niedziela godz, 11 — z »wody 
pływackie z okazji Dm Morw.

IGRZYSKA
LEX KOA TŁETYE A

ELBLĄG, p*rłt Modrzewi*
sobota godt. ;s — ogólnopol­
skie zawodj' w chodzie spor- 
towvrn.. w niedzielę na sta­
dionie Olimpii — mityng lek­
koatletyczny.

SPORT MOTOROWY

MAŁKOffO fgn. Żukowo), 
niedziela godz 9 — elimina­
cje Pucharu Pojskl dla moto^ 
rowerow i' motocykli dli= u- 
czestmków nie posiadających 
licencji »portowej Łędzlt to 
rajd n* trasie !5 km, próba 
snraw-mścl, zrywu 1 hamowa­
nia ora* slalom n* boisku. 
Zgłoizenta n* miejscu.

LECZYCF., obiekty gminne­
go ośrodka sportu 1 rekrea­
cji, niedziela godz Ul — III 
wolewódzkie Igrzyska letnie 
sportoxvo-rekreacylne LZS prft 
cownikóxv PGR woj. gdań­
skiego.

PITE. obiekty KS Zatoku, 
niedziela godz. 10 — III woje­
wódzkie letnit Igrzyska re­
kreacyjno-sportowe LZ** pra­
cowników POM xx'ojewodztwa 
gdańskiego.

WIOŚLARSTWO

GDANSK, Martwa Wisła, 
sobota godz. 1? i niedziela 
godz. 10 — ogólnopolskie re­
gaty wioślarskie o Puchar 
Bałtyku: xv biegu ósemek ju­
niorów startują osady o pu­
char „Dziennik* Bałtyckiego".

„Wianki" w Kościerzynie
Zgodni* x tradycią, już po konkurs nx najlepiej wykona- 

TS.Z Jedenasty odbędą się dziś. ny wianek.
w Kościerzynie imprezy xxvia 
zane 7 obchodami Nocy Śxvię 
tojanskiej nad jeziorem Ga- 
lężno xv Kościerzynie. Głów­
nym akcentem będzie widowi­
sko obrzędowe oraz koncert 
żeńskiej orkiestry dętej i Ze­
społu Estradowego ..Sezam”. 
Bndatkn\vą atrakcją bęńzi*

0 gońzinłr *« wezystklcb 
chętnych * Dłacu 1 po­
prowadzi nad jezioro żeńska 
orkiestra dęta Zespołu Szkół 
Zawodowych nr 1 w Koście­
rzynie.

Soołecwństwo miast* 1 -ręr« 
sowietów sapraera Ko4cler»k1 
Dom Kultury.

GDYMSKfE PRZEOSiEBfORSmO 
BUDOWNICTWA PRZEMYStOWCOO

prryjtpij}# y
mlodTtesfy Ho Prac) 9-3

F®dsr0cii Socj0l|gtyę?nvch Mfodrkif PolsW«)
I Za<Ktdnfei*j Srkołf wlanej

ADRES: - Gdynia Grwfaówftk 81-261, ul. Komuny P<jrvslc!e| 29, 
te!. 20-71-01, 20-73-73 wew 36, 20-65 79.

WARUNKI PRZYJĘCIA:

w ukoń<?imLł 18 da 24 lal 
■ podani« I Wyciory«
* świadectwo ufc«mcr#ni«i tfkoł» nadstowewe}
* rrtery \ i1 ografi«

S^FCJALNO^O ZAWODOWE

mirror« 
ci«śla-Sftołarr 
cMtarc-bloc harr 
posadzkarz - 

B monter konstrukcji stalowych 
* kierowca mechanik

WARUNKI SOCJALNO-BYTOWI:

Junacy miesrkojc; w nowym hoielu, besrdze dobrze wyposażo­
nym w nowoczesny sprzpt i urządzeni

Pomieszczenia jedno-, dwu- I trzyosobowe. Nr budowach wy­
dzielone stanowiska procy i pomieszczenie r,a szatnie, bezpłatne 
posiłki repeneracyjne w okresie Jesienno-zimowym.

PO UKOŃCZENIU NAUKI?

Junacy otrzymują Iwtesdeoiwo ukończenia Zosadniczel Szkoły 
Budowanej oobywojq służbq wojskowq .w ramach szkolenia 
obronnego, do uko6cz©sn!u hufca przedsiębiorstwo zapewnia 
młeszkortfo w hotelu łub na kwaterze prywatne], pracę w wy­
uczonym zawadzNi oraz możliwość wyjazdu do pracy za granicę.

UWAGA!

O He nie spełnisz wymaganych warunków w naszym hufcu 
zgłoś się do WK OHP - Gdańsk, ul. Dolno 4.

K-4665
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W
DALIŚMY się 
w siepaninę * 
Moskwą, za­
niedbujemy K* 
chód I monę 
/ / — pisał w 1920

roku Stefan Łerom»kI, do­
dając pjrttoczo: Biada nam 
po iysiąckroó, Jeieli teras 
opuścimy Mazurów i za­
przedamy w niewolę braci 
spod Kwidzyna, Sztumu, 
jeżeli teraz nie zdobędzie­
my Iławy, Kwidzyna, Mai 
borka..." Prorocze to były 
słowa. Stąd właśnie spod 
Iławy, Sztumu, w niewiele 
lat później, w 1939 roku, 
hitlerowskie dywizjo wy­
ruszyły najkiótszą drogą 
do serca Polski — War­
szawy. Trzeba było do­
piero .straszliwej wojny 
i zwrcięstwa 1945 roku, 
by proroctwo to straciło 
swoją aktualność. SzKOda 
tylko, że społeczeństwo 
nasze w fruńcie rzeczy 
tak mało wie o tamtych 
czasach, plebiscycie, bo­
jach ludności o prawo dc 
biało-czerwonej bandery. 
Były to czasy heroizmu 
nie mniej wielkiego niż 
ten wykazywany przez 
Polak-ow na wszystkich 
polach bitew drugiej 
wojny światowej. Kto 
wie. czy nie heroizmu tru­
dniejszego nlt ten, który 
kazał walczyć z wrogiem 
z bronią w ręku. Tutaj 
walczyli cywile, pozbawie­
ni poparcia kraju, na 
straconej od początku po­
zycji, walczyli bez broni, 
słowem, wiedząc czym w 
w przypadku przegranej 
skończy się to dla nich.
‘ Przypomina te czasy i 
ich tragiczny epilog wy­
stawa, zorganizowana nie­
dawno w kwidzyńskim 
zamku — muzeum mó­
wiąca o walce o polskość 
Powiśla. Uboga w ekspo­
naty, niewiele zachowało 
się bowiem pamiątek z 
tamtych lat: trochę do­
kumentów, plakaty, nieco 
fotografii. Hitlerowcy, a 
potem wojna, skutecznie 
opopieliły wszelką doku­
mentację. Wystawa, to 
dużo zajęć — portretów, 
przede wszystkim tych, 
którzy zginęli. Rodzina 
Sierakowskich z Waplewa, 
w których domu bywali 
wielcy Polacy: Żeromski,
Kasprowicz, Kazimierz Do 
nimirski i cała plejada in 
nych, którzy walczyli w 
1920 rnku o prawo Polski 
do tych ziem. Prochy ich 
są rozsiane po oDOzach 
hitlerowskich1 w Oświę­
cimiu, Stutthofie, w lasach

Piaśnicy i Szpęgawska. 
Mierna! wszystkich bo­
wiem wymordowali hitle­
rowcy.

Jest ca tej wystawie i 
fragment optymistyczny. 
Mapa Wisły i na niej za­
znaczonych 8 wsi gminy 
Janowo, małej enklawy 
na terenie byłych Prus, 
gdzie w plebiscycie prze­
ważyły polskie głuey. U- 
bogi skrawek przedwo­
jennej Polski w porówna­
niu z tym, o czym ma­
rzył i pisał Żeromski. W 
tej wsi leżącej na drugim 
brzegu Wisły vis-ń-v.s 
Gniewa, jest też wielka 
płyta grobowa na ma-

przyjęło. Pan Zygmunt Ma 
stalerz, nauczyciel ja­
nowskiej szkoły, prowadzi 
tutaj Izbę Pamięci Naro­
dowej, skrzętnie gromadzi 
dokumenty, pamiątki, prze 
kazywane przez rodziny. 
Jakimś cudem zachowała 
się np. sprzed wojny ta­
blica x orłem, wisząca 
ongiś na urzędzie gmin­
nym i napis emaliowany: 
„Kancelaria załatwia spra 
wy tylko w języku urzę­
dowym”. Pamiątka po cza 
sach, kiedy ludność nie­
miecka, zamieszkująca Ja­
nowo przed wojną, odurzo 
na propagadną hitlero­
wską także w polskich u-

Stefan Lewicki

łym przykościelnym cmen 
tarxyku: „Oddali życie za 
wolność tej ziemi zamor­
dowani przez hitlerowców 
w 1939 roku". Pod spodem 
18 nazwisk mieszkańców 
Janowa, tych którzy wy­
różnili sią w plebiscyto­
wej agitacji roku 1920, a 
których dosięgła ręka 
gestapowców, wkrótce po 
zajęciu tej ziemi. Pisali o 
niej Niemcy w twoich 
przewodnikach, wyda­
wanych po plebiscycie: Ze 
wzgórz rozwija się p?ękny 
widok na wsJe zrabowane 
nam przez Polaków”.

POZOSTAŁA tam, w 
Janowie, taki« trwa 
ła pamiątka, budynek 

szkolny wybudowany z ini 
cjatywy jednego z zamor­
dowanych Polaków Augus 
tyna Czyżewskiego. Przy 
pominą go tablica wmuro­
wana w gmach szkoły: 
„A ugustyn Czyżewski wy 
bitny działacz plebiscytu 
1920 roku w Janowie. 
Inicjator budowy szkoły 
zamordowany przez hitle­
rowców, Do końca wierny 
Ojczyźnie”. Ludzie we wsi 
mówią o tej szkole: szkoła 
Czyżewskiego choć oficjał 
nie nie jest on jej patro­
nem 22 lipca wieś Jano­
wo udekorowana zostanie 
Krzyżem Grunwaldu, właś 
nie przez pamięć i sza­
cunek dla wałki jej miesz 
kantów o polskość, w 
imię pamięci heroizmu 
tych wszystkich, którzy 
tutaj w Janowie życie za 
kraj oddali. Wtedy też 
szkoła otrzyma zapewne 
oficjalnie imię Augustyna 
Czyżewskiego.

Będzie to formalne u- 
gruntowanie tego co i tak 
zwyczajowo we wsi się

rzędach próbowała mówić 
po niemiecku. W izbie, na 
specjalnym stelażu, wisi 
francuski mundur wojsko­
wy. Na plecach wycięta 
wielka kwadratowa dziu­
ra, załatana obozowym pa 
siakiem. Oryginalny dar Ja 
r ł Czai który ten mun­
dur kupił w obozie Sttut- 
hof za ćwiartkę chleba. Spo 
ro starych dokumentów i 
zdjęć x czasów przed­
wojennych: młodzież na
wycieczce do Polski, 
Tadeusz Follnik i Wła­
dysław Wysocki z ja­
nowskim zespoiem te­
atralnym...

Z lat dwudziestych z ak 
tywności plebiscytowej po 
została przed wojną akty 
wność społeczna, dzięki 
której kwitło tutaj życie 
kulturalne, ‘rozwijały się 
zespoły teatralne, mu­
zyczne.

Właściwie nistorię mało 
wspomina s.ę w Janowie. 
Odeszła w przeszłość, Ja­
noto zaś żyje intensywnie 
dniem dzisiejszym. Dawne 
nieomal frontowe, przy­
graniczne położenie pol­
skiej enklawy w morzu 
niemczyzny, stwarzało in­
ne ciśnienie, inne po­
trzeby. Dziś wokół wszę­
dzie Polska, miasta, zie­
mie, o których marzył Że 
romski, nawołując do ich 
zdobycia, są gminami, 
miastami, w których nic 
nie przypomina lat da­
wnych.

Sołtysuje w Janowie od 
lat dwudziestu rodzina 
Smentków, przede wszyst­
kim pani Teresa, która cie 
szy się dużym nurem we 
wsi. Jest to rodzina osia­
dła tutaj od wielu poko­
leń, też wielce zasłużona 
w plebiscytowych bojach 
roku dwudziestego.

Powiada pani sołtys, ze 
jej funkcja zile sprawia 
nadmiaru kłopotów. Lu. 
dzie są tutaj spokojni, pra 
cc wici, pilnują swoich 
gospodarstw. Ma to zre­
sztą i ujemne strony, bo­
wiem zwłaszcza ci starsi 
niezbyt garną się do pra­
cy społecznej. A będzie 
jej potrzeba sporo, bo­
wiem wieś musi się przy­
gotować należycie do wiel 
kiej lipc owej dekoracji. 
Kiedy zjaaą tutaj dzien­
nikarze z całej Polski, 
skrzętnie przyglądając się 
porządkom, wstyd także 
pokazać nieporządki goś­
ciom.

Janowo dzisiaj? Ga­
wędzimy o tej wsi 
w mieszkaniu Zy­

gmunta Mastalerza, który 
z pełnym uznaniem wyra­
ża się o janowskiej spo­
łeczności. Wprawdzie dzi­
siaj nie ma tutaj ani ze­
społów teatralnych, ani w 
tym zakresie nic spe­
cjalnie interesującego ni<e 
dzieje się, ale czasy są in 
ne. Ludzie mają telewi­
zory — powiada nie bez 
racji p. Mastalerz — i one 
wy-pełniaią im wisczory. 
Łatwo też przejechać pro 
mem przez Wisłę do Gnie 
wa, zresztą nasz Kwidzyn 
niedaleko...

Wieś zresztą dzisiejsza 
nie przynosi ujmy swoim 
dzielnym ojcom. Jest to 
wieś zamożna, kulturalna, 
szybko dźwigająca swój 
poziom cywilizacyjny.

9 Dokończenie ze str. 1
można odsunąć w czasie 
czy wręcz ich poniechać.

— Trzeba jednak uczci­
wie 'powiedzieć, że realizm 
cja przedsięwzięć, o któ­
rych mowa, nie przyniesie 
jakiegoś radykalnego wzro 
stu. mierzonego w tonach 
przeładowanych towarów, 
obrotów portu...

— Bo też nie sa to za-- 
mierzenia, które w efescie 
ich realizacji mają nas eks 
cytować dodatkowymi mi­
lionami przeładowanych 
ton — choć realny wzrost 
przeładunków oczywiście 
nastąpi. Chodzi tu o uzy­
skanie całkowicie nowej 
jakości w pracy tego por 
tu, o to, żeby przeładunek 
tysiąca ton skonteneryzo- 
wanej drobnicy nie trwał, 
tak jak dzisiaj, blisko 40 
godzin lecz kilkakrotnie 
krócej, o to, abyśmy stat­
ków ze zbożem nie trzy-

IANOWO rozciąga­
jące się wzdłuż Wi­
sły na przestrzeni 
kilku kilometrów jest 

piękną wsią, czystą, za­
gospodarowaną, której 
wielkim urckiem jest mnó 
stwo zieleni i drzew. Z 
wysokiego wiślanego wału 
wieś wygląda jak wielki 
zielony sad. Porządne są 
drogi, uporządKOwane o- 
bejścia, kilka z nich ogro 
dzonych strzyżonymi sta­
rannie żywoplo iami.

Pytam o stosunek do tu 
rystów niemieckich, któ­
rych tutaj sporo przyje­
żdża. Wielu x nich prze­
cież w początkach wojny 
ponuro zapisało się w 
dziejach polskiej spo­
łeczności Janowa.

— Starzy tu nie przy. 
jeżdżają — powiada pani 
Teresa — a młodzi? Co 
oni włnm, dla nich ta 
wieś nie ma już znacze­
nia. Po prostu przyjeżaża 
ją z ciekawości zobacz-yć 
jak wygląda wieś, w któ­
rej mieszkali ich dziad­
kowie, ojcowie. Zacho­
wują się przyzwoicie, to i 
trudno mieć do nich pre­
tensje. Jak. żył teść to 
pilme patrzył w oczy 
każdemu Niemcowi. Ale 
już pochowaliśmy go.

nowych sposobów jednost- 
kowania towarów, dzięki 
którym praca portu może 
być bardziej elektywr a 
Ale z drugiej strony, jak 
powiedziałem, jest pewna 
granica naszych możliwoś­
ci, której, unikając konie­
cznych decyzji i działań 
modernizacyjnych, przekro 
czyć się nie da. Mam tu 
opracowany przeze mnie 
diagram pracy portu od 
roku 1975 do dzißlaj — pro 
szę zwrócić uwagę, i« mak 
symatna miesięczna ilość

mali tygodniami na redzie, statków obsługiwanych przy
a kosztem ich rozładunku, 
prymitywnymi zresztą me 
todami, nie ograniczali mo 
żliwości obrotu innymi to­
warami. Czy pan wie, ja­
kie kwoty pert płaci za 
przestoje statków ze zbo­
żem?

— Wiem, są to pienią­
dze rzędu kilku milionów 
dolarów rocznie. Wiem tak 
że, że stawkB frachtowa >& 
zboże wiezione do Polski 
jest wyższa, niż do innych 
krajów Turopy. A z dru­
giej strony Gdynia prze­
ładowuje połowę importo­
wanego do Polski zboża...

nabrzeżach oscyluje mię­
dzy 25 a 30. Tak było w 
całym tym okresie, a jak 
pan widzi ilość statków, 
oczekujących na przeładu 
nek, kształtowała się róż­
nie — czasem bywały sy­
tuacje kryzysowe, jak choć 
by ostatniej zimy. Pokazu 
ję panu ten wykres, by 
udowodnić, w port to ni« 
guma i wszyscy powinni 
my zdawać sobie z tego 
sprawę. To już minister 
Kwiatkowski powiedziat 
przed wojną, że duża ilość 
statków, oczekujących na 
redzie, oznacza tylko tyle,

Warto przy tym wszyst- że port jest nie doinwesto- 
kim dodać, że właśnie wany.
Gdynia ma ze wszystkich 
polskich poetów najlepsze 
wyniki w dziedzinie prze­
ładunków zbóż i rudy (a 
za przestoje statków z ru­
dą też płacimy...). Prowa­
dzę do następującej myśli 
— ten port pracuje na gra 
nicy swoich możliwości 
technologicznych, a z roku 
na rok, zima nie zima, re­
cesja nie recesja, wykonu 
je swoje stale rosnące za­
dania. Oczywiście — nadal 
szukamy pewnych rezerw 
w organizacji pracy portu, 
witamy z zadowoleniem 
wszelkie symptomy popra­
wy w obsłudze kolejowej, 
mamy do czynienia ze 
zmianami technologiczny­
mi, wynikającymi z no­
wych rodzajów statków, 
jakie tu przychodzą czy z

— Z okna pańskiego po 
koju akurat n!e widać re 
dy, może zmienimy temat 
na nieco mniej przyziem­
ny. Bo korci mnie wró­
cić Je»c*e do tego planu, 
który wł*l nad naszymi 
głowami. To tak w przy­
szłości ma wyglądać nasza 
Gdynia~

— Wie pan, może tak, 
mott mn’ej więcej tak. To, 
co oglądamy, to po prostu 
jedna z wersji Szermerow- 
śkiej (od nazwiska B. 
Szermera, projektarta, pla 
nisty z Urzędu Morskiego 
— przyp. W. Ł.) koncepcji 
wyjścia portu w morze. V. y 
daje się w każdym razie 
-zeezą be^pomą. że w per
nektywie — T/cale nip tak 

odległej — XXI wieku be

dzienny musieli skorzystać 
z naturalnych możliwości 
geograficznych, jakie ten 
port posiada. Poprzez do­
budowę nowych piTsów i 
nabrzeży na długość rzę­
du półtorej mili w kierun 
ku wschodnim będzie moż 
na organizować wielki 
port kontenerowy, stwo­
rzyć możliwości pełnej i 
kompleksowej Jego obsługi 
przez firmy serwisu ad mi 
nlstracyjno - technicznego, 
branżę remontu statków 
itd. Jak pan widzi, miesz­
czą się na tym planie i 
obiekty służące funkcji re 
kreacyjnej, żeglarstwu tu 
rystyki morskiej (baza pro 
mowa z prawdziwego zda 
rżenia) itd. Ale to jest su­
gestia gigantycznego przed 
sięwzięcia, które sprzęgać 
musi prawidłowo funkcje 
portu i miasta, dać wizję 
nowych układr>w komuni­
kacyjnych. Nil czuję się 
na siłach powiedzieć, kie­
dy do realizacji tego za­
mierzenia zdołamy przy­
stąpić. Nie rezygnujemy 
także z koncepcji stworze 
nia nowego rejonu portu 
w okolicy Mechlinek — 
proszę, na przeciwległej 
ścianie wisi sugestia pro­
jektowa tamtego rozwiąza 
nia.

— Dziś mo*« to brzmieć 
i wyglądać Jak spekulacje 
be» pokrycia w praktycz­
nych możliwościach nodej 
mowauła tej miary wałl- 
ku. Ale 1 Ja sądzę, że 
upływem czasu do podję­
cia takich praedsięwzieć 
inwestycyjnych będziemy 
przymuszeni. I taką re­
fleksja chciałbym zamknąć 
nasza rozmowę — że czas 
Gdyni wcale nie minął, że 
w przyszłych dziesięciole­
ciach przypadnie jej do­
niosła ranga i rola w 
kształtowaniu obrazu Pol­
ski moiskiej.

Ttnrmaw lał:
W LUKASIEWICZ

Port rybacki we Władysławowie. Fot. W. Nieiywinski

Rozmaitości
kulturalne
NA ODSIECZ ZAbYTKOM

W woj. bydgoskim znajdu­
je się ok. 1900 zabytKOwych 
obiektów i zespołów architek 

VJ ostatnich la-tomcznych. 
fach wiele z nich zostało oa- 
restaurowanych i przystusowa 
nych od celów turystyki, mu­
zealnictwa itp. Jednym z a- 
trakcyjnycn obiektów na nad­
wiślańskim szlaku turystycz­
nym stał się qotycki zamek w 
Świeci u nad Wisła. Owiane 
legenda o „krwawym diable 
zamczysko w miejscowości We 
necja - włączono do skan­
senu. Odratowane zostały za­
bytkowe mury miejskie w No 
wem nad Wisłg i • wieoiu. 
Przystąpiono do rewaloryzacji 
dawnej architektury na Sto 
rówce bydgoskiej oraz w 
Chojnicach i Tucholi. Osobny 
problem stanowią zabytkowe 
dworv, których w regionie 
znajduje się ok. 280, a wśród 

ich tak piękne jak przywró­
cony do dawnej świetności 
klasycystyczny pałac w Lubo- 
straniu, gdz'e sq organizowa- 

e koncerty muzyki dawnej. 
Blisko 90 tego typu budow- 

znajduje się w gestii Pv3F, 
które przejawiają najwięcej 
troski o właściwe ich utrzy­
manie, W ostatnim czasie 
przeszło 20 pałoców i dwo­
rów poddano remontom. Nie­
które z nich przeznaczono na 
cele socjalne robotników rol­
nych i ich rodzin. Wiele bu­
dowli jednak ciągle czeka na 
konserwatorów.

RONJSŁAW
przyglądał

Cudzik najważniejszy, dla którego 
rni się warto żyć, a życie wśród 

przez ęhwilę bada w- przyjaciół staje się jak 
Jego ruchliwa twarz gdyby bardziej pełne — 

w pewnej chwili zastygła, jest sensowniejsze.
Wie pan — powiedział To właśnie przyjaciele 

—■ gdyby mi teraz zabrano namówili Cudzika do ma- 
i moją „flintę”, i te moje lowania na serio, na zamó 
maiowamle, to straciłbym wienie ponadto. Długo nie

pozycje
Koło-

w życiu wszystko... I u- 
sechłbym jak roślina wyr­
wana z korzeniami ze swe­
go siedliska.

— Czy lubię polować? 
Oczywiście, ale chyba naj­
bardziej to lubię chodzić

mógł się Cudzik zdecydo­
wać, Wszak co innego, gdy 
maluje się dla siebie, gdy 
malunki sa wyłącznie swoi 
stym sztambuchem.

Pierwszy obraz był rea­
listyczny w formie i opty-

po lesie, podglądać naturę, mistyczny w treści. Tego

W ANS cywilizacyj­
ny wsi widać niemal 
w co drugim gospo­

darstwie Janowa. Nie mar­
nują tutaj czasu ani pie­
niędzy. Teresa Smentek 
wylicza ml kolejno gospo­
darstwa w których zain­
stalowano ostatnio cen­
tralne ogizewanie, zbu­
dowane łazienki, jednym 
słowem stworzono takie 
warunki, któro ludziom 
pomagają żyć. Maszyny 
rolniczo, traktory też nie 
stanowią rewelacji a mo­
ta rozmówczyni powiada, 
ie właśni« ma zamiar 
kupić samochód trans- 
portowy, najlepiej rol­
nicza ..Syrenę”.

Dzisiejsi« pokolenie Ja­
nowa nie przynosi wstydu 
swoim rodzicom. Nie po­
mylę się, stwierdzająć że 
Janowo dzisiejsze, jego 
mieszkańcy moglibr śmia­
ło spojrzeć w oczy swoim 
ojcom, którzy przed laty 
walczyli o Polskę na tych 
terenach.

tę niedościgłą absolutnie 
harmonię, która wyłącznie 
przyroda sama potrą fiła 
tworzyć. Siedzę w Chocze­
wie, bo lasy tu prawie dzie­
wicze. Do tego naszego 
„bermudzkiego trójkąta”, 
rozwartego ku morzu od 
Sasina 1 Choczewa, aż po 
,■wierzchołek” wsi Żelazna, 
turysta zagląda rzadko. 
Stąd lasy tu czyste, nie za 
rażone jeszcze bakcylem 
cywilizacji.

Postępuje pan Bronisław 
według ustalonej przed la­
ty reguły. Raz lub najwy­
żej dwa dni w tygodniu 
polowanie, zaś przez na­
stępne cztery dni zasiada 
przy sztalugach i przelewa 
na płótno obrazy przed 
chwilą widziane: leśne
ostępy, szemrzące strumy­
ki, dziki i jelenie.

Wyłazi z tych obrazów’ 
amatorszczyzna, prawda to, 
ale równocześnie są one 
chyba bardziej szczere, nie 
zmącone ani modą, ani ma 
nierą. Emanuje z nich do­
broć 1 prawda Bo sztuka 
— zdaniem pana Bronisła ­
wa — musi zawierać w 
sobie szlachetność i dobroć 
1 to Jest miarą talentu 
twórcy. Reszty, przy odro­
binie iskry bożej, można 
się nauczyć gorzej lub le­
piej. Dlatego też luuzie ku­
pują Bronisławmwe obrazy 
jak ciepłe bułki, gdy tylko 
farba zdąży wyschnąć.

Od czasu do czasu malu­
je pan Cudzik białe brzo­
zowce lasy białoruskie z 
okolic Baranowicz, w któ­
rych się urodził i gdzie 
wdział żołnierski munaur 
z zamiarem i postanowie­
niem silnym zdobycia Ber­
lina. I dzisiaj jeszcze chwa 
li się Cudzik każdemu, te 
oglądał Branderburger Tor 
pół godziny po tym, jak 
wywieszono na nim zwyeię 
skie flagi.

Po wojnie, Jak wielu 
wówczas, przekuł miecz na 
pług i zaczął uczyć mło­
dzież agronomdi w choeze- 
wskiej szkole rolniczej. I 
tu pozostał, gdy nieubła­
gany czas kazał mu przejść 
na tzw. zasłużony odpo­
czynek.

MA -wielu przyjaciół 
w całym kraju, 
gdyż przyjaźń ceni 

najbardziej. Przyjaźń to 
bowiem cel sam w sobie

zresztą życzy} sobie mece-

rokim klinem w 
niemieckie między 
brzegiem a Gdańskiem.

Po wyzwoleniu Francu­
zi, którzy byli tu na przy­
musowych robotach, chcie­
li brać małego Arnolda 
ze sobą. — Masz nazwisko 
francuskie — powiadali — 
to twoje miejsce we Fran­
cji. Ciągnęli go także w 
swoją stroną wysiedlani 
bauerzy. Arnold swoją przy 
należność określił po nie­
miecku, w jedynym języ­
ku, który w’öwczas znał:

— Ich bin Pole (Jes­
tem Polakiem).

Henryk Nowaczyk

nas — kółko rolnicze. Na 
tyrj> obrazie uwieczniony 
jest cały zarząd, zaś naj- 
przystojniej wygląda księ­
gowy owego kółka. — To 
zrozumiałe — powiedział 
Cudzik — on był przecież 
płatnikiem. Dzieło udało 
się widać nadspodziewanie 
dobrze, skoro do dziś zdo­
bi Muzeum Rolnicze wr Pia 
secznie. W każdym bądź ra 
zie — a działo się to sie­
dem lat temu — uwierzył 
od tej pory Cudzik w sie­
bie i wziął mocniej do rę­
ki malarską paletę.

Potem dopiero, gdy o Cu 
dziku plotkowałem z Elż­
bietą Laskowską — „społe 
cznym” dyrektorem Gmin­
nego Ośrodka Kultury w 
Choczewie z siedzibą w Lu 
biewie i kierownikiem w 
jednej osobie Wiejskiego 
Ośrodka Kultury w tejże 
wsi — dowiedziałem się o 
jeszcze jednej Cudziikow’ej 
pasji — pisaniu wierszy. 
Wiersze są ponoć proste j. 
szczere, jak jego malar­
stwo. Wiem to od innych, 
gdyż mnie swych rymów 
Cudzik nie pokazał. Zbyt 
krótko się znamy...

Jeszcze dzisiaj nie wie, 
dlaczego tak postąpił, że 
pozostał z ludźmi, z który­
mi początkowe nie potrafił 
się nawet porozumieć. Mo­
że ktoś pogłaskał dziecko 
po głowie, może wycisnął 
zgłodniałemu krotnicę chle­
ba? Dziś Arnold Soyaux 
wspomina z humorem, jak 
w polskiej szkole deklamo 
wał płynnie wiersze, nie 
rozumiejąc przy tym ani 
jednego słowa.

Pasją Arnolda i pierw­
szym kluczem, przy pomo­
cy którego porozumiewał 
się z rówieśnikami, był ry­
sunek. Dom w każdym 
języku na rysunku jest ta­
ki sam, takie samo drze­
wo, rzeka, łąka...

Zdolnościami Arnolda za 
interesowali się nauczycie­
le.

— Mówili, że mam talent 
— zwierza się teraz — że 
winienem się uczyć w szko 
le plastycznej. — Owszem, 
chodziłem do takiej szkoły 
w Orłowie. Byłem tam je<x 
nah dosyć krótko. No cóż, 
brak było wtedy i ojcow­
skiej ręki, i matczynego do 
brego słowa.

ką ujawniają się młode ta 
lenty i być może doczeka 
się Arnold swych następ­
ców. Kółko liczy czterna 
ście osób. Są to wyłącznie 
dzieci w wieku szkolnym, 
które przychodzą tu bez 
przymusu, wiedzione tylico 
instynktem tworzenia. Mo 
że dziesięcioletnia B<*sia 
Cicha, której piękny rysu­
nek zdobi pokój klubowy, 
będzie w przyszłości wiel 
ka malarką, a może zosta­
nie nim Marek Hitzke? W 
każdym razie Arnold So­
yaux — Polak z wyboru 
— wierzy w to gięboko 

Przeglądam Arnolduwe 
akwarele. Przeważają sie­
lanko vve obrazki chylących 
się, bliskich każdemu 
nas. chałup krytych strze­
chą, okolonych malwami 
Takie zagrody pamiętam 
Wielkopolski, skąd pocho­
dziła matka Arnolda.
„Dlaczego wolę piaszczyste

drogi
od lśniących asfaltówT 
Może dlatego:

że wiatr bezdomny
tam śpiewa

że niebo patrzy 
błękimycn chabrów

spojrzeniem 
i cichym szeptem

witają mnie 
wierzby płaczące...”

IDĘ wyboistą drogą pro 
wadzącą ze stacji ko

choczewskiej gmi­
nie Cudzik nie jest 
sam. Przy GOK 

dz-.ała klub twórców ludo­
wych, zrzeszający aż 18 o- 
sób: malarzy, trudniących 
się haftem i malowaniem1 
na szkle, rzeźb, arzy i poe­
tów opiewających uroki 
tej xiemi. Wszyscy starają 
się wydobyć tkwiącą tu 
głęboko,, mimo wielowieko 
wej germanizacji, u tarą poi 
ską kulturę, zaszczepiając 
w nia te wartości, które wy 
nieśli *• swych stron ro­
dzinnych.

Arnold Soyaux — x na­
zwiska Francuz, po ojcu 
Niemiec. Matka była Pol­
ką z Poznańskiego. Zmar­
ła w czasie wojny, gdy oj­
ciec walczył o zwycięstwa 
III Rzeszy. Miody zaś Ar­
nold został, wraz z inny­
mi pogorzelcami ze Szcze­
cina, przeniesiony w okoli­
ce Choczewa. Tu zagarnę­
ły ich wojska radzieckie i 
polskie, wdzierające się sze

Z malowania jednak nie 
zrezygnował nigdy Uczy 
ponadto dzieci z kółka pla 
stycznego, które działa w 
domu kultury. Pod jego rę

lejowej do Lubiewa 
właśnie wówczas przypom 
na mi się wiersz Elżbiety 
Laskowskiej. Kobiety, po 
siadającej jak gdvby dwie 
przeciwstawne natury: 
nergicznej działaczki z jed 
nej strony, z drugiej za3 
umykającej przed ludźmi 
w świat ułudy, metafory 
liryki. Przy pomoev swej 
poezji walczy Elżbieta 
przeciwnościami losu. mo­
cuje się sama z sobą. Czę 
sto przegrywa, „pada na 
twarz” obarczona własny 
ml troskami i kłopotami 
bliźnich.

Cudzik, Laskowska i wie 
lu innych w swej twórczo 
ści odnaleźli przede wszy 
stkim siebie. Czy to wie 
le. czy mało? Czy ktoś jest 
w ogóle w stanie to osą 
dzić?

Centrum Chóralrstyki Polskiej
w Legnicy

W Legnicy, gdzie od 12 lat 
organizuje się wiosną ogólno 
polskie turnieje chórów pn. 
„Legnica Cantat”, a Drży 
okazji prezentuje muzyczne 
formy oratoryjne — zrodziła 
się koncepcja utworzenia Cen 
trum Chóraiistyki Polskiej a 
wniosek uzyska! przychylną 
opinię władz kulturalrych. 
Głównym zadaniem centrum, 
które zamierza działać we 
współpracy z Polskim Związ­
kiem Chórów l Orkiestr, bę­

dzie prowadzenie szkolenia 
podyplomowego dyrygentów 
instruktorów chórów, czym do 
tychczas zajmowano się spo 
radycznie orzy okazji turnie 
jaw „Legnica Cantat”. Planu 
ie się utworzenie przy nowej 
placówce biblioteki utworów 
muzycznych, przeznaczonych 
głównie dla chórów oraz 
związanej z tym literatury fa 
chowej.

mm wmm m mmmm
RWAJĄCE od wMu dni w NI 
koragui zacięte walki między 
oddziałami Frontu Wyzwole­

nia Narodowego im. Sandino a si­
łami reżimowymi zdają się wskazy­
wać, że rządy dyktatora Anastasio 
Somozy nie potrwają długo, Somo- 
za, który przy pomocy wiernej mu 
gwardii narodowej usiłował krwa­
wo rozorawić kię z kolejnym powsta 
niem ludowym, tym razem znalazł 
się w nie loaa opałach. Występu­
je bowiem przeciwko niemu nie tył 
ko własny naród, który najbardziej 
odczuł skutki skorumpowanych rzą­
dów „dynastii SomozówNl ołe tak­
ie opinia publiczna w większości 
krajów Ameryki Łac:ńskie).

Z reżimem Somozy zerwał/ już cal 
Łowicie takie państwa jak Panama, 
Kostaryka i Meksyk, zaś ostatnio 
piec krajów należących do Paktu 
Andyjskiego, tj. Wenezuela, Peru, 
Kolumbia, Ekwador i Bohwia, któ­
rych ministrowie spraw zagranicz­
nych spotkali się w ub. środę w Ca 
racas w celu uzgodnienia wspólne­
go stanowisko wobec sytuacji w 
Nikaragui, dało wyraźnie do zrozu 
mienia, iż sa one zwolennucami zbia 
rowego zerwonia stosunków dyplo­

matycznych z rządem Somozy, Kra 
je te dążą także do uznania „rzą­
du odnowy norodowej”, utworzone 
go niedawno w stolicy Kostaryki, w 
którym przedstawiciele Frontu Wy 
zwoiema Narodowego im. Sandino 
stanowią większość. Wspomniani mi 
nistrowie z krajów Paktu Andyjskie 
go zwrócili sią z wezwaniem o przy 
wro-enie pokoju w Nikaragui „kie- 
ay tylko to będzie możliwe” w opar

moza przegrał batanę, doznając ]ui 
klęski ze strony norodu mkora- 
guanskiego. Oświadczenie przestrze 
ga Stany Zjednoczone przed próbą 
interwencji w Nikaragui, gdyż „s‘wo 
rzyłaby ona swego rodzaju Wietnam 
w samym sercu Ameryki Łacińskiej".

Stanowisko kubańskie przekazane 
zostało korespondentom zagranicz­
nym w przeaedniu zwołania specjał 
nego posiedzenia Organizacji

Czy kres rządów „dynastii Sołimewn#
t

etu o podstawowe prawa człowie­
ka. WyraziM oni takie nadzieję, że 
„naród osiągnie swój cel poorzez 
obecną walkę zbiojną z poszanowa 
niem zasad prawa n*:edzynarodoweflgo .

Sytuacją w Nikaragui zaniepoko­
jony jest poważnie rząd Kuby, który 
w specjalnym oświadczeniu, przeiTo- 
zanym korespondentom zagranicz­
nym w Hawanie, stwierdza, i« So-

Partstw Amerykańskich, którego ce­
lem jest rozpatrzenie sytuacji w Ni­
karagui. Trudno przesądzać z gór/ 
wyniki oDrcd GPA, wydaje się jed­
nak, że Stany Zjednoczone nie bę­
dą już mogły dłużej występować w 
obronie Somozy, zwłaszcza po tra­
gicznym wydarzeniu sprzed kilku 
dni, kiedy tc żołnierz reżimowej 
gwardii narodowej zastrzelił z zim­
ną krwią w Managui 27-letn ego

amerykańskiego dziennikarza tele­
wizyjnego Wiliama Stewarta, który 
pracował dla sieci ABC, oraz jego 
tłumacza — kierowcę. Morderstwo 
to (sfilmowane zresztą ze szczegó­
łami przez kolegów Stewarta, przy 
czym film emitowany był przez 
wszystkie stacje TV w USA) wywo 
łało taką falę oburzenia w Stanach 
Zjednoczonych, że głos musiał za­
brać sam prezydent Carter, który 
określił tę zbrodnię jako „akt bar 
barzyństwa potępiony prztz wszyst­
kich cywilizowanych ludzi".

Bestialskie zamordowanie amery­
kańskiego dziennikarza i jego tłu 
macza spowodowało, że korespon­
denci zagraniczni w Nikaragui za­
częli masowo opuszczać ten kraj na 
znak protestu przeciwko barbarzyń 
skim metodom reżimu Somozy, prze 
ciwkc jeszcze jednej zDrodni, obar 
czającej jego konto. Wątpliwe wiec, 
czy w tej sytuacji ktokolwiek będzie 
chciał jeszcze podtrzymywać rządy 
dynastii, któro jest już na tyle skom 
promitowana, że nic jej nie może 
uratować

RZEŹBIARZ ł MALARZ 
SIERADZKI

Stanisław Korpa z woj. sie 
radzkiego należy do najwy­
bitniejszych rzeźbiarzy luao- 
wych w kraju. Tematyka je­
go prac wykonywanych w 
drewnie jest bardzo róznorod 
na - od pełnych zadumy po­
staci świątków przez barwne 
pefne życia sceny z wesel sie 
radzkich i zabaw dziecięcych, 
aż do scen ukazujących ży­
cie współczesnej wsi. Artysta 
ma tez w swo-im dorobku cy 
kie rzeźb poświęconych sław­
nym Polakom, m. in. Koper- 
nrkowi oraz Wojsku Polskie­
mu. Uprawia on taKŻe malar­
stwo i wycinkarstwo. ■ race 
Kcrpy były eksponowane na 
wystawach krajowych i zaąra 
nicznych, m. in. w 1573 r. na 
międzynarodowej wystawie 
sztuki na wnej w Jugosławii, 
zaś w 1975 r. na wystawie 
„Miłość i macierzyństwo" zor 
aanizowanej przez Polskę w 
Belgii. Prawie każde muzeum 
etnografczne w kra;u posia­
da jego prace rzeźbiarskie i 
malarskie.

DLA ŚRODOWISKA 
ROBOTNICZEGO

ŁOWICKIE DNI MUZYKI

Szczecińskie Towarzystwo 
Muzyczne im.. Henryka Wie­
niawskiego włączyło się aktyw 
nie do realizacji programu 
„Sojuszu świuta pracy z kul­
turą i sztuką”. Wyraża się to 
m. in. w upowszechniar iu mu 
zykii w kilku zakładach pra­
cy, zwłaszcza zaś wśród za­
łogi kombinatu „Police1 — 
największej inwestycji polskiej 
chemii. W ostatnim czasie to 
warzystwo zorganizowało w 
Policach kilkanaście koncer­
tów w wykonaniu znanych ze­
społów i solistów. Słuchacza­
mi tych koncertów byli pra­
cownicy przeasiębiorstw bu­
dowlano-montażowych, człon 
kowie stałej załogi kombina­
tu oraz tczniowis priyzaka- 
dowych szkół zawodowych. U- 
czestnikom podoba się zwła­
szcza sposób prowadzenia 
koncertów, w których muzyka 
jest co prawda najważniej­
szym, ale tyko jednym z ele 
mentów, zaś dragi stanowi 
prezentacja sylwetek kompo­
zytorów. Inicjatywę szczecin 
skiego towarzystwa na rzecz 
kombinatu poHckieqo pod!ę- 
ło także Krajowe Biuro Kon 
certowe, co gwarantuje, że w 
nowym sezonie kulturalnvm 
liczoa Imprez dla załóg' je­
szcze się zwiększy.

R.B.

W salach Muzeum Naro­
dowego I Kolegiaty z XVI wie 
ku w Łowiczu, nieborows. ie- 
go pałacu, żyrardowskiego do 
mu kuituiy „Resursa", skier­
niewickiego Pałacu Prymasów 
skiego I innych odoyły się 
ostatnio IX Łowickie Dni Mu- 
żykl. W Imprezie uczestniczy­
ła m. in, Warszawska Orkie 
stra Kameralna „Juenesse Mu 
sicale”, Capella Cracov'ensis 
Łódzki Kwintet Akordeonowi 
Kwartet Smyczkowy „Varso 
via”, Theatrum Antiquo. W 
ich repertuarze znalazły sie 
utwory barokowe kompozyto­
rów związanych z regionem 
łowickim, a także klasyków i 
twórców' współczesnych. Pra­
wykonania niektórych nie zna­
nych dotychczas dzieł podję­
ła się Capella Cracoviensis 
Koncertom towarzyszyły prelek 
cje o muzyce. Łowickie Dr 
Muzyki zaooczatkowane przed 
9 laty bardzo skromnie — jo 
ko imprezo regionalna — zdo 
były sobie znacząca ranąę w 
życiu muzycznym kraju. Cykli- 
czncść imprezy sprawia, ze 
zajmuj ona ważne m ejsce' 
w upowszechnianiu kultury 
muzycznej w woj. Skierniewic; 
kim, które nie posiada na 
siiirm terenie żadnego zawo­
dowego zespołu artystyczne- 
qo
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Uniwersalne bazy ze stoczni „Lenina
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KOLtBKĄ przemysło­
wych statków rybac 
kich, które poisk.e- 

mu okretownictwu na dłu­
go zapewniły prymat w 
światowym budownictwie 
oli rętowym, jesł Stocznia 
Gdańska Irr Lenina. 
Wśród 315 statków tybac- 
kich przekazanych armado 
rom krajowym I zagranicz' 
nym przez załogą te] stocz 
ni — obok różnego typu 
trawlerów i trawlerów-prze 
twórni, sejnerów tuńczyko 
wvch ! transportowców — 
czołowe miejsce zajmują 
wieSk’e uprzemysłowione 
bazy rybackie. Na wo­
dach oceanow pływają 62 
bazy rybackie czterech *y 
pów, stanowiące potężną 
flotylię o nośności 
1174 000 ton rodem ze 
Stoczni Gdańskiej im. le 
nlnu. Jednostki te —• po­
za dwiema typu „Gryf Po' 
morski" — zbudowane zo

ton — autentyczne piywa 
jące fabryki rybne wypo­
sażona przede nszystkim

m / fi

Każda z nich ma moc 
produkcyjną potężnego 
zakładu: wydajność na i• 
dną dobą ooliczona jest 
na 220 tys. puszek kon­
serw, nie licząc wytwarza 
nej równieź ikry, ryby mro 
żonę/ w blokach, tranu 
leczniczego, mączki ryb­
nej, oleju technicznego 
itd.

Projektantem general­
nym uniwersalnych baz * 
konserwiarnl typu B-670 
jest mgr inż. Stanisław Pa 
szkowski. Pierwsze dwie 
jednostki wejść mają do 
eksploatacp w br. Proto­
typ — „Konstytucja 
ZSRR"— pnecnodzi ostat­
ni szlif. Drugi statek — 
„Rybak Kamczatki", zwo­
dowany na wydziale K-2 
w kwietmu/ br., znajduje 
się w fazie wyposażania. 
Kierownik budowy mgr 
inż. Andrzej Raatz, który 
niemało jui doświadczeń 
zebrał uczestnicząc w bu-

w urządzenia do produk­
cji szerokiego asortymentu 
konserw i różnorodnych

|#t| llgPN

ar~#K- ■

’■B J ,.
aoivie wici kr ej poprzedni 9j 
serii (35 statków) zraz-za 
mrażaini typu B-69, po<łkie 
iia, ie „Rybak KamczatkiM 
spłynął na wodą z dużym 
zaawansowaniem wyposa­
żeniowym. Obecnie proca 
je na nłm parą set esćb 
— monterzy rurarscy I me 
rrynowl. ślusarze, spawa­
cze, elektrycy, łzołarze, 
malarze l łn. W trakcie 
robót znajduje się zaroję 
n’e wszystkich rejonów 
nadbuaówkl, ruty, dziobu, 
przetwórni, Izolacja ła­
downi wyposażanie tlłow 
ni, mortal rurociągów rói 
nych rystemów ltd

(Sio)

stały na zamówienie arnia 
tora radzieckiego.

Zmieniająca sią z bie­
giem lat sytuacja w rybo 
towstwie powoduje, ie w 
jednostkach tego typu, a 
szczególnie — bazach, za 
chodzą największe zmia­
ny w sposobie eksploata­
cji I Ich wyposażeniu. Po 
wstaje konieczność o udo 
wy nowego typu baz dla 
floty przeznaczone/ do po 
łowów na woaach otwar 
tego oceanu. Odzwiercie­
dleniem tego jest ostat­
nia ser’a tego rodzaju 
statków powstających w 
Stoczni Gdańskiel im. I e 
nina na zamówienie Min' 
sterstwa Gospodarki Ryb­
ne/ ZSRR. Są to uniwer- 
talne bazy - konserwiar- 
nh • nośności 11,5 rys.

gatunków, takich jak ma 
krela. sardyna, sajró itd.

Fotograf owoł u

Z. Kosycarz

Święto na okrągło
im. LE wiciu, i»«.h vn j tauważylŁ, ale h

* j różsega rodiaju jŁ&cńśki ut świętowanie. W
J moim, jak bodaj w każdym polskim domu, 

fwląt ciągle przybywa. Dawniej świętowaliśmy tylko 
Cul % czerwoną kart^zką w kalendarzu 1 było aobrze.
\ yatarezyło do sytA, a2 za dużo. Dziś moja latorośl, 
która jeszcze nie wyrosła w szkole z klocków mate- 
matyeznych puof, Semandiniego, świętuje: imienuiy
— obowią/JLoM o, urodziny — Jak na razie również 
#bo wiązko w o, dzień dzieć-kc. — obowiązkowo, święto 
rozpoczęcia Szkoły — obowiązkowo, święto sakończe 
nża suk oiy — obowiązkowo. Druga lattu osi ru.s md 
nie elite być gorsza, pod tym przynajmniej wzglę­
dem. Wreszcie do tegp dochodzą liczne sv ięta żony, 
Łauei, koleżanek w pracy Natomiast mężczyzna ma 
wtedy tylko święto, kiedy nie musi sięgać po portfel. 
Alb właśnie tych świąt jest coraz mniej, a o ocaleniu 
jakiego* zaskoruiaczka Ua kołeżrńską okazję ni« ma 
Ulowy. Na pocicsz-euie pozostaje fakt, że mężczyzna 
może Jeszcze być IMuciu t portfelem.

Jednak/e taskanaw ać miui w tej całej »prawie 
»upeinie co innego.

Przecież ni grzmiało I ni trzaskało, a nowe święta
— dzień 1 obiel, dzień nauczyciela, dzień dziecka, 
duea matki, dzień babci — weszły na dobre do na­
szej świadomości, bo me tylko do samego kalenda­
rza A oo to znaczy, że weszły do świadomości? Obja

Tomasz Jerko

wy tego sd różne Dzień nauczyciela, który jest dniem 
wyjątkowej urod:, chociaż obchodzimy go jesienią, 
przekształcił się w dzień hołdu i dziękczynienia prze­
de wszystkim uczniowskiego dla tej nie pozbawionej 
samozaparcia pracy. Czegoś takiego jak dzień nauczy 
cielą brakowało, bo na pewno nie pełnił tej roli i peł 
nic me będzie ostatm dzień roku szkolnego. Po prostu 
nie da się wówczas wytworzyć takiego klimatu W os 
tatuj dzień roku szkolnego radości mieszają się i go­
ryczą, a wdzięcznusć dla nauczyciela zależy bezpośred 
nio od ocen na świ&iieciw ie. Do tego w szystkie głowy 
są zajęte wakacjami, wyjazdami, obozami, egzamina­
mi, emocjami pierwszej pracy.» Jesień na dzień nau­
czyciela została V.ięo wybrana trafnie również * po­
wodów psychologicznych. Niezależnie od tych wszyst­
kich okoliczności musi zdumiewać i to, że dzień nau 
czyeiela tak szybko, nawet wręcz błyskawicznie, za­
domowił się w powszechnym obyczaju i »tal się tia* 
dycją. Te siznury dziatwy szkolnej, które w dn.u nau- 
caycieia niosą ehoeby i>u jednym kwiatku! tsame % 
ciebie, nie mobilizowane. Te »znury dzieed, które w 
dniu nauczyciela idą trochę lepiej i Jakby odświęt- 
niej ubrane! Cz^t t« również nie zaskaku„ąre! Kiedyś 
kiedy pisma kobiece zaczęły lansować dzień Babci, a 
było to stosunkowo niedawno, skłonny byłem ostro 
protestować. Jeszcze jedno św ięto. Ileż może być tych 
iwiąt. Po kiiku latach okazało się, ze święto mm ra­
cję bytu, bo się niemal uaty -liiuiast przyjęło jak 
właśnie święto nuutł.yclelm,

PtsUohuie «prawa ma się z inny ud świętami.
Nic by to ich nagle są i to są w ten sposob, jakby 

rwy mi kuuaiami nęguły licu w odległą przeszłość.
święta te, jął# mi się wydaje, dlatego tak izjbku 

mdobjty sobie prawo obywatelstwa, ponieważ było ich 
brak. ponieważ na takie święta mieliśmy głęboko 
hm akie zapotrzebowanie. Faktyczni i są wie ni« tyle 
okazją do dawania upominhiw i kwiatów, ale okazją 
ao zacieśniania się więzi rodzinnych oraz do zacieś­
niania więzi — Jak w przypadku unia nauczyciela — 
t ludźmi współtworząc Ani klimaty rod/inne. Dzisiej­
sze. ciągle niełatwe czasy dla rodziny, tym bardziej 
upowszechnianiu się i utrwalaniu tych świąt »przy- 
J»J4-

NieJednokrotnie Świętą te »potykają *ią « atakami 
lub nawef programową wzgardą pod hasłami „dość 
świętowania ’. Mniemam, że winniśmy się temu pnę­
ci wstaw lć, bo is one autentycznymi kolorami naszej 
»wyczajności.

Telewizyjna premiera 
Wilków” ” ‘ Rolianda

n>tjunzruy poniedziałkowy 
T**tt TV przedstawi pn- 
toierą „WilKOW'* H™«u> IM>1- 
laudi, przrgoie wauą pr»«a 
Zespól CJdsY.skt TV

Pinpi tuiexc drsiii i.u ad- 
»yU si<| 1* »»1» 183| *■ w
Pzr>Łu | byhi wieUvlto .skau-
(S aäeui ] vrlltvcsoym. KoUand
sioguąl ln w Jein pa gioóną 
WÖWIJM sptzwo Dreylus» — 
„WüU" stanowią tteap*- 
iredcią tuterwcoeJo mnysty
w pcUtyv suą skturluai A <tniA. 
Rahsud i»n lefc Ił wprawdzie 
•kc.if w 1721 roku, »«des *s 
rewal rejl fraarcuskiej, le«» 
hui »• akiualuych wy- 
dersett bytf mi seit« pf*#3- 
nysi«.

Occtylywsus „VrbSi» Jak« 
protest paaect« wsselgiifl 
nlraywfoi procesom, Jako 
dramat wielkiej rewolucji. 
Ro*yser gdańskiego spektakl”, 
i an Maciejowski, «wraca 
*«Un aa kor aspekt dałeła 
Hollanda <— możliwość eglą- 
damla HKmisit słiuntowa.

asgo pravoiwks «asucuym kon
wic /ów spolecano-jiolłtycz- 
oym, odo lęka podpatmo- 
nogo w kumsscą ^»tawsaii 
się”, ttiottevauule korygują­
cego swe tswet yoi- i ule w 
imią wieru«4cl W talom, w 
które wlenr,». ł>tulowe ailkł 
te — Jak ruówi teiysei — ci, 
kiórsy nie ros tą, a puenną 
w ebilcau wltikick »*»*- 
mian, wymieniając sprawą ma 
prywatny Interea. Takie od­
czytanie Hollanda gwarantuje 
ponadczaeową aktualność dra­
matu.

vr pouk^Uiatkowyju *s ek-‘ 
taki u aobacsymjr saanyett 
aktorów lest»« ,W*kmk*l 
J*»*ie Pray by laki ego, Hen­
ryk« BUtę, Stauislawa Mi­
chalskiego, Marka Bargiełow- 
sklego, I.esaku Oitizwikiegv 
i innych. Scemografla Je»* 
dsdełew Burhary Tawady, a 
realizacji TV dokonał Józef 
Kędziowie«, U< 4

M
arian sikokski x 
Wydiuału Usług Za­
rządu Portu w Gdjuii 
mą nen\'y, jak postronki. 

Jak się s{o 'zdenerwuje, 
wzruszy najwyżej ramiona 
mi i zaitlnie w duchu. Ale 
„cheese” numer siedem rm 
na zawołanie. Musi. bo 
inaczej me dotrwałby do 
końca z-nuatiy, a radiotele­
fon mógłby pęknąć od nad­
miaru decybeli. Pięć kolo­
rowych telefonów spokojnie 
drzem,e &a zaezelowanym 
biurku, ale są i takie mo­
menty, że dzwonią wszyst­
kie naraz. Sikorski wie. że 
najważniejszy jest ten od 
głównego dyspozytora:

— Przesuń „M. Kalinow­
skiego” na jedenasty, Skoń­
czył ładować.

Sikorski powiadamia na­
tychmiast cumowników, a 
potem łączą- się bezpośred­
nio ze statkiem.

— Obrócimy was przez 
burtę. Pójdziecie na włas­
nych maszynach, czy bez? 

— Bez.
—- Aha — zastanawia się 

szybko Sikorski — w takim 
razie dam trzy holowniki.
— Kapitan jest na statku? 

— Nie. 1
— Kto orzejmie dcwóńz- 

two?
— Damy za chwilę znać. 
Słuchawka zabrzęczała 

na widełkach, ale w tym 
samym momencie odezwał 
się znowu , .główny* telefon.

— Wstrzymać manewr 
„Kalinowskiego**, aż ćo od- 
wrołama.

Sikorski nawet eię cni«' 
zdziwił

— Mniej więcej do któ­
rej?

— Nie wiadomo. Damy 
znać-

I znów telefon na statek. 
Tym razem rozmowa .z 
„chiefem”.

— Musimy wstrzymać o- 
perację do odwołania. Prze­
praszam — szczery, głęboki 
śmiech w słuchawkę — cza­
sami tak bvwa.

— W porządku — mruczy 
„chief". — Dajcie znać.

IKOrtSKI nie pyta co 
się ctało. Dwadzieścia 
osiem łat pracy w 

porcie nauczyło go już nie­
jednego. Wyrobiło mu wy­
obraźnię do ogromu prac 
przy takiej operacji, a 
wszystko musi być przecież 
zapięte na ostatni guzik. 
Widocznie nitka gdzieś pę­
kła. Zresztą nie ma czasu 
się nad tvm zastanawiać, 
bo mu«i wwsłać pilota do 
czekającego na redzie „An­
glika".

— Panie Michale — mó­
wi do pilota. — Niech pan 
się teraz „kopnie" po tego

będzie najmniejsza, ieby 
wykonać twój wyuczony, 
tygrysi gicok. Wreszcie 
je-st, dziób prawi« otarł f-ę 
o trap, ręc« i nogi wy­
strzeliły w powietrz«, * 
dłonie mocno zwarły «ię 
na trapowej linia. Pod »to 
parni zostało awradzieścia 
pięć metrów głębokiej, ma 
zistej toni. Ale jui buty 
trafiły na stopnie i po­
woli piął się pod górę.

— No — powitał go ka­
pitan „Anglika" na po­
kładzie. — Dobrze, te pan 
jest. Myślałem już, i« tu 
będę zimował.

Ryszard Marzec

„dżemojada”: Damy go na 
„Rcterdamskie”.

— Które holowniki pój­
dą?

-— „Kronok" i „Mars".
— Dobra, niech zaraz wy­

chodzą. Szkoda czasu.
Michał Choma, kapitan 

ż.w., ma prawie pięćdzie­
siątkę na karku, ale wy­
gląda zaledwie na czter­
dzieści. Być może, że to 
wąskie, dopasowane • w 
biodrach „dżinsy” i młodzie 
żowa . koszulka nada ją mu 
tyle młodzieńczości. W każ­
dym razie w t>m czuie się 
najlepiej i szlag go trafia, 
gdy musi się przeb.erać w 
ciemny, marynarski uni­
form przy trzydziestostop­
niowym upale. Ale co zro­
bić, słućba nie drużba 1 An 
glik mógłby się obrazić, al­
bo pomyśleć, że przysłali 
mu na mostek cumownicze­
go.

Pilctówka wali prosto 
na statek. Dz.esięc wę­
złów wystarczy, aby po­
dejść w parę minut pod 
samą burtę. Prawie tuż 
pud rufą rooi nagły zwrot 
w lewo, żeby obrócić się 
prawą burtą i trafić pro­
sto na trap. Choma juz 
stoi na dziobie. Czeka na

CHOMA skrzywił
twarz niby w usmie 
chu, ale nie powie­

dział na razie nic. Znał 
ich wszystkich jak dziu­
rawą kieszeń. Sam Prze­
cież przez wiele lat do-
m&m

m

Fol /. Kovyrar* 
wodzi) siatkami, a przez o- 
s ta tnie osiem zdobywał o- 
strogi w Nigerii. Pracować, 
jako pilot w obcym porci“ 
przez t.le lat bez żaanej 

moment, kiedy odległość w'padki, każdemu z pi-

i >atrioci z r owiśla
w Kisielicach

H l W

CąOH.ł.2 caęieiej u-io 
dziel (zKolua PówISla 

do cliluttnyctt tra 
d. tji walki o poisłuMsC 

tych ritui. twlaswc®* ho 
historii stosunkowo niedale­
kiej « obfitującej w sacze- 
»óinie u u Ano muuicuiy, 
Powiśle y<> jiraesrjcu) ni przez 
Pólakdw plebiscycie wcteloue 
«ostało do Hu* w IV bodnie ii, 
enklawy nieuuie.kicj utrto1!“*®" 
nej nu tertusch ecn,cznl« 
pula kich.

Pierwszego t««. • CA &tkf;
Targ obcbcKŁeń uroozj leie So­
licie istnienia polskiej szkoły 
2i Cterwca, w soboi*;, odbędzie 
si<; ceremonia nadania Zeipo. 
łowi szkół Holuiczych w IŁi- 
sielicach imleait łleleny i sia 
nisław a Sierakowskich — 
pary małżeńskiej wielce *»- 
SłuftfMieJ dla polskości Po­
wiśla w osóie, a dla polskie­
go »ak»>lnictwa w Mkrzegol- 
nosci

kolejne pokoitnia rodziny 
SUrakowekrch, mieszkającej 
na Powiślu iai blisko trzysta, 
pielęguow aty polską kuiturę 
i po raf U/ ten pibty-zm za­
szczepić innym. W ich p*ti&cu 
w V Aplcv.it gościł przez, 
kitka miesięcy wydalony ■ 
granie uuuiu rosyjskiego 
Józef Ignacy su»« wi^ij tnie 
szkał tu takśs czas Jaaii Ste­
fan Żeromski. Sierakowscy 
nie •feczędzii! pomocy ma­
terialnej ł moralnej, *• sporcie 
«dolnej a niebogatej mło­
dzieży a Powiśla. Ich wspa 
siała, Ucząca kilka tymjcy

iiabeSska zagadka
OBSZAR ten, od co reuj- 

nK,i«J czteroci, wieifów 
oywany zią sławq wśród 

żeglarzy I podróżników, »raj- 
duj« się pomiędzy pdudnio- 
wo wscłm-inlml brzcyumł Sta­
nów Zjednoczonych, kutą o- 
roz bermudom!. Stąd też włai 
nie jego nazwa i „trójkąt ber 
oiodzxi1'. Ogółem obejmuje on 
około 3óu tysięcy rrńl tcwa-aia 
towycl wóa Oceanu Atlantyc­
kiego, posiadając »woj odpo 
wiednrV po przecrwiegłej łtro 
nie naszego globu, na Pacy- 
fika, ffljędry Japoolą, Rllphia 
trsj | wyspą Öucwn, i ktoiym 
również wiąże *ię szereg po­
rtu i ych I mrożących krew w 
żyłach regend I opawieśd 

Jednym z p!«wsxvcKs fctó- 
nry be pośredinlo tencnęfi tlę 
z taiemniczyml siłami dzło- 
łającym! w retonie „trójkąta 
benmid7:!<ieąo" hył według 
wszelkich danych... Kolumb 
Wyruszywszy mian owi de w 
Npcu 1502 roku w drogę po 
wrośuą r Hisoanioli do Eu­
ropy, po kifku dniach prze 
bieqa|acec(0 spokojni« rejsu, 
dowodzący 32 żaglowcami od 
krvwca kontynentu a mery ko ń 
skieąo natknął się na nie- 
rwykte a.oźny hurnaan. 2 ca 
łej jego floty uratowało się 
wteay zaledwie 5 »tatków. 
Dziesięć wyrzuciły na plaże 
okolicznych wy*p rozsralałe 
falę, siedemnaście natomiast 
ragmęło całkowicie be* wie­

ści, *m pozostawia joc po so­
ts« na jrrmsejszych bodaj śki 
dow w post od choćby tylko 
resztek olinowania bądź po­
trzaskanych fiagmwstów kad­
łubów.

FlfcRWSZA urzędowa 
wznviunka, ooiycząco 
2u g ad kowe.j o wyda«« 

n o, juk*« miała miejsce na 
obszarze „trójkąta", nazywane 
go od pewnego czasu także 
diabelskim, pochodzą z koń­
ca XlX weku I »jXHzqdzona 
została pczetz sąd moivkl w 
Bostonie 2 jej treść« moŁ.u 
się dowiedzieć, i« u schył­
ki ubiegłego koleCiu, kapi­
tan szkuueja „Ehen Austin" 
napotkał w pot li zu wyorxe- 
ży Virymll opusfoior.y przez 
tałaqę »taten. Po zbadaniu 
dryfującego żaglowca okaza­
ła tlę, ie nie był on uszko­
dzony, nie lozegrała się no 
nim żadna walka, a w spi­
żarniach znajdowało się pod 
Gostatkiem prowiantu nada- 
jaceao się do spożycia. Stw er 
dzona iedjn.e brast dr;ienn!- 
ka okrętowego,

W tej »yrucjl kopitun szku 
ne u obsadził statek swoimi 
ludźmi i pfxez dwie doby obc 
żaglowce płynęły, jeden obok 
drugiego Aż nadeszła awal- 
towna burza podczas której 
tajemniczy statek zniknął w 
zagadkowy SDOsób, jak ady- 
by pochłonęła oo ton ocea­

nu. Tak też zresztą sądzono 
na pokładzie „Eile*' Austin . 
Kiedy wsrakże zaniechano 
już posiukiwania rozbitków, 
statek-widmo ponownie po.a- 
wił się w pobliżu szkunera. 
Spławiał wrażenie absolutne 
sarawnego, tyle t>lko, że znów 
świeci! pustką. Tym razem 
nikt nie kwapił się jeanuk 
zająć miejsce swych zaginio 
nych kolegów. Niesamowity 
żaglowiec towarzyszył jeszcze 
jakiś czas amei ykanskiemu 
szkuneiow!, przepadając na 
dobre podczas nastęDnego 
sztormu.

Tyl« notatka sądowa po 
wstała w wyniku zeznań na­
ocznych świadków zdarzerwa, 
którego ani oni sami, ani też 
sqd nie potrafił wytłumaczyć 
w żaden sensowny sposób.

OPlS innej nie da.ącej 
się wyjaśnić historii po 
chodzi z roku 1922 F^y 

nący pod flaaą amerykańską 
szkuner „Caroll H. Deer ng" 
zepennięty został przez simy 
wiatr na mieliznę. Stało się 
to w niew eliciej odległości 
od wybizeży I loiydy, niemal­
że w zanegu śvzro«.u mary­
narzy z zakotwiczonego w 
tym rejonie latarniowa. Na­
tychmiastowe podjecie akcji 
ratunkowej uniemożliwiała 
wszelako utrzymująca s ę 
p-zei cało 24 godziny Dardzo 
wyroka fala. Gdy wreszcie mo 
rze uspokoiło się na tyle, że

tomów biblioteka, roicgra- 
hiona w 1939 ioku przea hitio 
rewców, słynęła szeroko ni« 
tylko w Sziiynsklem

Wapiewski pałac b> ł miej 
seem częstych spotkań pols­
kich na uczy cieli x oKołicz 
nych szkół. Uczniowi* założo­
nych przez Helenę Sier» 
kowską placówek polskit.J 
oświaty floskouiue pamiętają 
„panią prezeskę”, hióra wi­
sy towaia vss*' sikie szkoły 3 *> 
wtrzystwa nie rzadziej, 
ra* w miesiącu. Nigdy me 
przyjeżdżała do szkoły z 
pustymi rękami. Organizator 
szkół polskich na Powiślu Jar 
ftoenigk pisze o niej w .wej 
książce „Minęły wieki, a 
myśmy ostali”: ,, Sierakowska
bi ła osobą dostępną i popu­
larną, a przede wszystkim od­
daną opiece nad powierzonym 
Jej odcinkiem szkolnictwa i 
oświaty. Wśród szerokich 
mas iudewych bvła bardzo 
łubiana, Nie tuożua oczy­
wiście utożsamić tego s Ja­
kimiś demoKratycjKiymi po­
glądami. Hrabina była arysto 
krarką ł bynajmniej nie zu la­
ła zamiaru, w yzbyć się »woirh 
przekonań, W beapośrednii U 
tajęciach z ludem potrafiła 
Jednak tuależć odpowiedni 
ton, ieby stworzyć pomost 
między sobą a nimi’".

Hzialalność społeczna 1 cha 
rytatywna na wielką skalę 
obok systematycznych szykan 
v ładz niemieckich wpędził* z 
czasem rodzinę Sierakowskich 
w puv ażne kłopoty mate-

moina już było myśleć o przyj 
śchi załodzo szktłnerc z po­
mocą, ten okazał się wylud­
niony. Kiedy i jak, a tym bar 
dziei dokąd, udało się kilku­
nastu ludzi, nie dowiedziano 
się nigdy. Podobnie zresztą 
jak nigdy nie zdołano usta­
lić, ca stało się z członka-ni 
załogi ktibańsk ego parowca 
„Rubicon", wyrzuconego przez 
sztorm w 1944 roku na wyd 
my piaszczyste ciągnące się 
wzdłuż plaży ra F!orydzie. A - 
merykańska «past quard, któ 
ra natrafiła na wrak frach­
towca, znalazła na jego po­
kładzie jedynie , psa. Prawie 
dokładnie w tym samym miej 
scu, w 19ć>3 roku, rozbił się 
w czasie burzy amerykański 
drabnicow'ec „Murine Sul­
phur Queen” Z 39 stanov„,q- 
cych jego obsługę marynarzy 
nie zobaczono już nikogo. 
Przepadli bez słuchu, a trwa­
jące wiele dni poszukiwana 
ich ciał nie przyniosły naj­
mniejszego rezultatu.

Jeżeli we wszystkich trzech 
poprzednich przypadkach, nie 
budziły prz^najmniel wątpli­
wości przyczyny katastrof, zwiq 
zane zwykle z wyjątkowo nie­
korzystnymi warunkami atmo­
sferycznymi, to zagadka po­
zostaje zatonięcie w 1972 ro­
ku, na stosunkowo płytkich 
woduch przybrzeżnych*-' tan­
kowca „V. A, Fogg", ktćry 
poszedł na ,dno przy p. eknej 
bezwietrznej pogodzie. Spusz 
czeni do wraka nurkowie, do 
stawszy się do wnętrza stat­
ku w celu wyjaśnienia Dowo­
dów jeao zatonięcia, nie 
stv 'e-rdziIi żadnych p~ważn;e|

rialne. W 1935 roku tnerba 
był& upuścić rodzinna V>aplp- 
w o. Ostatnim miejscem *a- 
mieszkania Stanisła-va 1 He 
leny stał się Osiek koło 
Brudnicy. Tam we wrześniu 
1939 r. zostali uboje lamorno 
v\au( przez gestapo.

iiubrze się dzieje, te hidzle 
tak zasłużeni dla polskiej 
nśv. laty jak Sierakuv.scy pa­
tronować będę jednej *e 
szkół Bowiśl t — regionu, w 
klórym żyli I pracowali. 
Szkoła V, Kisielicach, pov. sta­
ła w 1*4» roku, wychowała 

L1 ut wielu specjalistów, pracu­
jących dziś na terenie woje­
wództwa elbląskiego. Dzisiaj, 
po trzydziestu latach. Jest to 
Juł duża, prężna pls.cówka 
przygotowując* techników roi 
nikó w.

Dyrektorem Zespołu Szkół 
Rolniczych w Kisielicach Jest 
mgr inż. Artur Kopański. 
Hołd rłożony Sierakowskim w 
tak pięknej formie, to Jego 
wschowawcza inicjatywa na 
X> -V~Iecie tzko-ły.

Na nroczystość »«proszona 
została wnuczka Stanisława 
i Heleny Sierakowskich Iza­
bela Iwpiszewska. Obiecali 
sw-ój pnyjaza także weterani 
pracy oświatowej, współpra­
cujący przed laiy ■ Siera­
ków sKlmi. Odsłonięta zostknle 
tablica pamiątkowa, poświę­
cona pamięci Patronów

KRYSTYNA MUSZYŃSKA

łowów*' nadawało wyBioŁji 
raagę i bjń* kto nU b$- 
dzi« tu s niego kpił.

— Chvb* gnr-tkeUśatj 
tlę jui w Nigerii? — p# 
■wiedział nagi« cśmir- 
chajac się do niego.

— W Nigerii? —
»ię Anglik.

— Tak, byłem pftotam
w Lagos.

— W Lagos’ — łdłdhttrfii 
«Ię jeszcze Darozfej.

Twn razem Choma m- 
śmieennał się ironicsm«.

— Będzie pan "wpro­
wadzał ze mną, txy »am? 
—i powiedzizł joś żak S 
głupia frant, ieby f° 
dobić. .

— Ja si* de togę Bä* 
wtykam.' To p«n tu Jart 
pilotem. Mcżemy wcho­
dzić.

Maszyna skoczył* Bvrłą 
naprzód. Z dziobu i nrfl 
podano liny, które wy­
brali ludzie bosakami i 
holownikóvz. Ni“ bjffO 
w.eoej niż trzy stopeti« W 
skali Beaufort*. Zatoka 
prawu« rpokojua, e«mt* 
i manewr wydawał lię 
łatwy. Cnom* popros.it i* 
pitanat • pozrżoleni* 
vzejścia.

Oficer dyżurny Pi»»’ 
ciszek Klon apojrzał 
szybko na taołicę * na­
brzeżami, gdzi« jAii wcia- 
śniej zacumowano »tatki 
na falochron, cxy bramftd 
akurat »ą wolne.

— Można wchodalA 0» 
&a jeot wolna.

Tu, z wieży kontroł^oj 
K?piian?.tn Portu na­
brzeża, falochron i redę 
widać, jak na dłcnl. 
Każda większa awaria za* 
uwraż?.lna jest natychmiast 
zanim zabrzmi jeszcze sy­
gnał radiotelefonu. Ala 
na razie wszystko idzie 
gładko. Klon i zastępca 
szefa kapitanatu inżynier 
nawigator Jozef Górka 
już stoją w oknach i 
obserwują pracę Gnomy 
współdziała jącego s do­
wódcami holowników. Na­
się Górka SKacze do radSo 
telefonu 1 naciska przy­
cisk.

— „Strażak”! Co do ehą 
lery me widzisz, te na­
brzeże jest izszkodzonał? 
Całą wstecz?

Tuż pod boiklem kapita­
natu „Strażak" podszedł 
za blisko do naprawianego 
nabrzeża i otarł się o wy­
stające zbrojenie. Gdyby 
siła uderzenia była wię­
ksza, część prawej buriy 
zostałaby rozpiuta Cai« 
szczęście, że Górka te w 
porę zauważył. No cóż, 
szef musi mieć oczy otwar 
,e na wszystko

—* Wchodzi! — powie­
dział nagle Klon.

Górka oderwał oczy od 
manewrującego „Strażaka". 
Cho-ma wprowadzał akurat 
...Anglika" przez bramki. 
Holowniki wstrzwr ywały 
ieraz rozpędzonego ko­
losa, by siłą łmpe*u ni« 
worał się w nabrzeże. Ał* 
Choma. to doświadczony 
pilot. Jut nie pamięta II« 
statków wprowadzał w 
swoim ż-miu. W każdym 
razie zjadł zęby na tej ro 
bocie. I teraz, gdy robi 
woltę przez praw«, burta, 
aby stałek znalazł się cały 
w portowym basenie, 
\ridać 2e to dla nrego nfa 
pierwszyzna,

Ml A chwilę przy DÄ-
1^» brzeżu zaeumów any 

zostanie koleiny *ta 
tek z ładunkiem, a Choma 
zejdzie na ląd i zaczeka w 
swoim pokoju, na kolejny 
statek.

izych uszkodzeń, mogących 
mieć wdIvw na tragiczny ko­
niec n 'woczesnej jednostki 
Co zas diiwriejsze, nie zna­
leźli również śladu załogi, z 
wyjątkiem rwłok kapitana, 
którego śnrrerć musiała za­
skoczyć we własnej kabinie 
w trafcie picia herbaty.

Mniel lub bardziej podob­
nych historii zarejestrowanych 
na obszarze „trójkąta ber- 
mudrkieąo” jest więcej W sa 
mym tylko okresie powoien- 
nym rniało się ich 'wyaarzyć 
kilkadziesiąt, przy czym ginę­
ły zarówno duże statki han- 
d'owe, iak i. niewielkie jach-

rty.

ODRĘBNY całkiem roz­
dział związany z tajem 
nicq „diabelskiego trój 

kqta" stanowią zaqin ecia sa­
molotów. Wprawdzie doKona 
ne ostatnio dokładne bada­
nu zachowanych dokumen­
tów, nie potwierdzają w peł­
ni kolportowanych przez wie- 
ie łat wersji o nagle ogar­
niającej maszyny mgle, czy 
dziwnym zachowaniu sie in­
strumentów pokładowych, co 
rzekomo przytrafiło s:e w 
dniu 5 grudnia 1°45 roiai pa 
trolowi amerykańskich bom­
bowców, lecz brak wieści o 
ich losie przypisuje się ma­
łemu doświadczeniu pilotów 
Faktem jest jednak to, ?e w 
owym fatalnym rejonie i słot­
ni« zdarzyło się do ć sporo 
trudnych do wyjaśnienia ka­
tastrof lotniczych.

7aqadko\ve właściwości „truj 
kata" starano sie tłumaczyć od 
łat w różny snos^b. Pod u- 
waaę Drami byli piraci, mor­

dujący lałogł dla zatoroia po 
sobie wszełkich śladów, po H- 
wojnie światowej wysunięto 
pogiąa. że w rachubę mogą 
wchodzić działajace r ukry­
cia I kontynuujące swoją psy 
watną wojnę niemieckie o- 
kręty pocwoorni, nie wyklu­
czono nawet fantastycznej HI 
potezy o świadomych ctakoch 
ze strony przybyszów z ob­
cych galaktyk. Dosc prawdo­
podobne wydaje nato­
miast twierdzenie rie*ttSrych 
naukowców próbujących udo 
wodrić, iż w tym rejonie At­
lantyku powstaje co oewien 
czas ogromny wir wodny, wy­
woływany różnicą tempera­
tur na powierzchni 1 w głę­
binie, czemu może towarzy­
szyć szereg najprzeróinl«J- 
szych zjawisk w morzu oraz 
w powietrzu z zaburzerJaml 
magnetycznymi włąccne. Są 
to jednak oczywiści« niczym 
nie potwierdzone teorie.

Niew'/kl uczone, te pewno 
światło na sprawę „trójkąta 
bermedakiego" rzucł szczeaó 
łowa anatiza badań DrzeDrą- 
wodzonych nieaav/no przez 
wspólną, radziecko-erren.'- 
kańską yyprawę w ter, ob­
szar Póki jeanak co, nie­
zwykłość diabelskie! tajemni­
cy, fascynuje ludzś na całym 
śwecie, na równi z zaqadkq 
potvzora z Loch Ness i z po­
jawiającymi się nad naszą 
2 iemią UFO.

Krzysztof W, Dębicki

9924339
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Roman Ciesielski

*

zamykasz ocr' orzed błyskam
I uśmiechasz się do słońca
mam aare* I trefimy tam na pewno
to była chyDa ulica krótka
mady nie spotkałem ra niej człowieka
aie czysto słyszałem śpiew dlatego
musimy tam dojść przed nimi
by odmalować kształt szmaragdu w oczach
twoich by wypełnić twe usta aronem
musimy tam dojść przed nimi
by zanucić echo wszystkie chwile
najkrótsze by znaleźć klucz do nieznanego
musimy tam dojść przed sobą

??!
A widoku” jest chyba 
najciekawszą z dotych 
czasowych książek Bo­

lesława Faca. Frapuje swoią 
strukturą, niełatwą w lektu­
rze, ale wartą głębszej ana­
lizy: ciqqfe zmiany form wy­
powiedzi, przemieszanie cza­
sów i miejsc, współistnień e 
realności i wyobrażeń — te 
zabieąi nie są tylko iąraszką 
formalna, eoatowaniem czy- ■ 
teln.ka przy pomocy pisar­
skich chwytów.

Konstrukcja, ja-ką wybrał 
Fac, znakomicie współgra z 
bbuią powieści. ,.Na w'do- 
,v'u” opowiada bowiem o sty 
pendlalnym pobyce bohate­
ra w zachodnioniemmoNm 
miasteczku uniwersyteckim. 
Stypendium naukowe iest tyl 
ko pretekstem — Me«twin (bo 
takie imię przybiera bohater) 
decyduje s ę na wviazd w 
nad’ei uporządkowania wła­
snego stosunku do niełat­
wych problemów polsko-nie­
mieckich.

Mestwin jest zafascynowa­
ny niemiecka kultura, dawną 
i nowa, W swojei podróży u- 
siłuje znaleźć potw'erdzenie 
wyimaginowanych Niemiec, 
odszukać drogę, któro pozwo 
liłaby Polakowi, obciążonemu 
balastem historii nie do prze 
kreślenia, zaakceptować nie­

miecką współczesność. Bo 
hater me uznaje kompromi­
sów, skrupulatnie liczy wszyst 
kie za i przeciw. W obawie 
przed zbyt łagodnym osądem 
aopatruje się punktów na nie 
korzyść tam, gdzie właściwie 
nie istnieją. Unika emocjona! 
neąo podejścia do proble­
mu, choć z r a tury rzeczy taki 
układ jest niemożliwy

Niemiecka wyprawa Mest- 
wina przynosi wynik remiso­
wy. Wraca do punktu wyj­
ścia, bogatszy o autentyczne, 
nie literacko-historyczne, do­
świadczenia. Ale chyba n’e o 
wynik w tei całej sprawie 
chodzi.

Najważniejszy wydaje się 
sam akt szukania drgąi wyj­
ścia z sytuacji, jednakowej 
dla obu stron konfliktu. Atu­
tem książki Faca jest bezna- 
mietnasc, (choć czasami za 
chwiano), obiektywizm w 
przedstawianiu taktów. Te ce­
chy decydują, że bardziej 
skłaniamy sie w ktarunku 
traktowania ,,Na wiaoku" ja­
ko literatury faKtu, niż jako 
powieś ef.

IOLANTA CZYŻ

Bolesław Fac: „Na widoku”. 
Wydawnictwo Ł6(iskie, i.ód* 
1379,’ str. 2fin, cena 25 W.

.OROZUMIENIE za­
warte przed paru la- 
ty między wojewodą 

gdańskim a rektorem Aka­
demii Rolmcźo-Tcchnicznej 
w Olsztynie ugruntowało 
i poszerzyło rozwijaną już 
znacznie wcześniej współ­
pracę tej uczelni 7. rolnic­
twem gdańskim. W poszczę 
gólnych punktach tego po­
rozumienia mówi się m. in., 
że akademra i jednostki 
gospodarki rolnej woj. 
gdańskiego współpracować 
będą w zakresie: kształce­
nia i przygotowania wyspę 
cjzlizowanych kadr do pra 
cy w rolnictwie i przemj - 
śle rolno-spożywczym: dos 
konslania zawodowego ka­
dry inżynieryjno-technic;:-. 
nej zatrudnionej w jed­
nostkach gospodarki rolnej 
województwa: określania
potrzeb oraz prowadze­
nia prac naukowo-badaw­
czych i wdrożeniowych 
przez specjalistyczne jed­
nostki akademii, ukierun­
kowania tematyki prac 
magisterskich, doktorskich 
i habilitacyjnych na pro­
blematykę związaną z re- 
g onem gdańskim.

O, ho! Frombork to 
ma szczęście — zw’r- 
,kło się słyszeć we 

wszystkich miasteczkach 
nad Zalewem Wiślanym. 
Nie dość, że narura wyjąt­
kowo szczodrze go potrak­
towała, to jeszcze przeszło 
700-letnia historia pozosta­
wiła po sobie wiele znako­
mitych pamiątek. Również 
do czasów nam współczes­
nych nie'można mieć za­
strzeżeń. Wiosenny front 
1945 roku przetoczył się 
tędy dolnym tarasem. W 
górującą katedrę trafił 
Tylko jeden pocisk; urato­
wał się największy skarb:- 
archiwalne zbiory kapituły 
warmińskiej, a wśród nich 
rękopisy Mikołaja Koper­
nika. Wprawdzie z zabudo­
wy samego miasteczka ~- 
stał się zaledwie co piąty 
obiekt, ale rany' wojenne 
wyleczono znacznie szyb­
ciej 1 lepiej niż w poblis­
kim Tolkmicka. Pieniężnie, 
Ornecie czy nawet El­
blągu. Zasługa to Koperni­
ka — przeszło 30 lat żył i 
pracował we Fromoorku. 
Z okazji okrągłego jułrile- 
uszu urodzin autora ..De 
icvolutionibus orbiurn co- 
elestium”, który obchodzo­
no przed sześciu laty, na 
miasteczko «padło wiele 
splendoru oraz tak potrzeb 
nych inwestycyjnych zło­
tówek i harcerskich inicja­
tyw Pozwoliło to rv jakby 
cudownv sposób -przekuta! 
cić zaniedbane oblicze 
Fromborka w architekto­
niczną perle, nie mającą 
sobie podobnych w całym 
kraju.

Przyjezdnych jak na le­
karstwo. Frgwd.ziwa bom­
ba wybucna zwykle na 
przełomie maja i czerwca. 
Puste parkingi zapełniają 
się autobusami i samocho­
dami osobowymi z nu­
merami rejestracyjnymi 
wszystkich województw i 
nieomal całej Europy. Za­
czyna się najazd i... ścisk 
W motelu, restauracjach, 
muzeum, sklepach, na uli­
cach, wszędzie. Tłok mie 
rzony 700 tysiącami przy­
byszów przyciąganych w 
najcieplejsze trzy miesiąc* 
roku przez architekturę,

wody”. Na pytanie, w jaki 
sposób mam to robić,, nie 
otrzymuję odpowiedzi.

Trudno kwestionować o- 
biekcje naczelnika. Zalew 
staje «się dla miasteczka 
prawdziwym utrapieniem. 
Jest to paradoks, w dodat­
ku o zabarwieniu humorys 
tycznym. Frombork bo­
wiem jest jedynym ośrod­
kiem nad zalewem, posia­
dającym oczyszczalnię ście 
ków i jednocześnie najdot­
kliwiej odczuwający» na­
stępstwa brudnej wody M 
zamkniętych plaż. Dodaj­
my, że wysiłki — jakiekol-

tAarek Ryczkowski

Blisko dwa tysiące tniesz 
kańców Fromborka prze­
stało sie już fascynować 
jubileuszem, pogodziło się 
z mniejszym zainteresowa­
niem w ogóle i' — co naj­
ważniejsze — nie liczy na 
szczególne względy jakich­
kolwiek władz. Przez dzie­
więć miesięcy w roku gród 
Kopernika egzystuje pro­
wincjonalnym kolorytem 
stolicy niewielkiej gminy.

mit wielkiego astronoma, 
mikroklimat. rozwiniętą 
bazę turystyczną i zalew o 
ciepłyck, spokojnych wo­
dach. Czy w istocie atutów 
perle nie brakuje”’

ACZELNIK miasta i 
gminy Bogdan Jussis 
sprawia wrażenie gos 

podarza energicznego i obe­
znanego z' realiami. Ponad­
to liczy zaledwie 30 lat, 
jest studentem zaocznjm 
TV roku Wydziału Prawa 
i Administracji Uniwersy­
tetu Gdańskiego oraz cie­
czy się. ż-e we Fromborku 
mieszka irepizerwanie od 
29 wiosen, co sprzyja zro­
zumieniu tutejszych ludzi 
i tak zwanej specyfiki tere 
nu. — Zgadzam się — po­
wiada — że zakazana ką­
pie] w zalewie wytrąciła 
nam z ręki ważki turysty­
czny atut. — Chociaż szcza 
rze mówiąc zupełnie nie 
rozumiem decyzji państwo 
twego iusoektora sanitarne­
go w Elblągu. Pomijając, 
że ubiegłoroczne pomiary 
wykazały ewidentną poprą 
wę czystości akwenu, zas­
kakujące jest obligowanie 
naczelnika miasta do .pod­
jęcia działań, przeciwsta­
wiających się ponadiiorma- 
tvwnemp zanieczyszczeniu 
bakteryjnemu i mętności

wiek by nie były —[ miej­
scowych władz nie mogą 
przynieść widocznych efek­
tów. Przyczyna podtruwa- 
nia '«ód leży gdzie indziej 
— w wojewódzkim Elblą­
gu, ponad lOfl-tys. aglome­
racji nie posiadającej żad­
nej oczyszczalni. Skoro 
formalnie zalew jest dla 
kąpiących zamknięty — 
aczkolwiek mkt zakazu nie 
respektuje — miasteczko 
traci jeden z istotniejszych 
atutów. przemawiających 
na knrzj ść rozwijania tu- 
nrstwcznego interesu.

sekretarz KMG PZPR 
Boerdan Donke zdaje 
sobie 7. tego dosko­

nale sprawę i rozwodzi się 
rad walorami planów roz­
budowę .miejskiego kąpie­
liska, Pracownicy z Poli­
techniki Gdańskiej sporzą­
dzili dokumentację dla pro 
jektowanei budowy basertu 
dla plażowiczów, portu 
jachtowego, falochronu i 
n. Słowem sięgnięto po 

rozwiązanie omijające skut 
ki komunalnych zaniedbań 
Elbląga i innych miast 
zrzucających ścieki do żale 
wu. IConcepcję zaprojekto­
wano w sposób pozwala­
jący na etapowanie jej re­
alizacji. — Dzisiaj cieszy­
my s;ę 7. tego — słyszę od

ojców miasta. — Z inwes­
tycjami kiepsko, a tak już 
w? przyszłym roku przystą­
pimy do 7.agospodarowy\va 
nia fromborskich plaż.

Zdecydowana większość 
plac ó we k usługo wy c h ,• h a n - 
dlowych, i gastronomicz­
nych znajduje się u pod­
nóża Wysokiej skawpy, u- 
koronowanej zespołem mu­
zea! no-katedrałnym. Urzę­
dujący od pół roku na sta­
nowisku prezesa Gminnej 
Spółdzielni w Braniewie 
Edmund Muszyński z du­
mą pokazuje nowo urucho­
miony cocktail-bar przy ul 
Kapłańskiej. Wybór mle­
cznych napojów, galaretek^, 
ciast, godny niejednego, re­
nomowanego lokalu w Trój 
mieście. Ponadto w tym 
roku otworzyły podwoje: 
smażalnia ryb. sklep spo­
żywczy i ośrodek nowoćzes 
nej gospodyni, nastawiony
rn. in. na obsługę turys­
tów. W oczy rzuca się cie­
kawa bryła kombinatu gas 
tronomicznego ,.Pod Wzgó­
rzem”, gdzie można dobrze 
zjeść i to nawet wędzone­
go węgorza. F romb o- k spra 
wid wrażenie należycie 
orsygotowa mgo do sezonu,
aie. .. To „ale”' nasuwa się 
dopiero po porównaniu 
dwóch p r z e c i1w s 1 a w n y c h 
danych. Miasto mianowicie 
może zapewni/: nocleg mak 
simum 1,4 ty.s. osób (z tego 
tysiąc na kempingu) oraz 
dysponuje 650 ' miejscami 
konsumpcyjnymi (tylko 370 
w stałej bazie). Natomiast 
statystyczne ootrzeby okre 
śla liczba gości w każdym 
letnim dniu: prześni o sy?- 
dpm tysięcy osób. czyli po 
Pacł trzy razy więcej od iio 
ści stałych mieszkańców! 
Dysproporcje są zatem aż 
nazbyt widoczne. I to rozu­
miane w pełnym słowa te­
go znaczeniu: latem ścisk 
i tłok, zimą puchy ogólny 
brak zainteresowania Prom 
borkiem. Obok brudnego 
zalewu i zamkniętych plaż 
jest to kolejny mankament 
bijący w tury styczny sta­
tus miasta.
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Jednym z podstawowych 
ogniw tych kontaktów jest 
7,awodowe Studium Zaocz­
ne olsztyńskiej ART, Punkt 
fvonsuAacyjnv w Gdansku- 
T.ipeach przy Woj. Ośrodku 
Po «topu Kolnie/, ego. Punkt 
ten powstał w 1970 r.. ale 
w obecnej siedaibie mieści 
się dopiero od dwóch lat. 
W odróżnienia od Punk­
tu Konsultacyjnego Stu­
diów Stacjonarno-Zaocz­
nych tejże AFT w Starym 
Polu, tutaj przyjmuje się 
kandydatów z krótszym 
stażem pracy w rolnictwie, 
3 mianowicie minimum 2- 
łetnim. Potrzebna jest opi­
nia i skierowanie zakładu 
pracy.

Zd ec yd ~ wane większość 
kandydatów rozpoczyna od 
semestru zerowego, prowa­
dzonego corocznie przez 
gdańskie Stowarzyszenie 
Inżynierów' i Techników 
Rolnictwa w Demu Tech­
nika. Semestr ten, trwają­
cy praktycznie cały rok, 
przedłuża zr aczme okres 
nauki, decyduje się nań 
jednak większość studen­
tów-. Tylko nieliczni próbu­
ją szczęścia na egzaminie 
wstępnym stanowiącym w

tym przypadku alternaty­
wny warunek dostania się 
na te studia.

i TUDIA zaoczne w 
oparciu o Punkt Kon 
sultacyjny w- Gdaft- 

sku-Lipcach trwają 2 lata. 
Konsultacje w drugiej, 
również dw-uletriiej, czę­
ści studiów- odbywają się 
już w samej ART w- Olsz­
tynie. Tyle w sumie czasu 
ootrzeba, by zostać tą dro­
gą inżynierem. A do uzys-

Teresa Chudek

kania z kolei 1 ytu.hu magi­
stra potrzeba jeszcze dwóch 
1st nauki.

Do nieda wora prowadzo­
no w oparciu o gdański 
Punkt Konsultacyjny ART 
wyłącznie wydział rolny, 
który skupie obecnie 156 
studentów na pierwszym 
roku i 150 na drugim roku. 
Od niedawna powołano 
również wydział zootechni- 
cany, który skupia na pier­
wszym roku 60 słuchaczy. 
Dączanie w tym roku aka­
demickim studiuje więc 
tutaj 368 studentów. W

roku przyszłym, kiedv to 
na pierwsz” rok wydz-ału 
rolnego przyjmie się 180 
osób, a na pierwszy rok 
wydziału zootechnicznego 
60 osób, łącznie z drugim 
rokiem studiować będzie 
ponad 450 osób. Słuchacze 
rekrutują się z szeregów 
służby rolnej, PGR i insty­
tucji obsługi rolnictwa. Po 
każna część prowadzi gos­
podarstwa indywidualne.

Wspólnie z dr. inż. Janu­
szem Laskowskim zast. dy­
rektora WOPR 1 kierowni­
kiem administracyjnym 
Punktu Konsultacyjnego, 
zaglądamy do kilku pra­
cowni ośrodka. Służą one 
szkoleniu kadr rolniczych, 
głównie zaś słuchaczom 
Studium Zaocznego ART 
w Olsztynie. Pracowni jest 
pięć, w- tym chemiczna i 
fizyczna. Trzy mają cha­
rakter wielofunkcyjny, słu­
żąc ćwiczeniom: z zoologii, 
mikrobiologii, fizjologii 
zwierząt i fizjologii roślin; 
% gleboznawstwa i chemii 
rolnej; z boianiiri oraz o- 
gólnej uprawy roli i rpi- 
hn z agrometeorologią.

Tutaj podczas 3-dnio- 
wych zjazoów konsul tacyj-

Z reportażu o złodziejstwie ł 
złodziejach: „Panie, kradną
wszystko co pod ręka! - A 

pilnowane? — Pilnowane tezi Pilnu 
jacy też bywa złodziejem”.

Istotnie, złodziejstwo panoszy się 
u nas jak alkoholizm. To druga eho 
roba społeczna, z ktarq należy ostro 
■ natychmiast watazyc. Na pewno 
skutki jej nie są aż tak tragiczne 
dta jednostki całych większych 
zbiorowisk jak tej pierwszej, Jednax- 
że jest to choroba dokuczliwa i za­
raźliwa. Jeden z bohaterów Gogola 
na uwagę, po co pan kradnie, od­
powiedział: Bo kradną wszyscy, Wa 
sza Wysokość! Czyżby ta odpo- 
v/iedi tak^ bardzo spodobała się na 
szynt, że aż postanowili wcielić jq 
w czyn?

dy fach, aby go skrzętni« I z po­
żytkiem uprawiać (w tym przyoadku 
ze szkodą), wymaga dużej biegłości 
manualnej i aewnego kunsztu w po 
sługiwaniu się narzędziami,, Innej 
biegłość i innego kunsztu wymaga 
od złodzieja rabującego na budo­
wach, a innego od grasującego 
w tramwajach, szatniach czy ulicz­
nego kieszonkowca. Żeby dobrze 
kraść trzeba mieć spokojne i pew­
na łapy. Złodzieja nerwusa poznać 
z daleka po siadach, które są dla 
niego sidłami własnoręcznie i na 
własną zgubę rozpiętymi.

Kiedyś mówiło się od rzemyczka 
do kamyczka aż przytuli go szubie

Po co X skradł cztery zardzewiałe 
kola ad starego jak motoryzacja sa 
mochodu? Do czego złeazieiowi bvł 
potrzebny mój wysłużony i popla­
miony oliwą namiot? Przedatowana 
butla na gaz i neseser z rozwalo­
nym zamkiem? Ukradł, psiakrew, z 
samego zamiłowania do złodziej­
stwa, a nie z potrzeby i wyracho­
wania.

Na Przymorzu włamano się do 
garażu (n;e pierwszy i nie ostatni 
raz), zdewastowano i wyszabrowano 
samochody, skradziono narzędzi«, 
rowery, opony. Samochodów nie 
uprowadzono, bo złodziejaszkowi« 
m.eii kłopoty z ich uruchomie­
niem. To bvli partacze nie złodzie 
je. Nowicjusze, a nie samochodokra 
dy. Jak nie umiesz, to nie kradnij 
durniu. I nie przysparzaj prawowi­
temu właścicielowi dodatkowych 
trudności z naprawą i remontem. 
Nie rra części zamiennych, braku­
je farby, poza tym sezon i w war 
sztatach naprawczych tłok, Do zło- 
dziejaszkowania też trzeba mieć ta 
lent. Złodziej partacz i fuszer to >e 
szcze coś gorszego od partacza i 
fuszera malarza czy hydraulika. Kat-

niczka. Teraz z tą szubienlczką tak 
się nie spieszą, bo i rzemienie ni« 
sq w cenie, a i koni mało. Nadto 
każdy woli traktor. Zresztą z duży­
mi złodziejami po latach odsiadki 
przeprowadza się na łamacn tygod 
nikńw filozoficzne wywiady. Zmusza 
się ich niejako do układania nau­
kowej teorii złodziejstwa To mi przy 
pom.na „Stukmistrza z Lublina” I. 
B. Singera, doskonałe opowiadanie 
o frantach i złodzieiach dawne' 
Polski. Tamci rekrutowali się z bie­
doty i plebsu. Z kogo, z jakich krę 
gów społecznych i zawodowych wy 
wodzą się dzisiejsi amatorzy cu­
dzego mienia? Wolę nie mówić, bo 
jeśli słowa Gogola srały się naka­
zem, spodem, a nawet sprawą ho­
noru!... Przecież nie każdego rabu­
sia rodzi konieczność, potrzeba, ktr 
rą tylko tq drogą może zaspokoić.

W sztuce Wiesława Myśliwskiego 
„Złodziej” ojciec f syr łapią na 
swoim ziemniaczanym potu. w nocy

I po ciemku, złodzieja. Następnie 
przynoszą p do izby 1 czynią nad 
nim sąd. Chcą wiedzieć, dlaczego, 
z jokirh pobudek kradł ich ziemnia 
ki. Poruszają przy tym wszystkie mc 
le I wielkie sprawy świata tego od 
Boga poczynając, a na wiejskich 
głupotach kończąc. Za oknami ich 
izby szaleje hitleryzm. Za oknami 
ich izby giną ludzi« od kul. Sprawie 
dliwości jakoś nie widać. Ci wielcy 
złodzieje w mundurach i podkutych 
buciorach sq bezkarni, i wobec tego 
czy ten mały złapany przez nich 
złodziej, broniący się milczeniem 
ubrany licho I z miejska jest win­
ny? Zasługuje na to, żeby go sy­
nowie Szczepan i Waiek wykończy­
li?

Kogo tu należy ra to złodziej­
stwo postawić Wied tym szczegól­
nym, obradującym w nocy chłop­
skim trybunałem? Miastowego chu­
dzinę, tych w mundurach i podku­
tych buciorach czy tei Pana Boga, 
który na to wszystko pozwało? Ale 
tego złodzieja za sztuki Wiesława 
Myśliwskiego nie można I nie nale­
ży porównywać z tym, który ukradł 
cztery zardzewiałe kola I z tymi, 
którzy rozbebsszyłł garaże na Przy 
morzu. Ci złodziejaszkowi« zasługu­
ją po prostu na najbardziej zwy­
czajny sod, nie tak wszechstronnie 
wnikaiacy w Ich życie i okolicrno- 
id kradzieży jak ten chłopski w 
sztuce autora „Pałacu”. Tamten 
kradł z konieczności, dsa uratowa­
nia życia. Ci kradną z głupoty — z 
lenistwa i nieochoty do uczciwej pra 
cy. Tamten wzbudzał w przypotru 
lacej się rozprawie widomi litość 
i współczucie. Ci zasługują nie na 
obcięcie łapy jak u Singeru, lecz 
na dotkliwego klapsa, takiego, któ­
ry mieści się w ustalonym prawie.

nych ćwiczenia trwają nie­
kiedy od 6 rano do 23 w 
nocy. Zwłaszcza gdy wy­
padają akurat zajęcia z 
chemii i fizjologii roślin. 
Na jedną grupę przypada 
6 godzin takich ćwiczeń, ? 
grup na I roku obu wy­
działów jest 9. W ciągu 
dnia muszą więc odbyć 
ćwiczenia 3 grupy. wr związ 
ku z czym pracownie za­
dęte bywają po kilkanaście 
godzin na dobę. Jest to 
bardzo wyczerpująca praca 
dla w-ykładowców- i asy­
stentów, a także dla. stu­
dentów.

— Czasem ledwie jes+ 
czas w przerwie między 
jednym a drugim zątęciom 
zjeść w- biegu obiad czy 
kolację — mówi Andrzej 
Weytra który wtsz z Kry­
styna Rabulską pełni w 
ośrodku funkcję pośrednią 
między laborantem a samo 
dziemym referentem. Z te­
go ti-kułu, a także dlatego, 
że jest sduder.Wn I roku 
studiów- zaocznvch w- Punk 
cle Konsultacyjnym ART, 
może udzielić sporo infor­
macji na temat organizacji 
i przebiegu nauki w tym 
trybie.

— Nie są, oczywiście, za 
bawrą iakże studia stacjo­
narne, dzienne. Ale takie 
studia zaoczne, ałbo wie­
czorowe wymagają szcze­
gólnie dużo w-yrzeczeń. 
T-udno jest je połączyć z 
pracą zawodową, a niekie­
dy Jeszcze bardziej z 
życiem rodzinnvm. Bo zde­
cydowana większość spo­
śród nas to ludzie maiąry 
już własne rod-inv, a nie­
którzy po dwoje i troje 
dzieci. Ale też poważnie 
już podchodzą do życia. 
Wiek słuchaczy waha” rię 
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ODOBNÓCH barier i 
niekonsekw-encji we 
Fromborku znaleźć 

można znacznie więcej. Na 
koniec przedstawmy jesz­
cze jedną: nikt tu obecnie 
nie kwapi się do inw-esto- 
wania, chociaż wolnych pia 
ców- jest jeszcze snoro i to 
wr naaer atrakcyjnych miej 
scaeh. Dlaczego? Odpo­
wiedź jest dwuczłonom a. 
Na przeszkodzie stoi sezo­
nowość ruchu turystyc cne­
go, sprowadzająca się do 
częściowego wykorzystania 
bazy usługowo-noclegowo- 
gastronomicznej oraz zabyt 
kow-y charakter miasta, co 
z kolei wiąże się z w-yso- 
kimi wymaganiami archi­
tektonicznymi now-ych o- 
biekiów i podniesieniem 
kosztów ich budowy.

Pora na konkluzję. Reno­
wacja, odbudowa Frombor­
ka oraz stworzenie dobrze 
rozminiętej w stosunku do 
wielkości miasta bazy za­
plecza turystycznego po­
chłonęły mająteK. Środki 
te muszą się amortyzować, 
co wynika nie tylko ż ra 
chunku ekonomicznego, 
ale takie zdrowego rozsąd 
ku. Niestety, egzystencja 
turystycznego pasa ziemi 
elbląskiej wzbudzić musi 
uzasadniona niepokój. Przy 
szłością dla miasta i jego 
mieszkańców winna być 
nadal turystyka, rozumia­
na jednak inaczej, kom­
pleksowo, po gospodarsku. 
Preferować należy jej mo­
del tranzytowo-poznawczy, 
a nie jak dotąd letnisko- 
wo-pobytowy. Niezrozumia 
ła jest również koncentra­
cja przyjazdów wyłącznie 
latem, a więc sezonowość 
ruchu turystycznego. Skoro 
Zalew Wiślany jest zamk­
nięty dla gości, to frombor 
ska perła świeci nie mniej­
szym blaskiem także zima. 
Szkoda, że zapominają o 
tym wszvstkim menażero­
wi* z WPGT „El-Tourist* , 
wojewódzkiego gestora tu­
rystycznego biznesu.

ÄBY un.knqc ewentualnych potknięć, 
sens toastu przedstawiłem ombasado 
i-owi; Zaokcepto'.val. Dziennikarzowi, 
który dziś tu, jutro tom, wypadało tak aku­

rat powiedzieć Właśnie toast stał się po­
czątkiem przeuroczo dziwnej historii. A mo- 
~e nie toast? Któż z białych zdołał poznać 
dogłębnie duszę Wschodu?

Za oknami kapłańskiego salonu stetku 
„Profesor Ryike” kilkudziesięciopiętrowe cen 
trum Singapuru. Sprzed piętnastu lat, gdy 
tu byłem, Singapur uległ ogromnym przeobra 
żonom, stał się supernowoczesnym miastem, 
metropolią progu między Południowym a Da 
lekim Wschodem. Czy tylko położenie zade­
cydowało o dynamicznym tempie przemian? 
Czas slumsów i romantycznej wioslowo-żaglo 
wej komuniKGcji odchodzi w niepamięć. 
Wzniosłem więc toast za budowniczycn doxo 
nujących rewelacyjnych przemian no miarę 
światową, Za ich zdrowie, za waszą pomyśl­
ność i za piękne kobiety reoubliki Singapur 
Jfciej.

Abdull' Hshni; syn ponoć milionera srnga 
purskiego, som przedsiębiorca portowy, uję­
ty tak wysoką oceną jego miasta, wylewnie 
uscisnal mi rękę. Potoczyła się z nim, z mo­
jej strony co prawdo koślawa rozmowa 
wzmacniana naszym „kioskiem”. Abduh, Ma 
laj, dopingował, więc nie próżnowaliśmy, W 
międzyczasie rozszerzył moje wiadomości o 
singapurskiej partii Frontu Ludowego, kiero­
wanej przez prezydenta Benjamina Shecresa, 
a przede wszystkim wprowadził mnie opowier 
cią do następnego portu, Klang, leżącego 
sto kilometrów cUbiej, Kuala Lumpur, gdzie 
studiował w tamtejszym uniwersytecie, Jesz 
cze na długo przed zakończeniem party wy­
danego z okazji pierwszego zawinięcia se- 
mikootsncrowca „Profesor Ryłke" pod do­
wództwem eleganckiego kapitana Tadeusza 
Szczepaniaka do trzeciego pod względem 
wielkości poriu świata, Abdull zaproponował 
mi „bruderszaft”. Później, łouuzersKo uśmie 
chajgc się wręczył mi kopertę, polecając, 
bym w Klongu oddał Jq Tinie i to nie wcześ­
niej, jak w dniu wyjścia statku z teao po<- 
tu, I że on sam zatelefonuje do Tiny i Chin 
ka spotka mnie na pomoście pasażerskim 

— Oczywiście. Stanley, Tina pozna ciebie,' 
Białego też ictwo rozróżniamy. Włożysz tę 
cykli.stówkę i bottie-d^ess, jak dziś masz na 
sonie. Kopertę, pamiętaj, nie wcześniej, Jak 
osta+niego dnia,

Kilka dni później zawinęliśmy na redę 
Port Klangu; statek rzucił kotwicę kilka md 
przed rozległym terminalem kontenerowym 
mędowno zbudowanym. Przyjmowaliśmy ła­
dunek kolorowego drewna z barek. Połączę 
nie z lądem trzy razy dziennie motorówką. 
Tropikalny upał, w cieniu grubo ponad trzy 
dzieści stopni.

Po śniadaniu pojechaliśmy do miasta z kil 
ku kolegami. W torbie, prócz książeczki że­
glarskiej, miałem tajemniczą kopertę. Dla­
czego ostatniego dnia?

Na pomoście przystani dość obskurne], 
sporo Chińczyków, Maiajów, Hindusów; nie 
co wyżej chińskie sklepy z upominkami, Ba 
cznie rozglądałem się. Żadna kobieta (oko­
ło trzydziestki) nie szukała mnie, Czekałem 
co najmniej nńł godziny, wreszcie uznałem, 
iż Abdull nabrał mnie, ruszyłem więc do 
miasta.

Przy głównej ulicy tandetna pstrokccizno 
skłeoów, zatłoczonych Bóg wie czym, hałaś­
liwi sprzedawcy oferujący malajsko-cbinskic 
upominki, liczne artykuły, nawet motocykle 
i samochodu, nav;et małpki na łańcuszkach. 
W barach restauracjach skośnoocy i nies 
kośnoocy pałaszujący dania pałeczkami, u 
wejścia wałęsające się beztrosko leniwe psy 
i smrodzik z otwartych rynsztoków asenizacyj 
nych, Jeszcze kilka na krzyż bocznych uliczek, 
zatłoczonych ruderami i to cały Port Klang, 
dawny Swettenham, założony jakojoy przez 
Anglika o tym nazwisku. Po odzyskaniu nie­
podległości, Malaysja wróciła tej miejsco­
wości dawna, królewską nazw/ę, jaką nosi 
parę mil leżące głębiej — Klang.

Na uooczu Kapitanat Portu, za n!m spało 
ny Dom Marynarza z basenem, 00 którego 
spieszyli koiedzy ze statku. Na okopconej 
pożarem ścianie sporo napisów wydrapanveh 
patykami, Wśród nich: „Andrzej Darski 1978 
rok Uśmiechnąłem się; adzież, ach gdzie 
nie zostawiamy znaków po sobie? BraUo tyl 
ko serca przebitego strzałą 
Ktoś miękko dotknął mego ramienia.

— Hallo, Sianiey?! — obejrzałem sie $nia 
da, dziewczęco szczupła kobieta w białych 
dżinsach, bardzo obcisłych na biodrach, wy­
ciągnęła do,mnie rękę.

— Tina B przedstawiła ilę. Jej dłoń 
drżała. Oczy nieco podoits sińcami i nieco 
skośne mimo prostującego makijażu, śmiały 
się szpareczkami.

— Abdull telefonował, cieszę się że jestes 
Stanley. Ładne imię. Słowiańskie?

Bezceremonialnie ujęta mnie pod ramię, 
przycisnęła do siebie moją rękę, jak byśmy 
sie znali od wieków,

— Przed Domem Marynarza wóz. Chcia­
łeś do Kuala Lumpur rowerem? Tak mowł 
Abdull, Nonsens. Na high-way tłoczono, sto 
kilometrów i upał. Nie jest ci za gorąco?

Ruchliwa twarz Tny, jej wzrok, subtelny 
gros, b.iskość przyspieszały mi tętno. Coś 
nieporadnie mruknąłem w odaewiedzi po­
ruszyło energicznie qtawq, czarne włosy mus 
nęły ml twarz Wyczuwałem kragłość jej bio 
dra.

— Ne dojechałbyś. Abdull wspomniał, bym 
clę zawiozło do Kuala Lumpur Mesz czos? 
Chcesz? — spoirzata mi w oczy, trącając łok­
ciem.

Wytarłem z czoła pot, A więc Abdull był 
jednek stawny. Wtedy, podczos przyjęcia, 
błysnął bielą zęoow, trącił mój kieliszek 
swoim

K. Łastawiecki

Iczerwca 1941 roku Nienn 
cy hitlerowskie napad­

ły n<? Związek Radzie*; 
kł. Hitler rzucił do walki og 
romne masy ludzi, ponad 5 
milionów żołnierzy, całe swo­
je lotnictwo, 4900 samolo­
tów i 3712 czołgów. Miał to 
być osławiony „Blitzkrieg”, a 
w ciągu dwóch I pół miesią 
ca wojska faszystowskie po­
winny były znaleźć się na 
Uralu Plony ie okazały sie 
łudne. Napaść rxj Związek 

Radziecki stała się począt­
kiem końca III Rzeszy.

Element zaskoczenia ode­
grał w pi«-v/sz7m weresta hit 
ierowskiej napaćd na ZSRR 
pewną rolę. Mimo bohater­
skich zmagań Armii Czerwo­
nej hitlerowcy zajęli w cią­
gu 10 dni znaczną

Z kart historii

— Mówisz, na taksówkę do Kuala cię ni« 
stać, ie rowerem? Zaczekaj, Wezmę od ka­
pitana kopertę l napiszę. Będziesz miał 
wszysiko, Kuaia Lumpur i do Kuala Lumpur 
Nie sądzę być się tym zanadto przejmował 
i chwalił swojej żonie, List oddasz Tinie w 
ostatniej chwili. „Da you understand?”

Zapięliśmy posy, „Mercedes” rwa* pędem, 
Dłonie Tiny na kierownicy drżały. Krótko In­
formowała. Zbliżaliśmy się do siaiego mio- 
sta, Klang.

—• Patrz, tam pałac sułtana i Jego pry. 
watny meczet.

Mijahśmy plantacje drzew kauczukowych, 
palm oleistych, fabryki przy autostradzie 
m.gneła egzotyczna fasada hinduskiej śv,iq 
tyni oblepiona tysiącami kolorowo rzeźbio­
nych symbolicznych postaci, dalej był uni­
wersytet muzułmański, gdzie „Abdull studio­
wał", bo ono tu jako kobieta nie miała pre 
wa l już wjechaliśmy do Kuala Lumpur, Na 
chwilę zatrzymaliśmy się przy rozległym, ory 
ginalnie zabudowanym Meczecie Nega-ra z 
sadzawkami w środku I z wyniośle strzeli­
stym minaretem. Zrobiłem kilka zdjęć, Tina 
gneta prędkością blisko stumilową. Dopiero 
w mieście zaczęła zwalniać. W parku po­
dziwiałem gigantycznej wielkości pomnik Na 
rodowego Zwycięstwa ustawiony naprzeciw­
ko wieżowca parlamentu, a jadąc obole 
dworca kolejowego zbudowanego w stylu 
mauretańskim, m nęłiśmy stadion spo-rtowy, 
wy*«dajac przed Narodowym Muzeum.

Wysokie, krępe gmaszysko, Hołubiące nd 
dziedzińcu lokomotyw»' parowe I grube, po­
walone na ziemię pnie bóstw matajskich, na 
murach zdobne zawijasami ornamentów, 
zgromadziło wewnątrz, na dwóch piętrach 
ogromne bogcctwo kultury malajskiej; eks­
ponaty zadziwiające kształtem, przeznacze­
niem, sposobem wytworzenia.

Tina gorączkowo wyjaśniała, spieszvta się, 
nie Dozwalając mi dłużej zatrzymywać się' 
przed ekspozycjami. Dosłownie cdciagata 
mnie za rękę do następnych gablot, stoisk, 
bo tam są egzotyczne zwierzęta, bo tam 
kolekcja łodzi, ba fragmenty dżungli żywcem 
przeniesione z natury za szkło, bo stroje, bo 
tańce, broń, bo neolit, toporki kamienne, 
bo rzeźby, płótna...

Jeszcze tyłka skok w Kuala Lumpu; do 
grot skrzących się :v świetle reflektorów kry 
srtatami stalaktytów I znów goniliśmy do 
centrum,

Wstąpiliśmy do przydrożnego „Snack Tuah 
Baru"; dysKretna muzyka, intymne światło. 
Było m* naprawdę głupra odmawiać kuszą­
cych propozycji kulinarnych Tiny, woła Dym 
zjadł z rogami, jednak poradziłem jej ka­
wę, sobe zamówiłem herbatę. Zachodziło 
słońce, szedł wieczór — mówiłem — mu­
szę zdążyć na ostatnią motorówkę. Spieszmy 
się zatem. Zapłaciłem Starczało, nieco po­
zostało

— Pojedziesz do mnie. do Istona Klang, 
Stamtąd tylko pię^ kilometrów do portu. W 
Istana Klang mój com. Poj-eąziesz? i — Tina 
bez mata rozkazująco zapylała siadając za 
kierownicą. Całą drogę milczała, czujnie za­
miatając światłami dziesiątki doganranych 
wozów,

Wiedziałem dlaczego leci na złamanie 
karku, dlaczego spieszy się, I |a też milcza­
łem, W duchu dumnie prężyłem pierś. Mi­
mo zacngciiowcnego wieku czułem po stu 
iiuś tom dniach podróży statkiem wzmożo­
ny przypływ ęnerąiń Ttaa nie była tu zink ową 
kobietą. Abdułl oDOwiadaiac o niej mimo­
chodem wspomniał, iż zrobiła w Australii 
prawo ! żo z powodzeniem występuje w 
procesach mieszanych małżeństw chińsko- 
malojskich w ob rorie krzywe! ranych orz oz 
Malajów Chtaek, że z mężem się rozeszła.

Kilkadziesiąt metrów ad autostrady na 
wzgórzu, skąd widać było 'portowe światła 
Klą-ngu, Tina zatrzymała wóz przea domem 
'wciśniętym w ąaszcz tropikalnych drzew, krze 
wów. Tiare-apełah! obsypane kremowym 
kwieciom odurzało aromatyczną wonią, Przy 
pomniała mł sta „wvspa szczęśliwości1* Ta­
hiti i dziewczyny zatykaiace sobie wa wfosy 
kielich kwiatu apełoh!,

Wchodząc na taras Tłną przv!anęta da 
moiego boku. Woń apetab! no prawdę od u 
rżała. Mąciło mi się w głowią. Tina sięgnęła 
no klucz., otworzyła drzwi Zapaliła światło, 
W chwili gdy odejmowała paice od kontak­
tu, znów spostrzegłem drżeń,a ręki. Zroóło 
mi us ogromnie błogo. Chyba, każdy męż­
czyzna czuje podobnie, gdy widzi s&utM 
wrażenie, jakie sprawia na kobiee'e. To nie 
■ramochwalstwo, lecz jakaś ludzka serdecz­
ność wynika |Oca z dawania komuś c»tjgt>ś. 
co mogę dać.

— Mesz to od Abdułta? —- zapytała szep 
tern, zarzucając mi ręce na szyję, lgnąc do 
pocałunku.

— Taki — wymamrotałem zdławionym 
głosem. Wyoostałem z torby kopertę. Do­
słownie wvdarta mi jq. Rozrywana koperta 
dosłownie latało jej w pakach The szoro- 
neła z niej w kilkoro zł ozony czysty papier. 
Jeszcze głebiej rozdarło kopertę.

— Gdzie heroina?! — krzyknęła Snłodkl 
Nvorz Tiny zrobiła się szara, Czekała jak zba 
wienra na ton narkotyk. Szukało mme ną 
przystani, cały dbeń spieszyła się podnheo- 
na do tei chwili,

— Odzta??? — zon'«sta de .spotmąfycz- 
nym p ta erem rłości.

Chciałem pocieszyć, uspokoić, a&jqkmt Tl 
nę w pół. Pchnęła mnie.

— Wynoś się, natychmiost, Btczny 
twój Abdułl. Drżącą ręką wskazu.ąc 
krzyczała:

— Wynoś sięl

Ty, I

internacjonalizmtnotyzm i 
Kraju Rad.

Mimo zajęcia znacznych 
obszarów ZSRR już w pienw 
szych miesiącach wojny hitie 
rowcy zaczęli ponosić ogrom 
ne straty w sprzęcie I iu-

Beritaie. Pochód faszyzmu zo 
stał zatrzvmanv, rozpoczęta 
się jeoo klęska

Narody radzieckie poniosły 
w taj wojnie największy cię­
żar wclki I największe straty 

ludriach, W ciągu 14^8

wejścia rva drogę 
*P ołeoz no- u s trój o •

dziach. Bitwa pod Moskwą, dni W-ęiktaJ Wojny Ojczyźnie 
na której powodzenie tak bar nej zginęło 20 milionów oby

Litwy. Łotwy, Białorusi i Ukroi 
r>y. Do obrony ojczyzny sta­
nął jednak cały naród. Cho­
dziło nie tylko o odsunięcie 
grożącego niebezpieczeństwa, 
aie i o rozprawienie się ze

dzo liczyli stojący u wrót mia 
sta Niemcy, była pierwszą 
strategiczną kiecką Hitlera, 

część Opóźniła ona plany przystą
p en,a Japonii do wojny i 
skonsolidowała antyhitlerow­
ską koalicję, a przede wszy­
stkim doaata nadziei naro­
dom Europy Kontruaerzeme 
pod Moskwą było zapowte-

śmtartelnym wrogiem ludzko- dzią dalszych zwycięstw — 
sei I przyjście z pomocą znta pod Stalingradem I Lenłn- 
wetarvm przez farzyzm naro- gradem, na łuku kurskim, o 
dom, W tym wyrażał się po- także finalnej rozprawy w

wateli, łednerk pod kierow­
nictwem Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, na 
ród radziecki i jeao siły 
zbrojne zahamowały hitleiow 
ską agresję, przeszły do 
kontrofensywy i w decydują­
cej mierze pizyczyniły się do 
zdruzgotania III Rzeszy Mia­

ło to ogromne znaczenie 
dta przyszłości Europy i świa 
to. Stworzyło wa^jnkl naro­
dom środkowej I połudriowo 
•wschodniej Europy do wy­

zwolenia 
przemian 
wych.

Również naród polski, ktń 
ry bW pi&,wszq ofiarą hit­
lerowskiej agresji ] nie zło­
żył broni od pierwszego do 
ostatniego dnia wojny, otrzy­
mał dzięki zwycięstwu nad 
hitleryzmem historyczną jaty- 
sfckcję. Żołnierze polscy u 
boku Armii Radzieckiej dobi 
jali wioqa w jego legowisku, 
zatykając na gruzach Berli­
na obok zwycięskich radziec­
kich sztandarów również bla 
ło-czerwone.

Z walki i c.erpien milionów 
Polaków zradzńa się Polska 
Ludowa, która święcić beazie 
niebawem swoje 35-lec;e. 
Mądra mys, polityczna pol­

skiej lewicy, której przewo­
dziło Poiska Partia Robotni­
czo, zdecydowała, że zwycię 
śtwo militarne nad lit Rze­
szą przerodziło się w zv,yc!ę 
stwo "polityczna. Polska w no 
wym kształcie ustrojowym po 
wróciła do Gdańska I Szcze­
cina, nad Odrę i Nysę Lfjżyc 
kg Nigdy nie zopomntay, że 
na ziemi po-'skiej znajdują s:ę 
napiły 600 tysięcy radziec­
kich żołnierzy, którzy oddali ,' 
życta za naszą wolność.

38 roczn ca hittarawskiej ag* 1! 
resj! no Związek Radziecki 
jest przypomnień en i ostrze- • 
źeniem dla tych wszystkich, 
którzy niepomni nauk historii ; 
ważyliby się kiedykolwiek za- ; 
kłócić pokojowy rozwój Kroju * 
Rad I całej wspólnoty socja- 
taveznej. Związek Radziecki, 
Polska i pozostałe kraje soc \ 
.ałistyczne aktywnie walczą 
dziś o pokój, odorężenie i £ 
rozbrojenie. Wyciqgaj’qc wnio 
ski z nie tak ooiegłej Mstorti 
czynią wszystko, aoy urato­
wać ludzkość przed q oźbą 
nowej wojny światowej.

ZDZISIAV/ PIS
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ABSOLWENCI reno­
mowanego, stołecz­
nego ogólniaka za­

proszeni za; to li. o rzez „Sió 
demkę" do rozmowy, podsu 
mowujqcej niejako — po­
bieżnie i w ogromnym 
skrócie, rzecz jasna — 
ich dwunastoletni okres 
nauki. Zamykający pierw­
szy etap, w którym vve- 
dlug ich słów było się pro 
wodzonym, otoczonym o- 
pieką, a który został defi 
nitywnie zakończony, mi­
mo ie młodzi ludzie wca 
la nie uv/aiajq się za doj 
rzałych.

Więc pierwsze stwierdzę 
nie — sygnał, pierwsze 
słowo — hasło (wypnywa 
nie ich odbywało się pod 
czas audycji, jeanak 'jesz­
cze na szkolnej tablicy): 
egzamin dojrzałości, matu 
ra, dyplom, ukończenie 
średniej szkoły nawet dla 
nich samych nie jest rów 
nOinaczne z patentem na

doj-zalość, na dorosrość, 
na odpowiedzialności II 
Zdają sobie z tego spra­
wę, wymownie stw.nrdza- 
jgc — trzeba zacząć my­
śleć!

.4 tak, jeżeli do tej po 
ry się nie zaczęło, na se­
rio i poważnie, to najwyż

cum/, zawsze gotowi do 
wsparcia / pomocy.

Absolwenci liceum, z 
którego 97 proc. dostcje 
się ni, studia, prezentowa 
nl Jako rwydęzcy olim­
piad, typowani przez szko 
lę bez egzaminu na stu­
dia n/e są chyba — fok 
zresztą Ich rówieśnicy — 
tak zupełnie ao życia do 
ra slego nie orzygotowa i1. 
Mówili co prawda o so­
bie jako o młodych 
gniewnych, którym nieob­
cy jest motyw opłacalnoś 
ci w wyborze dalszej dro

rysowali sympatyczny w>as 
ny uśmiech. I chyba oc­
hrze, źe potrafią się cie­
szyć x byle czego, ie nie 
czuję jeszcze zbytnio cię­
żaru codzienności 1 odpa 
wiedzialności, Ale jedra 
sprawa nie daje ml w tym 
wszystkim spokoju. Jedno 
pytanie, a n,e znajdują 
na nie odpowiedzi, (idzie 
leży błąd w kształtowa­
niu I wychowywaniu mło­
dych skoro za niewiele !at 
ery nawet miesięcy piszą 
do lej samej „Siódemki’’ roz 
paczliwe listy z wołaniem

szy czas zacząć, w myśl 
porzekad<a lepiej późno 
niż!i wcale. Myślę, że jest 
to jednak pewnego rodzą 
ju zasłona tworzona orzez 
n'ch, tak na wszelki wy- 
pądek - bo o nuż udało­
by się być jeszcze trochę 
niedojrzałym, nieodpowie­
dzialnym, liczącym na do 
rosłych, którzy stają lub 
stać powinni za Ich ple ■

gi• pisall hasta typu „ra 
zem”, powoływali się na 
solidarność giupy, klasy, 
wspominali o kształtowa­
niu osobowości, jednak 
przykłady dawali bardzo 
naiwne, wręcz aziecinne, 
Sloganami usiłowali wy­
ki ęctć się od poważniej­
szych sformułowań, od po 
deiścia do tematu cał­
kiem sero. 4 w końcu na

o ratunek, z prośbą o po 
moc w sytuacji — a!a 
nich — bez wyjścia. I dla 
czego iesf ich tak wiele, 
że autorzy Studia ..Ratu­
nek'* 1 pcdeimuig w myśl 
hasła ,,nie ma sytuacji 
bez wyjścia" akcję za­
krojoną na szeroka skalę, 
szukania, szkolenia i oiga 
nizowania zastępu ludzi 
dobrej woli, skłonnych spo

łecznie pracować dla ra­
towania miodych bliźnicht 

Na ple,wszy apel zgło­
siło się 140 osób I to o- 
czywlście cieszy. Do akcji 
włączyli tlę młodzi praco* 
nicy naukowi z W/dz. Psy 
chofogU Uniwersytetu Wat
sławskiego, ludzie do­
brej woli t ośrodka spo- 
leevro - prawnego. Będą 
szkolili tych ochotni­
ków w umiejętności two­
rzenia klimatu do rozmo­
wy, do wspólnego szuka­
nia ratunku dla samot­
nych, dia nie dostosowa­
nych, d!a nie umiejące! 
znaleźć sweqo mie,sca w 
rodzinie, miejscu pracy 
wśród ludzi. Będą starali 
się nauczyć Innych tworze 
nia środowiska pomocne­
go dla Innych. Akcja jest 
ze wszech m/ar pożytecz­
na I potrzebna, pytanie 
iednak, dlaczego fest tych 
młodych zagubionych aż 
tylu I gdzie ich w proce­
sie kształtowania gubimy, 
pozostaje nadal otwarte.

Barbara Kanold

Przed pi emierą opery„ Romeo i: Julia”
JAK informują wstępne 

afisze, rozklejone w 
Trójmieście, 30 czerwce 

br. o godz. 19 w Operze 
Bałtyckiej w Gdańsku odbę­
dzie się premiera opery „Ro 
meo I Julia” Charlesa Gou­
noda (1818—1893), Jednego 
z najsławniejszych kompozy­
torów francuskich, napisana 
według oryg'nalneJ wersji 
dramatu Williama Szekspira 
(1564—1616), uznanego za 
ncjwybftmejszego twórcę 
światowej literatury drama­
tycznej. Nazwiska wymienio­
nych autorów są tak dobrze 
»rane I w kulturalnym świę­
cie uznane,.źe nie wymaga­
ją żadnej rekomendacji. 
Szekspir był źródłem inspira­
cji dla całego szeregu kom­
pozytorów — pierwszych sław 
różnych narodowości, którzy 
plsaJi w oparciu o jego ułwo 
ry opery, dzieła symfoniczne, 
baletowe, muzykę do drama­
tów Itp. Gounod, gwiazda 
frołtfcoskłej muzyki, mając 
2l lat, kończył paryskie kon­
serwatorium muzyczne, otrzy­
mując za dyplomową kanta­
tę Nagrodę Rzymską. Po 
wielu kompozycjach rozma­
itych form i przestudiowaniu 
twórczości różnych twórców 
muzycznych, skierował się ku 
operze. Napisai ich 12 i «wie­
le innych dzieł, lecz jego 
światowa sławę po dzień dz! 
si-ejszy utrwaliły dwie opery: 
„Faust” i „Romeo i Julia”.

Na temat najbliższej pre- jako odtwórców postaci Ro- 
miery prr^prawaaziFśmy roz meo, Mamy w zespole rów- 
mowę z dyrektorem artystycz nież młode, ładne kobiety o 
nym Opery Bałtyckiej, ZBł- p ęknych głosach, Jak Dunu-
GNIEWEM CHWEDC2UKIEM, 
i relacjonujemy jej przebieg

— Dlaczego wybrc« pan 
dyrektor włośnie „Romea I 
Julię”?

— Zafascynowału mnie ta 
ooera ze względu na ducho­
we pok-ew.eństwu pomiędzy 
Szekspirem i Gounodem.

ta Bemolak | Aleksandra. 
Gustowska, świetne kandy­
datki na Julię Wydawało mi 
się, że dysponując takimi 
postaciami, należało poznać 
arcydzieło Gounoda. Przez 
5 aktów opery przelewa się 
wspaniała liryczna muzyka, 
odmalowująca w miłosnych

Szekspir ncpisał ten dramat duetach wewnętrzne przeźy 
w 1595 roku. Autor poświę- cia bohaterów.

kończyć się bęaą przed go­
dziną 22.

— Jakie sq odgłosy w rwiąz 
ku z przygotowywaną operą?

— Akcją naszą zaintereso­
wał się dyr. Z. Latoszewski 
I z zadowoleniem podkreślił, 
że znowu robimy coś nowe­
go Oświadczył, że chociaż 
od 50 łat tkwi w polskim ży­
ciu operowym, nigdy nie sły­
szał, aby którakolwiek z na­
szych oper wystawiła to 
dzieło.

— Zatem gratulujemy i 
wierzymy, ie gdańska pre­
miera „Romea i Julii” — po 
130 latach od premiery war­
szawskiej wypadnie „na me­
dal”. Oceni to publiczność, 
która dla wybrzeżowych arty­
stów jest zuwsze życzliwa.

Rozmawiał!

Roman Heising

cił to dzieło miłości dwojga 
młodych ludzi. Nie ma w 
nim anł zazdrości, zbrodni, 
ani żądzy władzy, nie ma 
zawiedzionej miłości, ani in­
nych namiętności, jakie np. 
kierują bohaterami „Harme- 
ta”, „Króla Leara czy ,.Mak 
beta” Gounod swoją wspa- 
n:ałq muzyką uwzniośiił te 
szlachetne uczuc a w ten 
sposób, że wszystkie inne 
postacie w tym aziele są 
jakby uzupełnieniem dla wy­
rażenia tej nieszczęśliwej mi­
łości

— To 5-aktowe dzieło wy­
maga licznej o o sady aktor­
skiej z dobrymi głosami, czy 
nasi śpiewacy podołają za­
daniu?

— Ja fascynuję się Szek­
spirem ł mając do dyspozy­
cji w operze młodych, zdol­
nych tenorów — Jerzego 
Dąbrowskiego i Franciszka 
Przestrzelskieyo, widzę ich

Echa muzyk, młodzieżowej

Po koncertach
Eltona Johna w ZSRR

Radziecki rynek
odbiorców muzyki 
pop, aczkolwiek ol­

brzymi, jest dość herme­
tyczny i w niewielkim stop 
niu odbija światowe ten­
dencje — co związane jest 
z dość rzadkimi występa­
mi wykonawców z Zacho­
du. Natomiast w dziedzi­
nie kontaktów z zachod­
nimi wyrworniami płytowy­
mi, które sprzedają do 
Związku Radzieckiego li­
cencje na płyty z muzyką 
pop I rock — sytuacja 
wygląda (przynajmniej 
ilościowe) zapewne lepiej, 
niż w pozostałych europej 
skich kraiach socjalistycz­
nych. Ostatnio, po koncer­
tach grupy Boney M w 
Moskwie I całkiem medaw 
nych występach Eltona 
Johna, zaczyna się mówić 
o „szerokim otwarciu” ra­
dzieckiego rvnku dla wy­
konawców z wielu krajów 
zachodnich.

Powiódł właśnie do 
Londynu z Moskwy pro­
motor Harvey Goldsmith, 
który był organizatorem, 
serii koncertów Eltona 
Johna. Oto, co powiedział 
na temot przyszłych kon­
taktów z radzieckimi wła­
dzami kulturalnymi: „Nie 
mogą powiedzieć, że zro­
biłem wspaniały interes 
oiganizując koncerty El 
tona Johna w Związku.Ra 
dzieckim. Ale tym razem 
nie chodziło o jednorazo­
wy profit, lecz o występy 
promocyjne, które otworzy 
łyby bramy całej se­
rii koncertów różnych 
wykonawców z wielu kra­
jów zachodnich. PoH tym 
wzg'ędem odniosłem cał­
kowity sukces — wia- 
cam tu z długą ■!- 
stą wykonawców, których 
chcieliby widzieć u sie­
bie moi radzieccy roz­
mówcy. W tej chwili Do- 
zostało mi tylko porozu­
mieć siu z tymi wykonaw­
cami, ustalić terminy — i 
możemy zaczynać. Wiem 
już na pewno, że za ja­
kiś czas wystąp-- ponownie 
w Związku Radzieckim El­
ton John, zaś wytwórnia 
„Polvdar”, która zajmuje 
się dystrybucją płyt tego 
wykonawcy, kończy włoś­

nie rozmowy z radziecką 
„Melodią” na temat wyda 
nia licencyjnego albumu 
„A Single Man".

Warto dodać, że pod ob 
ne porozumienie obowią­
zuje już z kilkoma za­
chodnimi wytwórniami pły­
towymi, głównie zaś z 
EMI, dzięki czemu fani 
muzyki pop ze Związku 
Radzieckiego mają moż­
ność otrzymać co pewien 
czas (choć w ograniczo­
nymi nakładzie) nowe na­
grania wykonawców świa­
towej klasy.

ZAGRANICZNE
AKTUALNOŚCI

PŁYTOWE

Na amerykańskie! liśde 
najlepiej s przed awatiych 
singli z muzyką soul I 
pokrewną są m, In. na­
stępujące pozycje:

Ring My Bell — Anita 
Watd; Ain’t No Stopping 
Us Now — Mc Fadden 
and Whithead: We Are 
FamPy — Sister Sledge; 
Shake — Gap Band; Hot 
Stuff — Donna Summer; I 
Wanna Be With You — 
Isley Brothers; Boogie 
Wonderland —Earth, Wind 
and Fire l Emotions; Re­
united - Peaches and 
Herb; Disco Nights (Rock 
Freak) - G. Q,

W Wielkiej Brytanii naj 
większym powodzeniem 
wśród nabywców c eszą 
się następujące płyty (sin­
gle): Sunday Girl — B!on- 
die; Dance Away — Roxy 
Music; Boogie Wonder­
land — Earth, Wind and 
Fire l Emotions; Ring My 
Bell — Anita Word; Reu­
nited — Peaches and 
Herb; Bovs Keep Swln- 
g!ng - David Bowie; 
Theme from Deer Huntei 
- Shadows; Pop Muzik — 
M; Shine A Li+tle Love — 
Electric Light Orchestra; 
Masquerade — Skids; 
H.A.P.P.Y. Radio - Edyvin 
Starr.

S. Danielewicz

— Jak z tego wynika, Ope-' 
ra Bałtycka sięga po dzieła 
w pewnym sensie unikatowe, 
gdyż „Romeo i Julia” me 
wchodź często na afisz.

— Nasza opera nie kieru­
je się konwencjonalnymi po­
zycjami scenicznymi, wyszu­
kujemy takie dz.eła, k+óre są 
mało snane, wartościowe, 
frapujące dla publiczności. 
Wzorem poprzednich lat, kie 
dy wystawialiśmy „Króla Ro­
gera”, „Samsona I Dali1ę”i 
„Faworytę”, „Jolantę”, obec­
nie chcieliśmy wybniżowym 
melomanom przedstawić ope 
tę, którą Gounod uważał za 
dzieło swojego życia.

- Wybór trałny, mówią o 
tym statystyki światowych 
wystawień tej opery. Kurt 
Pahlen w swej pracy pt. 
„Oper der Welt” podaje, że 
„Romeo i Julia” Gounoda 
od prapremiery w Paryżu w 
1867 roku w ciągu 90 lat by­
ła wystawiona 580 razy i jest 
notowana w paryskiej operze 
na siódmym miejscu pod 
względem ilości przedstawień. 
W Nowym Jorku w Metro­
politan Opera, „Romeo i Ju­
lia” przez wiele lat z rzędu 
z przepychem otwierała każdy 
sezon operowy z Adeliną 
Patti w roli Julii, Artystka 
ta identyfikowała się z kreo­
waną postacią do tego sto­
pnia, że występując stale z 
tym samym partnerem w ro­
li Romea, oboje pobrali się, 
nadając swym uczuciom real­
ny kształt.

— To Jest ważne stwierdze­
nie. Wykonawcami głównych 
ról muszą być cutentycznie 
młodzi ludzie, tu nie można 
kamuflować, puoliczność mu­
si wierzyć, że oni są rze­
czywiście w sobie zakochani.

— Kto dokonał polskiego 
przekładu libretta?

— Poprosiliśmy o to Kry­
stynę Cnudowoiską. Przekład 
jest ba-dzo piękny, poetycki. 
Jego autorka jest znana w 
gdań.-krm środowisku. Tutaj 
kształciła się w śpiewie solo­
wym, rozumie problemy wo­
kalne 1 jest uczulona na pię 
kiło i adekwatność słowa.

— Km reżyseruje to dzieło?
— W tej chwili w Po'sce 

odczuwamy dotkliwy brak o- 
perowych reżyserów, dlatego 
poszukujemy ludzi, którzy są 
cruH no zjawiska sceniczne, 
którzy w tym kerunku już 
osiągnęli wysoki pułap arty 
styczny i sprawdzi'i sie jako 
śpiewacy w wielu rolach. 
Wiemy z praktyki, źe nas. 
wartościowi operowi reżyse­
rzy rekrutują się ze śpiewa 
ków operowych. Tak było 
Breg’ym, Majoklem, 2erazic- 
kim, z Wolakiem. Do takich 
zaliczamy gdańs-kieao ar+ystę 
oDerowego, Floriana Skul­
skiego. który jest wyczulony 
na sytuacje sceniczne i jemu 
powierzyliśmy reżyserowanie 
„Romeo i Julii". Sądzimy, że 
dobrze wywiąże się z tej ro­
li.

A scenografio? Do tej roli 
zaprosiliśmy Jana Bernasia, 
który projektował u nas de­
koracje do „Fausta" I „Fa­
woryty”. Jego opracowania 
są bardzo malarskie 1 ade 
kwatne do tego, co się dzfe- 
Je w muzyce.

- Pan dyrektor przygoto­
wuje i poprmwaazl to dzieło 
Jak było ze zdobyciem mote- 
riałów nutowych?

— Miałem wyjątkowe szczę 
śoie otrzymać partyturę, k4órc 
była własnością Teatru Wiel­
kiego w Warszawie. Była nie­
tknięta, nikt z niej nie dyry­
gował, ja pienvszy zacząłem 
ją opracowywać I poczyniłem 
pewne skróty, albowiem dzi­
siaj nikt nie jest w słonie 
percypować opery, trwającej 
nronad * godz:ny Po tych re­
tuszach nasze przedstawienia

W

0t Dokończenie ze str. 5 
od 20 do ponad 40 lat, choć 
zdecydowanie przeważają 
młodzi. v

YDAWAŁOBY się. że 
w najlepszej stosun­
kowo sytuacji są stu 

denci — rolnicy gospoda­
rujący samodzielnie bądź 
z rodzicami. Praktyka by­
najmniej tego nie potwier­
dza. Część m. in. tych stu­
dentów nie przyjeżdża na 
zjazdy konsultacyjne w 
przypadkach gdy wypada­
ją akurat na ten okres 
szczególnie oilne prace po­
łowę. Komplikuje to oczy­
wiście studia.

Przez pierwsze 3 dni ub. 
tygodnia trwał zjazd zali­
czeniowy, połączony z od­
rabianiem zaległych ćwi­
czeń (m. in. w związku z 
poprzednimi absencjami) 
dla studentów II roku wy­
działu rolnego. Zaliczano 
ćwiczenia takich przedmio­
tów Jak produkcja zwie­
rzęca, gleboznawstwo, che­
mia rolna oraz ogolna, u- 
prawa roli i W dru­
giej części tygodnia podob­
ne zaliczenia, tylko z in­
nych przedmiotów, odbywa 
li studenci dwóch wydzia­
łów I roku. Równocześnie 
wyznaczano terminy egza - 
min ów, których gros przy­
pada na koniec czerwca, 
a niektóre na początek łlp- 
ca br.

ZAGLĄDAMY do este 
tyczn ie urządzonej 
stołówki, ę także do 

pokoi hotelowych. Ośrodek 
dysponuje łącznie 170 miej 
scamf noclegowymi, głów- 
nie w pokojach 4-osobo- 
wych. Zaspokaja to na ogół 
potrzeby Punktu Konsulta­
cyjnego, a także różnego 
rodzaju szkoleniowych kur 
sów rolniczych, które od­

bywają się tu prawie nie­
ustannie, czasem po trzy, 
cztery równocześnie. Go­
rzej jest z salami wykła­
dowymi, W związku z tym 
studenci korzystają często 
z sali okrągłej Urzędu Wo­
jewódzkiego oraz ze skrom 
niejszej sali Wydziału Rol­
nictwa, Leśnictwa i Skupu 
UW. Nie jest to oczywiście 
wygodne ze względów orga. 
niżący j nych, nie mówiąc 
już o tym, że sporo czasu 
pochłaniają przejazdy.

Sytuacja ulegnie popra­
wie po zamierzonym na 
pi zyszły rok dobudowaniu 
do ośrodka obiektu z sala­
mi: na 300 i 150 miejsc 
oraz z zapleczem. Służyć 
będą one zarówno Punkto­
wa Konsultacyjnemu jak
i licznym kursom szkole­
niowym WOPR.

— Tam chcemy w przy­
szłości stosować do celów 
szkoleniowych m. in. tele­
wizję w obwodzie zamknię 
tym. A także zamierzamy 
prowadzić produkcję kolo­
rowych przeźroczy, w na­
stępnym etapie również u- 
dźwiękowiomych, dla po­
trzeb szkolenia rolniczego 
na naszym terenie. Bo tego 
typu pomocy naukowych 
jak przeźrocza, zwłaszcza 
związane i naszym tere­
nem, brak prawdę zupełnie 
— mówi dr J. Laskowski.

W ten sposób integralnie 
zaspokoić będzie można 
część potrzeb Punktu Kon­
sultacyjnego. A także Woj. 
Ośrodka Postępu Rolnicze­
go, który — głównie w 
Gdańsku-Lipcach, choć nie 
tylko — szkoli rocznie na 
kursach ok. 10 tys. Judzi 
zatrudnionych w rolnictwde 
bądź na placówkach po­
krewnych.

TERESA CHTTDEK

MA mapie kontaktów 
eK&poriowych z kra­
jami trzeciego świa­

ta, rozwijanych przez 
Przedsiębiorstwa Handlu 
Zagranicznego „Navimor” 
z Gdańska, znacuące miej­
sce zajmuje Afryka. Li­
bia. gdzie stanęły wybudo­
wane przez Polaków; przy­
stanie pływające; Angola, 
która dzięki polskim do­
stawom oraz pracy eksper 
tów i wykładowców przed 
miesiącem otworzyła pier­
wszą w swych dziejach 
szkołę rybołówstwa mor­
skiego. Suczan, gdzie trwa 
modernizacja dwóch sto­
czni rzecznych na Nilu: 
Nigeria, dokąd sprzedane 
zostały specjalnie przysto­
sowane do połowów na 
szelfie afrykańskim pierw­
sze polskie krewetkowce 
i wreszcie Mauretania, dla 
której rozpoczynamy bu­
dowę jednostek rybackich. 
Kraje te stanowią przy­
kłady aktywności prezen­
towanej przez „Navinrnr*. 
W przedsięwzięciach tych, 
podejmowanych zgodn ie 
z założeniami polityki, za­
granicznej PRL w zakre- 

’sie partnerskich stosun­
ków z młodymi państwa­
mi, kt.óre uzyskały nie­
podległość po upadku im- 
per;ów kolonialnych, na 
szczególną uwagę zasługu­
ją coraz szerzej i dyna­
miczniej kształtowane kon 
takty z Senegalem.

Jest to kraj, który tery. 
torialnie należy wpraw­
dzie do jednego z mniej­
szych państw Czarnego 
Laau, ale wyróżniających 
się rozwojem społecznym 
i kulturalnym, położeniem 
zapewniającym mu wa­
runki utrzymywania związ 
ków z różnymi częściami 
świata oraz wysoką pozy­
cją wśród państw Afryki 
zachodniej.

Właśnie tutaj, w Sene­
galu, największą morską 
inwestycją wznoszoną po­
za Dakarem jest budowa 
nowego portu rybackiego 
w Saint Louis, prowa­
dzona przez Polaków pod 
firmą „Navimoru”. Mło­
da republika, która swą 
gospodarkę wspiera o za­
sady działalności plano­
wej, rremałą wagą przy­
wiązuje m. in. do rozwo­
ju rybołówstwa morskie­
go. Utrwalając swą obec­
ność na tym rynku, gdań­
ska centrala handlu zagra 
nicznego koncentruje swą 
działalność wokół tego 
zagadnienia, nie pomijając 
przy tym innych możliwo­
ści eksportowych związa­
nych z kierunk lem rozwo­
ju senegaiskiej gospodar­
ki morskiej \ śródlądowej.

MOJ kilkudniowy po­
byt w tym zakątku 
Czarnego Lądu umo­
żliwił mi zebranie wielu 

spostrzeżeń na ten temat. 
Nazajutrz po przybyciu, 
rxxk zas południowej przer 
wy w pracy miejscowych 
urzędów, barków i wszel­
kich Instytucji, w centrum 
Dakaru znalazłam się w 
gronie delegacji polskiej 
— przedstawicieli „Navi­
moru” I nasxyoh inżynie­
rów okrętowców: gene­
ralnego projektanta naszej 
serii statków — krewet - 
kowców Bogdane Szfeon- 
tera z gdańskiego „Pro- 
remu”, dyrektora technicz 
nego Stoczni Remontowej 
„Nauta”, mającej budować 
dla Senegalu te Jednostki 
— Janusza Puchalskiego 
oraz zastępcy technologa 
Bronisława Wawrzkiewi- 
eza. Dwa dni potem toczą­
ce się z grupą general­
skich finansistów i arma­
torów pertraktacje uw eń

(Korespondencja własna)
czone zostały przyjęciem 
niemal Dez zmian polskiej 
koncepcji tego typu stat­
ku. W protokole podpisa­
nym przez obie strony z 
udziałem dyrektora Biura 
Eksportu i Importu Tabo­
ru Pływającego, Wyposa­
żenia i Kompletnych O- 
blektów „Navimoru”, mgr. 
Leonarda Obszyńskiego.. 
ustalono techniczne szcze­
góły serii tych statków i 
ich wyposażenia, ilość ter 
miny, warunki dostaw, a 
więc sprawy, które poprze 
dzaja zawarcie kontraktu, 

tym samym czasie z 
inną firmą senegal- 
ską, „navirnoicw- 

cy” podjęli rozmowy doty­
czące sprzedaży Wieloza­
daniowych kutrów ryoac-

W

opracowywany przez na­
szych inżynierów, jest już 
na ukończeniu. W ślad za 
nim szykuje się więc no­
we wielkie zadanie dla za­
prawionych już do pracy 
na senegaiskiej ziemi pol­
skich budowniczych.

Niezwykle interesująco 
przedstawia się — również 
podjęta przez „Navimor’’ 
— kwestia zabezpieczenia 
brzegów tego miasta przed 
atakami otaczającego je 
od zachodu oceanu.

Rośnie więc ilość
korzystnych dla obu 
stron transakcji. Od 

stycznia br. „Navimor” ot­
worzył w Dakaize stałą de­
legaturę, w kterej terenem 
działania jest Senegal o- 
raz państwa ościenne —

Stanisława Czerska

kich zaprojektowanych 
równiei pod kątem po- 
ttzeb I wymogów senegal- 
skich łowisk. Oferta spot­
kała się z konkretnym za­
interesowaniem i w naj­
bliższych dniach- dyrek­
tor dakarskiej spółki przy 
jedzie do Gdańska, aby 
zapoznać się z naszymi 
stoczniowymi warunkami 
i przyspieszyć sfinalizowa­
nie sprawy.

Okazuje się, te niewiel­
kie 13-metrowe kutry, z 
którymi m. In. wstępuje­
my na rynku senegalSKim, 
wchodzą również w ra­
chubę w planach zakupu 
tamtejszego Ministerstwa 
Rozwoju Rolnictw-a i Go­
spodarki Wodnej, szacu­
jącego swroje potrzeby na 
ok. 70 jednostek.

W Saint Louis, gdzie 
jest baza polskich fachow­
ców ze „Spelwaru” i gdań 
skiej „remantówki”, reali­
zujących wielką inwesty­
cję morską, uczestniczy­
łam w rozpoczęciu nowe­
go navirnorowskiego kon­
traktu! remontu nabrzeża 
starego portu handlowego, 
leżącego e kilka kilome­
trów od miejsca nowej bu 
dowry.

Polacy zajęli się rówr- 
nież następną ważną dla 
Saint Louis sprawą: bu­
dową bulwaru mającego 
stanąć od strony przepły­
wającej tędy rzeki Sene­
gal. Projekt techniczny.,

Mali, Mauretania, Gamoia, 
Wyspy Zielonego Przyląd­
ka i Gwinea. Akwizycję 
powierzono dwóm mło­
dym, energicznym praco­
wnikom tej ceiitrali: mgr. 
inż. Marianowi Wirtowi i 
przebywającemu na budo­
wie w Saint Louis mgr. 
Tadeuszowi Chehnowskie- 
mu. Specyfika afrykań­
skiego rynku jest im do­
brze znana.

— W Senegalu znala­
złem się po raz pierwszy 
w’ 1974 r. — mówi inż. 
Wirt. — Chodziło wtedy o 
utworzenie spółki remonto 
wej w Dakarze. Interes 
nie wyszedł, ale za to z sa 
tysfakcją wspominam ir. ój 
udział w pierwszej grupie, 
która w styczniu 1975 
przyjechała, aby mdjąć ne 
gocjacje w sprawne budo­
wy portu rybackiego w 
Saint Louis.

Właśnie wtedy, zdobywa 
jąc kontrakt na wykona­
nie wierceń geologicznych 
i dokumentacji dla tego 
portu (pierwszą część zre­
alizował gdański „Geopro-
jekt”, a drugą Biuro
Projektów' Bud. Morskiego 
„Projmors”), „Navimor” 
wykroczył na niełatwy, o- 
panowany przez Francu­
zów senegaiski rynek. Dal 
sze nasze eksportowe suk­
cesy — wykonanie I eta­
pu budowy portu i obec­
nie realizacja drugiego — 
powiązane zostały z nówą

formą współpracy gospo­
darczej. Oto Poiska za­
warła z Senegalem kon­
wencję rybacką, zakupu­
jąc jako pierwszy kraj w 
tych latach licencje poło­
wowe dla naszj-ch stat­
ków', a więc prawo do eks 
ploatacji bogatych wód se 
negalskich. W spłatach z 
tego tytułu, czołową pozy­
cję stanowił navimorowsKi 
kontrakt w Saint Louis 
Zamiast wydawać dewizy, 
płaciliśmy naszą rebotą. 
Aneks do wrspomnianęj li­
niowy, który podpisany 
został w ub. roku, rozsze­
rza nasze uprawnienia po­
łowowe na zas opnych łowi 
skach Senegalu, jednocze­
śnie if,h sfinansowanie o- 
parte jest w całości o do­
stawy „Navimoru”.

SŁUŻY temu akty­
wna działalność a- 
kwizycyjna tej cen­

trali na afrykańskich «zł*- 
kach oraż dobre doświad­
czenia, jakie mają Już ze 
współpracy z nią tamtejsi 
kontrahenci. Na warszta­
cie znajduje się wiele no­
wych zleceń. Należy do 
nich np. budowa stacji 
bunkrowej przy porcie w 
Saint Louis, gdzie zaopa­
trywać się będą statki w 
paliwo. Realny jest także 
nasz współudział w ogro­
mnym programie robót hy 
drotechnicznych (OMVS) 
— w budowie zapór na 
rzece Senegal Firmy, bio­
rące udział w przetargu 
na te inwestycje, nawią­
zały już robocze kontakty 
z „Navimorem”, jedynym 
w tvm rejonie partnerem, 
który na miejscu dyspo­
nuje odpowiednim poten­
cjałem tecnnicżnym i ka­
drowym. zaangażowanym 
aktualnie w budowę por­
tu.

W innym znów rejonie, 
iia południe od Dakaru, 
rysują się zlecenia obej­
mujące zagospodarowanie 
plaży na przystanie dla 
pirog, stanowiących trzon 
senegaiskiej floty rybac­
kiej. M. in. zachodzi po-^ 
trzeba wytyczenia i przy­
gotowania szlaku wodne­
go łącznie z usunięciem 
skał sterczących z dna 
morskiego, które są zagro­
żeniem dla jednostek. Pol­
ski projekt zastosowania 
wyciągów ręcznych w 
przystani próg, jako uła­
twienie pracy rybaków, 
spotkał się z dużym uzna­
niem gospodarzy.

ptaki

Krystyha Dziambor - „Przy stań”, olej.

W klubie Garnizonowym 
na Oksywiu ■“'czynna 
Jest wystawa, która po 

winna zainteresować wielu. 
To małamwc Krystyny Dzicm 
ber — absolve id gdańskiej

PWS5P. Studia maiarskie od 
bywała pod batutą Artura 
Nachta-Samborskiego, specja 
iizację w tkaninie artystycz- 
nfcj — pod kierunkiem Józe­
fy Wnukowej. Sama autorka

M ■*

pod redakcja Zenona Gralaka

ONI Morza — właśnie dziś rozpoczyna stę 
jok co roku, w końcu czerwca, cały ty­
dzień świąt ludzi morza. Uroczyście ob­

chodzić będą je marynarze naszej floty wojennej, 
handlowej i rybackiej, portowcy, stoczniowcy, 
wszyscy, którzy pracują w naszej gospodarce mor 
skiej. Dni Morza są niewątpliwie również świę­
tem polskiego żeglarstwa i ludzi z nim związa­
nych. Chyba nie tylko ooorzez charakter żeglars 
kiego sportu, który w istocie swej związany mu­
si być z wodą, z pływaniem pod żaglami po mo 
rzach I oceanach, ale także poprzez rolę. /axq 
spełnia żeg.orstwo, nwłaucaa w na* y** kraju, 
stanowiąc dla młodych ludzi swego rodzaju 
przedszkole przed późniejszą służbą dla gospo­
darki morskiej.

Z żeglarstwa wyszło przecież na morze tysiące 
młodych ludzi, którzy dowodzą dziś statkami, sta­
nowiąc podstawową kadrę w naszej flocie han­
dlowej, rybackiej, a także wojennej. Żeglarstwo 
stanowiło dla wielu impuls do podjęcia stu­
diów związanych z naszym gospodarowaniem na 
morzu, czy podjęcia pracy w innych kierunkach 
związanych z morzem. Przykłady owej inspiracji 
można by mnożyć w setki, ba tysiące.

Chociażby nasza jedynaczka na kapitańskim 
mostku — Danuta Walas Kobylińska, Krystyna 
Choinowska-Liskiewicz — konstruktor urządzeń 
wyposażania okrętowego, czv jej kolega Zvg

mtmt Choreń główny kofnirukzor „Daru Mło­
dzieży". A Gabriel Groch — znany działacz go­
spodarczy naszego rybołówstwa, a z własnego 
dziennikarskiego podwórka Michał Sumiński, któ 
ry popularyzował żeglarstwo w pogadankach ra­
diowych już przed wojną, a później kierował 
przez wiele lat marynarską audycją „Dla tych 
co na morzu"... Lista tylko tych najbardziej zna­
nych nazwisk, których bakcyl żeglarstwa dopro­
wadził do morskiej służby nc cale życie, jesi 
bardzo bogata I nie soorób byłoby pomieścić /ft; 
w całym „Dzienniku Bałtyckim".'

Dlatego cieszyć możemy się, ta równolegle z 
naszymi portami, flotą, n/oorowstwtm. stoczniami 
rozwija się również polskie żeglarstwo, że jest 
nas coraz więcej I pływamy coraz częściej I da­
lej - memał po wwysfMełi monsacn, a ne pew 
no po wszystkich oceanach świata, zdobywamy 
się na żeglarskie wyczyny nakwyźszel światowej 
miary. Nie wołno jednak mierzyć Ich tylko sporto­
wą skalą. 7awierają one przecież takie Inny as­
pekt — popularyzują żeglarstwo, upowszechnia­
ją je, przysparzają nam nowe rzesze młodych, 
którzy właśnie w tym sporcie uczą się rozumie­
nia morza I spraw związanych z gospodarką 
morską, stanowiąc jej potencjalne zaplecze ka­
drowe.

Nie sposób nie zauważyć, te okres przyspiesza 
nego rozwoju naszego żeglarstwa, a więc także 
jego szerokiego społecznego oddziaływania, na- 
stąpił w latach siedemdziesiątych. Jest to szcze­
gólnie widoczne w naszym woieiwbdztwle — naj­
silniejszym ok'egu żeglarskim w Po/sre Ilozylo 
się no to w:e!e czynników, ale nie soosob także

eh zauważyć, ie stało się to głównie alatego, iż 
sfłaśnJe pa naszym terenie podjęliśmy nowe me 
tody społecznego działania, zmierzające do 
szybkiego rozwoju żeglarstwa I całego jegc za­
plecza, którym wyjątkowo aktywnie patronowały 
wojewódzkie władze partyjne 1 administracyjne.

Mam oczywiście na myśli takie takty, jak po­
wołanie w początkach lat siedemdziesiątych Ra­
dy Rozwoju Żeglarstwa, a ostatnio Społecznego 
Komitetu Przygotowań Olimpijskich — jedyne te­
go rodzaju terenowe organa społecznego dzia­
łania w naszym kraju. Raaa Rozwoju Żeglar­
stwo, kierowana przez wiele lat przez Henryka 
Sliwowsklego ma szczególne zasługi w rozwiązy 
wanlu naszych najistotniejszych spraw, ma szcze­
gólne zasługi we wszystkich sukcesach gdańskie 
go jachtingu, które są przecież w ostatnich la­
tach niemałe. Prawdę powiedziawszy właśnie te 
ostatnie lata przyniosły nam najwięcej sukce­
sów i to najwyższej miary.

Dzieląc się tymi refleksjami — przy okazji 
Dni Morza, stanowiących także święto żeglarzy 
— należałoby życzyć sobie, aby następne lata 
przyniosły nam również dalsze szybkie pomnaża 
nie aorobku pod żaglami. Dorobku, który mie­
rzyć trzeba oczywiście rejsami, ich rangą I zwy 
cięstwaml w regatach, ale także owym niewy­
miernym oddziaływaniem, zwłaszcza na młodzież, 
które uczy rozumienia morza I Inspiruje do pod­
jęcia służby w naszej gospodarce morskiej.

Dziś rozpoczyna się najważniejsza tegoroczna 
Impreza sportowa dla żeglarzy startujących na 
morskich jachtach balastowych — Polski Tydzień 
Bałtyku. Regaty, organizowane po raz druai 
przez Jacht Klub Morski „Kotv/ica" w Gdyni, ro­
zegrane zostaną w kilku wyścigach — na wo­
dach Zatoki Gdańskiej ] pelrvm Bałtyku. Wystar 
tują wszystkie najlepsze załogi I jachty naszeao 
okręgu. Spodziewany jest także udział załóg z in­
nych ośrodków żeglarskich c-az z zagranicy. Re­
gaty zakończone zosiana 29 crenvca.

ma już liczący się dorobek 
wystawienniczy - ostatnio 
wystawiała wspólnie z Mał­
gorzatą ZaKolską w galerii 
Offene Tür Hamburg, uzy­
skując pochlebne zresztą re­
cenzje.

W oksywskim klubie Kry­
styna Dziambor wystawia u- 
rzekające pejzaże, kiorych 
częstym motywem są muszle 
i ptaki. Przy czym te dwa 
symbole wplecione są zawsze 
w jakąś bogatszą narrację, 
wynikającą z własnych do­
znań czy przemyśleń. Kompo­
zycja „w locie” przedstawić 
jakby dwa światy: wyciągnie 
tą sylwetę łabędzia, czy też 
„lotąwskiego” żurawia, spo­
witego... smugami kondensa 
cyjnymi współczesnych same 
lotów. „Muszla" z kolei zło­
ci się na dnie morza, umie 
szczona jakby w głębokim 
leju; fale rzeczywiście zała­
mują się nad nią. Irochę 
jest w tym nastroju Anderse 
na, trochę własnych wspomi 
nek — zainteresowania orni 
tologiczne zrodziły się m, in. 
stąd, że „Krysia leśniczan­
ka” dzieciństwo spędziła na 
pograniczu Borów Tuchol­
skich,

Jest to maiarstwo w znacz 
nym stopniu „kobiece” — 
tak przynajmniej zwykło się 
określać pewien sposób po­
dejścia, do tematu zwłasz­
cza. Pokazana na wystawie 
„Kraksa” odbiega np- cha­
rakterem od pozostałych 
prac, wprowadza nawet do 
nich pewien dysonans. Zro­
dziła się stąd, iż d. Krystyna 
ma za swym oknem warsztat 
blacharki samochodowej, do 
którego trafiają właśnie róż­
ni rozbitkowie po kraksach 
i kolizjach. Wraki samocho­
dowe mogą same w sobie 
mieć jakąś fascynującą pote 
gę — tyle że jest to temat 
fatalistyczny, w każdym razie 
trudno doszukać się w nim 
optymizmu; a taka jest właś- 
n e jedna z cech twórczości 
p. Krystyny. Więc zamiast 
wraków umyśliła sobie inny 
cykl tematyczny: teatr, w któ 
rym znaleźć można tak róż­
norodne elementy, jak czło­
wiek, ruch, gesty, mimika.

Ja uważam jednak. Iż naj 
lepiej czuje sie autorka w 
pejzażu. Przekonała , mnie o 
tym „Ncc w porcie rybac­
kim' (kompozycja w owali ■ 
sprawia to wrażenie jakieś 
malowniczej zaioczki, okazu­
je się natomiast, iż jest to 
zaparriętany widok przez bu 
laj - podczas podróży mor- 
skej do Kopenhagi) oraz 
„Ujście" — piękny pejzaż 
rzeczki, w:jqcej się w wąwo­
zie: insoirocje kaszubskie.

LAIK
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tudzleń w (TO
SOBOTA
PROGRAM I

1.(10 — Teleferi# najmłodszych, 
film TV angielskiej „Pinker ■ 
bobs” — ódc. pt. „Cudaczek”

14.30 — Program dnia
14 35 — Radzimy rolnikom
14.45 — Magazyn lotniczy
13.15 — Obiektyw
15.35 — Dziennik
1545 — .Latarnia Czarnoksięska

— „Bracia Marx”
15.13 — Film jnatarni Czarno­

księskiej — „E acza zupa” — 
amerykański film fab. 

fL2Jt — „Szanujmy wspomnie­
nia’’ — „Rewia targowa” 
wystąpią: Anna Jantar, Ta-
densz Ross, Monika Hauff, 
Klau« Dieter Henkln', Cori- 
na Chirac, Nina Liżell. Ire­
na Jarocka, Kłari Katona 
Helena Vondraekowa i inni 

13.15 — Studio Sport 
l<Mift — Dobranoc
19.10 — Siódemka
jpjfl — Wieczór z Dziennikiem 
1)30 — „Lata złudzeń” 
azwajcargko-ft ancuskl film 
fabularny, ode. 1 

1130 - „Piosenki na Dni Mo­
rza' — inscenizowane wido­
wisko rozrywkowo-muzyczne 
* udziałem m. In. Maryli Ro 
dowieź, Krystyny Gtżow- 
5klej, fcanny Blczewskiej, 
Krzysztofa Litwina, zesoołu 
baletowego 1 choru Teatru 
Muzycznego w Gdyni, zespo 
!u „Mortale”

::1S — Dziennik
22.30 — „Ja Klaudiusz” ode- pt. 

„Zeus czy Jowisz” film TV 
angielskiej

23 20 — Czwórmecz lekkoatle­
tyczny Polska — RFN —
W Brytania —"Szwajcaria

PROGRAM It

Ił 30 — Fanowiedź programu 
14 55 — Piosenki i wiersze 

mad morza
15.80 — Jachty ! żeglarze — 

Żeglarze 1 ich piosenki w 
scenerii Centralnego Ośrodka 
Foiskiego Związku Żeglar­
skiego w Trzebieży nad Za­
lewem Szczecińskim 

1« 20 — Dokerzy — repo.rtaż o 
pracownikach zespołu' porto­
wego Szczecin — Świnoujście 

1535 — Konferencja prasowa 
z przewodniczącym komitetu 
Dni Morza wiceministrem 
Tadeuszem Żyłkowskim 

17 05 — Muzyczne lato nadmor 
sxie

17.10 — Marynarskie roażiny
— anegdoty, lozmnwy i re­
portaże

1755 — SOS dla Hel — 12* —. 
reportaż

13.10 — Śpiewa .Chór Politech­
niki Szczecińskiej

13 20 — Janosik — ode. VI pt. 
..Worek talarów” — film 
TP

i;io - PANORAMA — mag. 
inf.

19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Pasje Fvszarda Karge 

ra — naczelnego dyrektora 
Polskiej Żeglugi Morskiej w 
Szczecinie

21.05 — Rozśpiewany port — 
program rozrywkowy

21.15 — Przygody pana Micha 
ja _ odcinek ostatni pt. „Hek 
tor Kamieniecki” film TP

22.15 — Wieczór z mistrzem 
Ildefonsem — utwory poetyc 
kie i piosenki z tekstami 
Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.20 - TTR — Nasze spotka­
nia

7.40 — Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie 

810 — Emerytury di a rolni­
ków — Poradnia

8 20 — Studio Sport — Te­
lewizja da

8.55 — program dnia
9,00 — Kino Teleranka — 
„Znak orła” film fab. TP 
ode. III — . Pierścienie” ode. 
IV — „Nie załatwione ra­
chunki”

9 55 — Antena
lO.ni _ „Ekran wspomnień” — 

„Rok pierwszy” — polski 
film fabularny

11.45 — Dziennik 
12 00 — Rolnicze rozmowy
12.30 — Estrada folkloru

Tylko w niedzielę /
13.13 — Początek programu, 

mosenka
13.20 — Żaglem przez ocean: 

felieton filmowy o historii

żagli s okazji Dni Morza
13 35 — Tb i przed progiem — 

program public, o placach 
gier 1 zabaw dla dzieci

M 55 . Warianty: dr Jekyl i 
mr Hyde

1 S.Sfl — Cyrki świata — II ode. 
filmu dok.-rozr. prod, franc 
..Cyrk Centrum r Pragi’.'

18.20 — Losowanie Totolotka
15 40 — „Sobótki pod Pilskiem” 

— rep o obrzędach górali 
żywieckich

16 00 — Klub miłośników try­
logii — ciąg dalszy turnieju 
wielbicieli Sienkiewicza

16 20 - . „Samochód kryptonim 
Zero” — program public, o 
nowym polskim fiacie

18 50 — Mistrzowie komedii:
Ttesław Michnikowski i

17.00 — Wyprawa Pomerania:
program public.~ro2 r z pro 
mu z unziaiem Andrzeja Ro 
slewieza

17.50 ■ - Mistrzów*« knm°dli:
Wiesław Michnikowski ?

18.00 — Studio Snort w TW5'
tróimecz: l^kkoatletvcziv
Polska — RFN — W Bryta­
nia

18 Su - - Mistrzowie komedii;
Wiesław Michnikowski 3

19.00 — Wieczorynka
19.30 — Wieczór 7. Dziennikiem
26.13 — Ostatni odcinek filmu 

serylnega z cyklu „Doktor 
Murek”

21.-90 — MlSTrzou.ie komedii: 
Wiesław Michnikowski 4

21.30 — Łardekt reźvseruie 
sniańskiego — reportaż fil­
mowy

22.10 — Wiadomości Studia 
Sport

22.70 — ..Trud istnienia" — 
program public z udziałem 
wybitnego psychologa 1 nsv- 
chiafry profesora Dąbrow­
skiego

28.00 — ..Osród Tui kr W — śpię 
wa Marek Grechuta

PROGRAM TT

10.43 — Teatr Telewig^i Cl nrian 
Kamil Norwid — „Miłość czv 
sja u kąpieli morskich” 
ĆlOWt.)

li *5 — ..Słynne orkiestry" — 
Orkiestra svm ’oniczna z Chi 
c=go — film rnuz.-dok.

12.43 — Studio Sport — Mo­
skwa — 80

13.13 — „Bitwa nod Oliwą” — 
nrogram wolskowy

13.45 —■ ..Salvatore Adamo w 
oarysk'ei Olimpii" — cz. 2

14.?0 — Studio Snprt
13.43 — Prawda czasu, prawda 

ekranu — „Pasjans” — cze­
chosłowacki film fabularny

17.10 — „Variete pod Fłotym 
Lwem” — koncert rozrywko 
wy

18.05 — Kino oko — „Kaskade 
rzy” — kale.idoskon filmowy 
w programie m. in.: film
amerykański „Ryzykanci”, 
polski film dok. ..Kaskan~- 
rrv” oraz frsFtmentv polskich 
filmów fabularnych

19.30 — Wieczór z Dz’ennik'em
20.15 — Powtórkę z „Gamy” —

„Mortale i Inni”
21.no — „Imieniny Jana” — 

program rozr.
21.23 _ Klub filmowy — „ 

„Strzał” — węgierski film 
tabularny

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM T

Telefene — Przystań 
— oraz film TP „Czterej pan 
cerni i pies” ode. 8 „Most”

15.55 — Program dnia
16 no — Obiektyw
16 20 — Dziennik
16 S(l — Estrada folkloru
17.05 — „Dzień dobry, w krę­

gu rodźmy”
17 ?5 _ Euran wsoomnleć —

„Droga na Zachód” — polski 
film fabularny

19.00 — Dobranoc
19.10 — Siódemka
19.30 — wieczór z Dziennikiem
20 15 _ Teatr Telewizii Romain

Rolland — Wilki”, wyk.: 
Jerzy Przybylski Henryk Bi 
sta. Stanisław Michalski. Ma 
rek Bargiełowski. Leszek 
Ostrowski, Lech Grzmociński 
i in.

21."0   Kartki z 35-leeia”
22.10 — Dziennik
22.25 — Eugeniusz Kwiatkow­

ski — film dok.

PROGRAM rr

16.25 — Program dnia
16.30 — Nowoczesność w domu 

i zagrodzie
17.00 — Spotkajmy sie raz jesz 

cz e
H.05 — Festiwal Piosenki Stu

Aenckioi — ertaeja » korce* 
tu finałowego ,XVI Stuaeno- 
kiego Festiwalu Piosenki, 
wyst.: grupa „Babsztyl”, Ma 
ria Krukowska, „Wędrujące 
Plecaki”, żblgmew Książek, 
Matei Materna, „Wieczór Ka 
waierski”, Grzegorz Tom­
czak, „B Complex”

17.35 — „Co Z tą szafą?” — 
urniej szkół artystycznych, nr 

klórym Mora udział studen 
ci z Państwowej Wyższe 1 
Szkoły Sztuk Elastycznych w 
I onzi i z Akademii Sztuk Pia 
stycznych w Krakowie 

18.01. — „Kwadrans akademic­
ki” — prezentacja aktual­
nych wydarzeń srtystycznych 
z życia kulturalnego studen­
tów krakowskich

18 15 — „Na początku był wo­
dór” — spotkanie z Hoima- 
rem von Ditfurthem

16.45 — Dyplomy 79 — telana 
z ogólnopolskich konfronta­
cjo teatralnych

19 co — Piosenka rĄ tyczenie
19.10 — PANORAMA — mag.

inf. *
19.?o — Wieczór z Dziennikiem
20.15 — Snotkajmy się raz jesz 

cze (c d.)
20 rn — ...Tak?” — program po 

deimujscy problemy etycz- 
nn-morairte.

?i n5 — „Twarze” — widowi­
sko historyczne

21.30 — 24 godziny 
21.4(1 — „Kob’eta z przeszłoś­

cią” — program o Agniesz­
ce Osieck ej i jei twórczoś

22 10 — Poczet aktorów pol­
skich _ Zbigniew Cybulski

23 no — , Trzeba mieć ciało” — 
program rozr.-public., przy­
pominający teatr STS i lego 
aktorki

WTOREK
PROGRAM I

9.00 — Teleierie — „Karino” 
— film TP ode. III pt „Nie­
bezpieczeństwo”

15.30 — Telewizyjny Klub Se 
nioi a

16.00 _ Obiektyw — r,-ogram
woiewńdztw: gdańskiego i
elbląskiego

16 20 — Dziennik
16.30 — „Inter studio” — pro­

gram o krajach socjalistycz 
nych

16.55 — „Dzień dobry w kręgu 
rodziny”

17.20 — „Sonda”
17.13 _ Droga w kosmos” — 

füm dok
15 30 _ przypowieść o matce

i powstańczym pogrzebie — 
film dok.

18.541 — Radzimy rolnikom
19.00 — Dobranoc 
19 10 — Siódemka
19 3o _ wieczór z Dziennikiem
20.15 — . Jak rozpętałem II 

wo in» światowa” cz. III — 
Wśród, swoich” polski film 

faoułarny
21.25__ _ XVII Krajowy Festi-

waTPiosenki Polsk.ej — Ono 
le' 1979 — Przeboje XXXV- 
lecia — Koncert T 

22 40 — Dziennik 
2".65 — XVII Kratowy Festiwal 

Piosenki Polskiej — Ooole 
79 _ „Koncert' laureata”

PROGRAM IT

17 oo — „Prawo dla wszyst­
kich”

17 30 — Wspomnienia o Janu­
szu Warneckim 

13,90 — wtorek meiomana
10.10 _ PANORAMA — mag. 

inf.
19.30 wieczór z Dziennikiem
20.15___ „Żona” film fab. prod.

NRD
21.10 - 24 godziny
21.25 — Wieczór filmowy

ŚRODA
PROGRAM I

9 on.— Teleferis — „Klub- od- 
. krywców . tajemnic” 
lf DO — Obiektyw
16.20 — Dziennik
18.30 — „Rytm czasu” — pro­

gram public
18.50 — Losowanie Małeg”

Lotka 1 Express Lotka 
17 00 — Estradą folkloru 
17 30 _ „Dom i my”
17.45 — „Dzień dobry w kręgu 

rodziny
18.10 — ,'Dziewczyna, która 

kocha zwierzęta” — an­
gielski film dok.

18.35 — Żeby choć jeszcze gon 
dola — film dok.

19.00 — Dcbrauoę
19.10 — Siódemka
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.15 — „Polak w kosmosie”

— film dok.
2j .00 — XVII Krajowy Fes­

tiwal Piosenki Polskiej — 
Opole 79 — Koncert „Ple­
biscyt. Studia Gama” (kolor)

22.00 — Dziennik

PM — XTB Kes'ew Tm
tlwai Pi oe en ki Polskiej — 
O3-0I« TB — „Priebwe 
XXXV-lacia" - Koncert II 

J* 29 — „Proscenium”

PROGRAM FI
17.20 — „Galeria J* mnicnów”
17.50 — .Wszystko Już było — 

Teda lotek” — wogra«. ro*.
1( W — Antykwariat
19.10 — FANORAMA — mag. 

inf.
19.30 _ Wieczćt k DzlennP-iem
20.15 — „V ie-czór przygody

i podróży”
51.45 — 24 godziny
21.55 — Film Laiarni Czarno­

księskiej — „Dziewczęta * 
Nowolipek” polski film ar­
chiwalny

CZWARTEK
PROGRAM I

9.00 — Teleferi* Telewizji
Dziewcząt i Chłopców ora’ 
film TVF „Czterej pancerni 
i pies” od:, pt. „Rozstajne 
drogi”

10.00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik
16.30 _ Gra Alfonso Moreno — 

recital gitarzysty meksy- 
k a ńsiu ego

18 45 — Dla młodych widzów:
„Konkurs wiedzy o morzu”

17.25 — „10 minut” • — tele-» 
t.irnlej

17.33 — „Skaubiee” — tygo­
dnik historyczna

18 00 — „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny”

18.50 — Radzimy rolnikom
19.00 — Dobranoc
19.10 — Siódemka
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.15 — Pesaz
21 08 — XVII Krajowy Festi­

wal Piosenki Polskiej — 
Opole 79 — „Premiery”

22.20 — Dziennik
22.40 — XVII Krajowy Festi­

wal Piosenki Polskiej — 
Opole 79 — .Przeboje
XXXV-lecla” — Koncert III

PROGRAM II
17.10 — „Dom i my”
17 25 — , Klaps” — przewodnik 

kinomana
17 50 — „Nie tony a efekty­

wność” — progTam ekono­
miczny

ls "0 _ studio Sport — Sta­
diony Świata

19.10 — PaNuRAMA — mag. 
inf.

19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.15 — Herszt — francuski 

(dm fab.
21.45 — 24 godziny
21.55 — Teatr Telewizji: Ma­

ciej Zenon Bcrdowdcz — Ła 
manie kołem

PIąTEK
PROGRAM I

1.00 — Kino Teleferil —
Dno” — film TVP ode. IV 
p*. „Przyjaciel”

16 00 — Obiektyw
18.20 — Dziennik
3? 30 — Klinika zdrowego rzło 

wnęka — program oświato­
wy

16.55 — Magazyn- motoryza­
cyjny

17.28 — „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny”

18.00 „Z tycia wzięte’' ode 
pt. Nia obchodzi c.ę to 00 
robie? ’ film TV CSRS 
(ode. ostatni)

19.00 — Dobfanoe
19.10 - Siódemka
19 30 — Weczór z Dziennikiem
20.13 — ..Mimin-o” radziecki

fi'm fabularny 
23,50— Planeta Ziemia”
7" 20--r Dziennik y
22 35 — Spotkanie % Lulgi 

Zalrą
PROGRAM TT

.18.53 —’-Es libr i» ■ program 
public, kult

17.25 — Studio Spoci — Po­
radnik turysty

17.53 — „Poraontk domowy”
18.25 — Klub Jazzowy Studia 

Gama
19 'O _ PANORAMA — m«g 

inf,
10.30 — Wiee-ór * Dziennikiem
20.15 — Teatr wspomnień —

IP68 — Tadeusz Boy-Żeleński 
„Obrachunki Boy o wsie!«” 
wyst.: Gustaw Holoubek,

“ Andrzej Łapicki, Seweryn 
Butrym, Zdzisław Mrc- 
żewski, Teor Smiałowski, 
Andrzel Szczepkowski, Lech 
Ostrowski

21.20 — 24 godziny
21.30 — Poradnik zmotoryzo­

wane eo turysty
21.45 — premiera w dwójce — 

„Portki dzielnego rycerza” 
— film fao. prod. NRD

GdaSSK, Opera i Filharmo 
nia — Balety polskie, sob„ g. 
19: Hrabina, niedz g. 19. Teatr 
„Wybrzeże” — Przedsiawlenie 
Hamleta -we wsi Głucha Dol­
na sob., niedz. g. 19.

SOPOT. Kameralny. Wróg 
ludu. sob., niedz g 19 

GDI KIA Muzyczny, Nowy 
Don Klszot, sob., g. 18 (zam­
knięte): Szwejk, niedz. godz. 
19.15, Dramatyczny — Freuda 
teona snow, sob g. 19 (Siemi- 
rowice); Wielki Fryderj’k, nie 
dzieła g. 19 (Ratusz Główno- 
miejski — Gdańsk).

El.BLAG, Dramatyczny — 
Kopciuszejt. sob g u, niedż. 
g. 10; Czapa, niedz g. 19 (Jan 
tar).

SOPOT, Opera Leśna Ze­
spół Pieśni i Tańca „Śląsk”, 
soli r.iedz g. 19.o0.

GDAŃSK, Bazylika św. Mi- 
ko’aia liii. Świętojańska), Re­
cital organowy, niedz. g 20>.

IV Gdańsku Historii Miasta 
Gdańska’, sob. w g. ID—14, 
niedz. w g. 11—16 Centralne 
Morskie, w g. 10—16; Archeoio 
giczne, sob. w g. 10—15, niedz. 
g. 11—17: Narodowe, sob., g
11—19. niedz. g. 10—18; Pałac 
ODatów w Oliwie, sob w g
11— 19. niedz. w g. 10—18: Kuź­
nia V, odna nad Potokiem O- 
liwskim. w g. lo—17.

W Gdym Oceanograficzne 1 
Akwarium Morskie, w g. 11— 
17.30; Okręt „Błyskawica” 
przy nabrzeżu Pomorskim, w 
g. 10-13 i 14—17.

IV Będominie Hymnu Naro­
dowego. w g. 10—17.

W Elblągu Państwowe, w 
g. 11—15, niedz. g. 10—16.

W Helu Rybołówstwa, w g. 
9.30—17.30

W Kwidzynie Zamkowe, w 
g 9-16. <

W MaiborKu Zamkowe, w g. 
9—17.

W Pucku Etnograficzne 
w g. 9—12 i 14—17, niedz. g.
12— 16

W Rozewiu Latarnia Morska. 
W g. 8.20—12 i 12—17.

W Sztumie Powiśla, sob., g. 
9—15, niedtó. g 10—16.

W Sztutowie Stutthof. w g. 
8-18.

W Wejherowie Piśmiennic­
twa i Muzyki Kaszubsko-Po- 
morskiei, w g. 10—16, niedz 
g. 10—14.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, w g. 10—
16.

^ina

GDANSK. Leningrad, Szczę­
ki II, ySA, od 75 1., g. 10,
12.30. 15, 37 30, 20. Kameralne 
— Zak, Ebirah — potwór z 
głębin. Jap, od 13 1„ sob.. g. 
1« ntedi,. g. 14. 16; Zaoawka, 
fri od 12 1.. sob , niedz. g,
18. 20. Kosmos — Panowie 
dbajcie o żony. fr., bez ogr., 
sob r 15. ‘5 18. 20.15: niedz. 
g. 13 99 15.45, 18, 20.15. Bru­
karz, Niewinne, wrł , od 18 1. 
sob g 16 .30 nł( dz. g. 14.30: 
Dom nod OzerWmną Latarnią 
węg., ud 1317; sob g 19. nWdz. 
g. 17, 19. Gedania. Szkarłatny 
nirr.t USA. od 15 L, g. 11. 16: 
Julia. USA, od 15 1., g. 18 20. 
W: tra — Dom łlarrerza. — 
Biały Bim Czarne Ucho, TT 
cz.. radź., bez ogr., g. 15: Ko­
ziorożec, USA, od 15 1 . g. 17, 
19.30: w niedz. Bajki, g 12

wrzeszcz, Bajka. Koniec 
imperatora ta^gi radź.. od 
12 1., g 30; Do krwi risfst ■ 
niej. poi., od 12 1„ g. 12. 15.30,
19. Znicz. Gwiezdne wojny, 
USA, od 12 1., sob., niedr. g
15.30. 17.45, 20: Marysia I kras 
noludkl, poi., bez ogr.. niedz. 
g. 13.15. Zawisza. Zabójstwu 
chińskiego maklera. USA od 
18 1.. sob., niedz. g. 17, 19.30; 
Na dworze króla Tuszynka 
poi., bez ogr.. niedz. g. 10.

NOWY PORT. 1 Maja, Test 
pilota Pirxa, pol., od 12 L 
g. 16 18; Lokator, fr.. od 18
1., g. 20.

□ I IWA, Delfin. Błękitny 
ptak, radź.-US A, bez ogr. sob.

g. 15.30, niedz. g. 13.30, 15.30: 
Powiadz. że ją kocłjam, fr,, od 
16 . g. 17.30. 18.30.

SOPOT, Polonia, Szczęki TI, 
USA, od 1« 17, »Ob. g 14 18 30
niedz. g. 13.30, 16, 1* 30; Nie­
zamężna kobieta, USA, Od 73 
1,, sob., niedz. g. 31. Bałtyk, 
Dubler, fr., od 12 1., g. 10, ( 
16 if 20.

GDYNIA, Goplana, Śmierć 
człowieka skorumpowanego, 
fr., od 18 1. sod. g. 10 15,
17,39 20. niedz. g. 15 17.S0,
20: Podarunek czarnego księ­
cia, radź., bez og-., son., 
r.iedz. godz. 12.30. Atlantic — 
Hallo Szpicbródka. poi., od 
lfi 1., sob. g. 10. 12.30; Szcze­
ki 11, USA. od 15 1., sob. g 
13. 17 30, 20; niedz. g. 10, li 
17’30 20: Co mi zrobisz jar
mnie złapiesz? poi., od 15 1., 
medz. g 12.30.

ORŁUŻE, Marynarz, Konik 
Garbusek radź , bez ogr , sob. 
g. 75.30. niedz. g. 13.75, 15:
Brawurowe Dorwanie, poi., od 
1« L. sob.. niedz. g, 17, .10

GRABÓWEK Fala — Orkie­
stra klubu. samotnych serc 
sierżanta Peppera, LISA. od 
12 1„ sob. g. 15.30, 17.45, 70
bied?., g. 13.15, 15.30, 17.45. 20.

CHYLONIA, Promień. Dzieci 
wśród piratów, jug.. bez ogr,, 
sob. g. 15.30. niedz g. 12 13 30 
15: Trzesienle ziemi. USA., od
15 i. sob. g. 17.39, 20; niedz. g.
17, 19.30.

ORŁOWO. Neptun, Molo, 
poi., bez ogr., sob. g. 15.30 
17.30: Martwa fala, pt .. od
16 1.. niedz g. 13, 15; Policjan 
ci USA. od 18 1.. *ob. g. 19.30' 
Wielki Gatsby, USA, od 15 1., 
niedz. g .17,- 19.

RUMIA. Aurora, Na tropie 
Sokoła, NRD, ud 15 1„ g. 16; 
Wierna żona, fr„ od 18 1., g.
18. 20

SWIBNO Baritas, , Mały ^s!ą 
że USA. bez ogi„ 5. 17; Stra 
eeńcy,- USA, od 18 1., g. 19.30.

w woj. gdańskim

GNIEW. Pionier, G^siarek 
Maciek, węg., bez ogr.; Śmier­
telny pościg, fr., ud 15 1.; sob 
nieczynne,

HEL. Wicher, Zorro. wł„ 
bez ogr.. sob.. g. 17, nieaz 
g. 17, 19.30: Dziwna kobieta,
I i TT oz., rap»., od f?!'.
g. 1S 30 Mistrz rewolweru, 
ISA. od 15 1., sob.. g. 21.30.

JASTARNIA Żegiarr, Bitwa 
o Midway, USA, od 12 1.; Jak 
budzi się królewny, czeski, 
bez ogr.

KARTUZY. Kauseub, niedz. 
Tnny mężczyzna, inna szansa, 
fr.. od U 1.; Giuseppe w War 
sza wie. poi., bez ogv.

KOŚCIERZYNA, Rusałka — 
niedz. — Szczęki, USA, od
15 1.

LUBICHOWO. Ktoku* Trzy 
dni Kondora, wł.-USA, od
16 i

NADOI.E, Megawat niedz 
— Roman i Magda, poi. od 
15 j

FRZ3 WIDZ, Swite* Skrzy­
dełko czy nóżka *t., bez ogr.; 
Najpiękniejszy koń, radź., bez

— Orkiestra klubu samotnych 
serc sierżanta Peppera, USA, 
od 12 1.

ZBLEWO. Gryf, niedz. — 
New York, Nerw York, USA 
od 15 1.; Hultajska czwór­
ka. radź., bez ogr.

ŻUKOWO, Radunia, niedz. 
Osiatnl wiosenny śnieg, wł., 
od 15 1.

w woj, elbląskim

ELBLĄG, Syrena. Sto koni 
do stu bizegów, poi., od 75 1.; 
Trzy kobiety, USA, od 13 1. 
Swiatowit, Dubler, fr., od 121

MALEURK, CapHoi. Nieza­
mężna kobieta. USA, od 18 i.; 
Powrót różowej pantery, ang,, 
od 12 l

BRANIEWO,, Dar. sob. — 
Przez Góry Skaliste, USA, bez 
ogr.

FROMBORK, rririnta. świat 
Dzikiego Zachodu, USA, od 
15 lat.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Bit­
wa o Midway, USA, oh 12 1.

GARDEJA, Wars, niedz. — 
Straceńcy*juSA, od 18 1.; Tab 
liczka marzenia, poi., bez ogr

KISIELICE. Jutrzenka — 
Tragedia Posejdona, USa, od 
18 1.

K WIDZI Sr Tęcza, śmiertel­
ny pościg, fr., od 55 1.; Po­
ciąg w śniegu, lxig., bez ogr,

MŁYNARY, Z ?n.t, Diabli 
mnie biorą, fr.,. od 15 1,

NOWY DWÖR, Żuławy — 
niedz. — Bitwa o Midway, 
USA, od 12 1

NOWY STAW Jurand, nie­
dziela, Kobra, jap., od 18 1.; 
Barbara Radziwiłłówna, poi., 
bez ogr.

ORNETA, Wrzos, niędz. , — 
Mroczny przeamiot pożedanla, 
fr , od 18 1.; Terror Mecha- 
godzUH, jao., bez ogr.

OSTASZEWO, N0g.1t, niedz. 
— Godziny grozy, ang , od 15 
lat: Tygrysiątko, bułg., bez
ogr

PASŁĘK. Znicz. Szczęki II, 
USA. od 15 1.

PRABUTY, Mazowsze, Wier­
na żona, fr., od IF 1.; Michaś 
przywołuje świat do porząd­
ku, szw., bez ogr. Relaks — 
niedz. — Mistrz rewolweru, 
USA. od 15 ’

, PIENIĘŻNO, Tęcza, Na ci­
chej stacj'jce.. weg., od 1.5 1.

SZTUM, Powiśle, Szantaż, 
ang., od 18 I.; Kop i Jest mał­
polud, czech., od 12 1.

SUSZ, Syrena, niedz. — Bit­
wa o Mia way, prSA, od 12 I.

SZTUTOWO, Kormoran — 
niedz. Zasady domina, USA, 
od 15 1.; Władca gór, radź., 
bez ogr.

TOIKMICKO, Korab, niedz. 
Człowiek klanu. USA, od 18 
1 ; Balanek płynie do Afryki, 
NRD, bez ogr.

Punkt Informacyjny 9 dzia« 
łalnośc) słuiby zdrowia — 
te! ,32-39-44 od *od> do tt 

Dyżury w przychodniach wj 
rejonizacji dzielnie m. Gdań­
ska:

puradnie ogölnet ul. Jałńcót- 
cza 7/15 Walewskiego ł od 
godz. 18 do 7.30 uL Lumuraby 
9 od gedz. 19 do 22.
— poradnie dla 4 jstir ullt-fc 

Jaskółcza 7/13 ul, Lumura- 
by 9 — od godz. 18—7 30, uL 
Wasowsklego 2 od godz.

16—22
poradnie stomatologiczne) 
ul. Jaskółcza 7/15, ul. Lu- 
mumoy 9. Wasowskiegc i 
od god». zO—23 

Poradnia przy uL Witow­
skiego 2 przyjmuje ludność 
całego miasta Gdańska od go­
dziny 22 do r 30,

Pogotowie Ratunkowe So- 
po*, al. Niepodległości 778‘
— nagłe wypadki — tel. 89s,
— nagłe zachorowania, i prz« 

wozy chorycn — teł. 51-24-53
— Informacle o działalności 

placówek sopockiej służby 
zdrowia — tel 51-41-11.

Poradnia Międzyrejonows 
przy ZOZ nr ! w Gdyni, ul. 
Dzierżyńskiego 67 oraz Po­
radnia Międzyrejonowa przy 
ŻOZ nr t, uL Wawrzyniak* I
— czynne w każdą soDotę od
godz. 19 do 22 w wolne sobo­
ty. niedzielę I Swleta od godi. 
10—18. Przyjmują internista 
pediatra: czynne gabinety za­
biegowe Wizyty domowe zgła 
szać pod nr tel 20-00-02 (

Pogotowie Ratunkową — 
Gdynia:

wypadki tel. 999 zachorowa­
nia 1 przewozy chorych (czyn 
ne całą dobę) tel 20-00-02 
20-00-01.

Dyżury itomatoioglczne

w dni powszednie od god*. 
20 do 7. W wolne tioDOty nie­
dziele 1 święta od godziny 
10 do 7 rano dnia następnego.

Informacja medyczna — tel. 
20-71-8? czynna od godz T do 
21.00.

Rumia — wypadki 1 nagłe 
zachorowania (czynna całą du 
bę) tel. 7I-08-1-.

TELEFON ZAUFANIA 
Gdańsk — telefon 11-oO-OC w 

godz. 16—t.
TELEFON ALARMOWY 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdi ńsk — Sopot — Gdyni« 
— Pruszcz Gdański — W8,

OŚRODKI INFORMACJI 
USŁUGOWEJ

Gdańsk — tell fon 31-85-88 i 
31-44-18: Gdynia - teL 21-03-18

MIEJSKA SŁUŻBA 
PORZĄDKOWA 

W Gdańsku - teł. 41-T1-I6, 
41-71-43; w Gdvni — telefon 
21-93-11

Pogotowie Gazowe — telefon 
alarmowy — 967,

Telefon „W” 31-21-88 w gedz 
15—17 (oprócz sobót 1 dni i wia 
teeznyeh).
TELEFON POGOTOWIA MO 

Gdańsk. C-aynta. Sopot — 997 
POGOTOWIE LOKATORSKIE 

W GDAŃSKU 
Teł. 82-39-54 W godz. 8—32. 

TELEFONICZNA PORADNIA
JĘZYKOWA UG 

ifTel. 41-15-15) udziela porad 
z zakresu języka polskiego w 
dni powszednie w godz. 13—15.

STAŁE DYŻURY NOCNE

O tym warto wiedzieć
* W niedzielę 24 bm., w 

godz. 10—16 czynne będzie po­
gotowie telewizyjne w punk­
cie usługowym przy ul. Szcze­
cin skiej 23 na Przymorzu, tel. 
52-24-14. 1

■ 24 bm. o godz. 18 w Klu­
bie KMP1K w Gdyni przy ul. 
Świętojańskiej 68 odbądź1 s 
się koncert poprzedzony pre­
lekcją muzyKologe „Popular­
ne miniatury skrzypcowe” w 
wyk. Taaeusza Kochańskiego, 
solisty Państwowej Opery 1 
Filharmonii Bałtyckiej-

■ Komisja Krajoznawcza ZW 
PTTK w Gdańsku zawiada­
mia, że informacje regulami­
nowe o ogólnowojewódzkim 
konkursie pn. „Chrońmy ist­
niejące i twórzmy no'”e zbiór 
nikł wodne” otrzymać można 
w 'ZW PTTK w Gdańsku,

przy ul. Ogarnej 7S, telefon 
31-30-06.

■ Koncert kameralny . o- 
kazji Dni Morza odbędzie się 
24 bul. o godz. 13 w KMPiK 
w Sojjocie przy ul. Boh Mon­
te Cassino 41.

A „Rudy Kot” w Gdańsku 
(Garncarska 1?) zaprasza 24 
bm. o godz. 18 na „giełdę 
płyt”.

■ W związku z rymia__|
prŁeWudu jezdnego sieci trak­
cyjnej na szlaku Rumia — Re 
da — Wejherowo, w niedzielę 
2<i brr w godz. 8—18 10 pocią­
gi trakcji elektrycznej :urso- 
waó będą na odcinku Gdańsk 
Gł. — Rumia i odwrotnie, na- 
tomlasn od Rumi do Wejhero 
wa — trakcją spalinową z 
przesiadką w Rumi.

Ekspresem prz di Wybrzeże
ogr.

PUCK. Mewa. Z podniesio­
nym czołem, USA, od 15 1.; 
Wódz Seminolów, NRD, bez 
ogr

PELPLIN, Wierzyca, Kobra, 
jap., od 18 1.; Kochaj albo 
rzuć. poi,, bez ogr.

PRUSZCZ. Krakus, Port lot­
niczy 77, USA, od 1* L, *. 
17.30, 19.30.

SK 4RSZEWT OdroclŁenle —
niedz — W oustyni i V, pu­
szczy, I 1 II cz„ poi., '’ez ogr.; 
Oddział. USA. ot 15 1.

SKÓRCZ, Koriewie. Pr*«’Z 
Góry Skaliste. USA. bez ogr.; 
Ni< taki zły. fr., od 15 1.

STAROGARD. Sokół — Do 
krwi ostatniej, poi , od 12 L; 
Wielka podróż Bolka 1 Lol­
ka poi , bez ogr. Sputnik, 
niedz Om-sn. ang od 18 1 , 
Dzieci wśród piratów, jap., 
bez ogr.

STARA KISZEWA, Szarotka 
— niedz Ostatni raz, USA od 
1« 1, Charlie Brown i jego 
kompania. USA bez ogr

SI FRAKOWI CE, Lech — 
nłeoz. — Joseph Andrews, 
ang. od 15 1.; Colargol zdo­
bywca kosmosu, poi., bez ogr

TCZEW. Wisła. Niezawodni 
przyjaciele, rum., bez ogr . 
g. 16; Rollercoaster, USA, od 
15 1., g. 18, 20.

WEJHEROWO, Świt, Gwtezd- 
’ne wojny, USA. od 12 1.

WIELE, WanogA, niedz. — 
O Jeden most za daleko, 
ang.. od 15 lt. Podróż kota 
w butach. jaD., bez ogr.

WŁADYSŁAWOWO, Albatros

PEŁNIĄ
Gdańsk — uL Jaskółcza 16; 

Wrzeszcz, al. Grunwaldzka 
30/32; Oliwa, uL Bitwy Oliw- 
skiej 34; Sopot, ul. Boh. Mon­
te Cassino 21; Gdynia, ul. Ślą­
ska 42, Przymorze, ul. Obr. 
Wybrzeża 2.

OSTR7 DYŻUR PEfNI:
W' stobote; Instytut Chirurgii 

z Instytutem Chorob Wew­
nętrznych AM w Gdańsku, ul. 
Dębinkl 7- w niedzielę: j w
ul. Prof. Z. Kieturaklsa 1.

Wolewódzka Porado»a Cho­
rób Wenerycznych w Gdańsku
— uL Dług* 84/85 (czynna całą 
dobęi — oddział w Gdyni przy 
ul. 22 Lipca 44 w poniedziałki, 
wtorki, czwartki i piątki w 
godzinach 19—7

Pogotowie Ratunkowe Gd. — 
Wrzeszcz, al. Zwycięstwa 47
— czynne całą dobę;
— nagłe wypadki — tel 995
— Inne telefony — tel 41-I0-0n 

32-29-29. 32-39-24 i 32-36-14.
Pogotowie Ratunkowe Gd.- 

Oliwa, uL Grunwaldzka 571 — 
czynne od godz, 14,30—7 30 dla 
ludności Oliwy I Przymorza — 
tel. 52-31-34.

• Odważnego czynu doko­
nał uczeń jednej ze szcze­
cińskich szkół zawodowych — 
ZBIGNIEW PROT, ratują« 
tonące w bagnie dziecko,

Podczas «picem grupy ma­
luchów w Zdrojach koło 
Szczecina, jedno z dzieci nie­
postrzeżenie oddaliło się od 
kolegów, a była 10 S-letnia 
dziewczynka. Dziecko wpadło 
do pobliskiego bagna 1 za­
częło tonąć. Zauważył to p**e 
chodzący obok ZbigDiew 
Prot, skoczył do bagua i z 
narażeniem włajnego życia 
wyciągnął dziewczynkę. >
• Uruchomiona przed dwo­

ma laty 1 inicjatywy polskiej 
Óleglugi Bałtyckiej w Kotc- 
hrzegu pierwsza polska Unia 
promowa łącząca Polskę a 
krajami zachodniej Europy 
(Świnoujście — Kopenhaga) 
zdobywa sobie coraz większą 
popularność. Korzystają z 
niej nie tylko Skandynawo­
wie lecz także liczni tu­
ryści z krajów zachodniej 
Euro y — z Niemiec zacho­
dnich, FrŁncjl, Belgii i In.

W ciągu dwóch lat z usług 
promu „Skandynawia”, który 
od początku obsługuje tę 
linię, skorrstato ponad *5 
tys. pasażeiów. w tym cza­

sie prom przewiózł M tys. 
samochodów osobowych I 
bliskc 5 tys. samochodów cię­
żarowych.

Mieczysław S.f będąc 
w stanie nietrzeźwym, usi­
łował wskoczyć w biegu do 
pociągu elektrycznego, ru­
szającego z dworca w Wej­
herowie i dostał się między 
wagon I peron. Doznał cn 
ogólnych obrażeń | przebywa 
w szpitalu.

9 W Morszewie, gmina 
Przywidz, wybuchł pożar w 
zabudowaniach gospodar­
czych należgcych do Edwar­
da S. Całkowitemu spaleń u 
uległa stodoła oraz dach 
obory. Przyczyną pożaru by*o 
samozapalenie siana. Straty 
materialne wvnoszq ok. 9 
tys. zł. Ot.

tr- ■ .wae *-

Dnia 21 czerwca w wieku 12 lat zmarła tragicznie

MONIKA MALINOWSKA
ukochana córka 1 *io«tra, na»** rade*ć 1 duma 

«ODP0* % łłTOYYRĄ

Pogrzeb odbędzie się w pon'.ed*t»ł*ec W erecTm* 
o godzin'e 15 na. rmentarzu Kornwiełnym w Szypo­
cie.

Prosim-* o nleskładative łrondołenejl.

mm if1 „iw mmmmmmmmmmmm
K-A9B6
Bwegr

Zawiadamlamw, 
pracownik .

ż» zmarł ntFz byty. fRtrgoietal

STEFAN SZYPURA
odznaczony Krzyżem tYaleccn veh, Srebrnym Krzy­

żem Zaeługi

Pogrzeb odbędzie *!ę dnie * «erwes IST* r, e 
godz 9 w Pucku.

Wyrazy serdecznego współczucia Rodzin.« ZSmtr- 
łego składają

dvrekeja. Samorząd Robotniczy orca ko­
leżanki i koledzy * PPH Centrala Rybna 
w Gdvni

K-8CM
W'" —®WPi

Z bólem s»rca. zawiadamiamy, że dnia 16 czerw­
ca 1979 r„ odszedł od nas nasz na łufcochańszy, naj­
droższy mąż, ojciec, brat, wujek i zięć

'■to

mgr in i. BOLFSŁAW KOWALSKI
Msza św', żałobna odprawiona zostanie w ponie­

działek dnia 25 czerwca 1079 7. o godz. 9 w Ka­
tedrze Oliwskiej.

Pogrzeb odbędzie sie w tyra »amytn dniu e godz.
15 na cmentarzu w Oliwie, 

o czym zawiadamiają po#rąiz«mt w głębokim 
smutku

Son«, aynewia I rodzina
a-7vn

Z głębokim żalem zawiadamiamy że dnia 20.06. 
1979 r. zmarł

ś { p.

EDWARD STRAS
Msza św. żałobna odprawiona *o*t«*t« t?A6

1979 r o godz s* w kościele Matżrf. Boafeiej Bo leer ej 
w Gdynl-Orłowle.

Pogrzeb odbędzie *le tego aamatfo dnia o godz. 1 
na cmentarzu Wltomłńsklin, 

o czym zawiadamia
eńRK4 * KODEINA

G-T534

SYRENĘ 104, stan doory 
— tanio sprzedam. Telefon 
41-68-58. G-6335

AUDI, z częściami za­
miennymi — sprzedam. 
Tei 53-07-99. G- 6817

FI ATA 133 Ol * 19W —
sprzedam. Tal. 52-97-53

0-6871

SKODĘ ’Mkf MB 1PG r. — 
sprzedam Tel. 22-34-72.

S-19632

FORDA Taunus* 1,5 L, 
1978 ro': — »trzeaam Tf 1 
2C-11-58 S-'PW

Dnia te er.erwca ’979 r. murl n«r'» 

i f p.

ZYGMUNT FlGIflStn
»Rims adaewie rwto* nartapi 33 nerwe* 9 gwt»

11 t kaplicy «neutaznej przy tri. Łwrtwwjcfciej,
» eeym **-wfad»mta

KOMA r lWlFCMl 
O-TSS»

mmmmmmmmmmmmsmmmsmmmmm

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ** w dnta 
21 eire-wca I»7“ r. ratrSła w Rogu naeaa naiuko- 
ehańsza marmrTa, teAelcwa 1 babcia

U»

JADWIGA URBANIAlf 
1 d, Pewłok

Msza św. żałobna za apokój dumy od­
prawiona zostanie w dniu 25 czerwca 1*79 r. • 
godz ’S w kościele Najśw. Serca Pana Jezu«* w 
Gdyni.

Wyprowadzenie zwbik na miejsca wiecraiean spo­
czynku nastąpi w. .«m aemyrr dniu e god* M 
* Kaplicy cmentarz« Witomlńskiego.

o czym zawiadamia pogrążona w armitku
K O » * l K A«-ma*

Dnia 31 ęgerwca 'rrs r. aaaneła w Rogv epa^rzo- 
na sakramentami św nasza ukochana mark- bab­
cia 1 prababcia

i * p

FRANCISZKA PIETRZYKOWSKA
Msra św. odprawiona rostende dnia t* «erw» 

197? : o god*. 1* w kościele Parafialnym MBB
w Orłowie

Po mszy św odlwsblo *1a pogrzeb n* ««netttft- 
rzu mlcisc owym..

o czym *« rmrtklem zawiadamia
1051184

8-198«

Dnia 1Ś »6. 1979 r. »marł no długotrwałej chorobie, 
w wiek i 7# lat, nasz nieodżałowany mąż. ojcie«. 
teść i dziadek

i f p.

JAN BORKU SIEWICZ
adwokat

M.*za św. Aałobna odprawiona ““et»nie dsia M *8 
1979 f o god*. 8.M w kościele NM? Królowej Ró­
żańca świeżego na Przymorzu.

^ogrreb odb^dzte rią w tym aamwm *r»U • rek 
10.30 n# -menżarzu Centr*ipym Brebreyeky. 

o ezym rewia dam ’a pogrążona w ansutpen

1 O t I 1 V AT-<ł«a

FOR.DA Caprl *0« ecie — 
sprzedam. Rumia, tt leto— 
710-867 ■ _ ___S ITT*
RA NIKĘ wlotu powietrza, 
szybę czołową i akumula­
tor do Warszawy 223 — 
kuplę. Henryk Majkrzyk, 
Gdańsk-Oliwa, Grunwaldz­
ka ‘98/8. G-6869

FIATA 125p, 1974 — «pen« 
dam. Tel. «-48-8* 8-WI

SYRENĘ, edmór * Pokuo- 
zbytu — *pr*odam. Tel. 
32-33 81, w godr. 18

0-7*81

Zasadnicza Szkoła Zawodowo
Pomorskich Zokłocłów Gmownifttwo

przyjmuje kandydatów
do kłosy pifrfwszoj no rok trirohry 1979/BO w lOWfKhkwę 
* MONTER SIECI « INSTALACJI GAZOWYCH

N-cnii r trvw 3 lafia,
Ucamfowl« otrrvmujq deputrrt węgky<wv gersowy, per>

sję, ubronio roboczo.
Die ro miejscowych raktod rcrpewnlo Tfkwołerowooie w Inżec- 

no<?łe Zespołu Szkół Zaw. Mm. Adm. Gosp. Te^ j Ochr. śród. w 
Gdańsku, ul. Powstańców Warszawskich 25. W cztsłe wokacj1 
uczniowie korzvstajq z obozów turystycznych 1 »portowych oraz z 
w aa sów w zaklndov^m ośrodku wyooczYnkowym

Absolwenci szloły uryskajp tytuł kwałłfłkocyfny w zawodzie Po 
ukończentu szkoły zakład zapewnia pracę I podjecie dalszej na­
uki w WIECZOROWYM TECHNIKUM GAZO'A'NKTWA w zawo­
dzie technik-mechanik.

Podania nalefv kierować:
* Pomorsk*e Zakłady Gazownictwa

Gdańsk, ul. Wałowa 18 Dzńv* Szkolenia, teł. 31 82-41 w. 293 
Do podania dołaezyói

■ źyc*orys
■ wyciąg z arkusza ocen V11 k?.
* wyciąg z arkusza ocen VIII ki
* zaświadczenie o stcmle zdrówka
■ dwa zdjęcia
* świadectwo kl VII! do ukończeniu szkoły

K-4657

nLOKALE
POKOJ nuttftłW" ▼TT)»1 
mę (Kamienny Po»«lc). O- 
farrr 67B8. Biur*
•8-P18 Gńańak.

WKOCŁAW I poVoj*. h«m 
fort, telefon — eamier.lę 
na dwa maesrkania: Trój­
miasto 1 Wroelay Ofertv 
8308, Biur* Ogłoszeń, 8^-966 
Gdańsk.

OBCOKRAJOWCOM wynaj 
mę pół -arilh. Możliwość ga 
rafowani» Tel. tó-06-38

S -19673

STRZYKAWKĘ automaty- 
ewtą do inaullny — aprze 
dam. T*L 88-95 48. G-8655
TEUBYTZCB kolorowy, 
przenośne „Elektronika” 
— aprredat®. Tel. 20-88-27.

S-I9875

PRACA 1
UCZNIA do war&rtatu *a- 
mochodowego — przyjmę. 
Gdańsk - Oliw*. Bitvw O- 
liwskiej 88. G-7438

RÓŻNE
USŁUGI telewizyjne. Tel. 
88-«M4 łufc »W Tt. 0-8ä»r
MATKM/TTKI noc* Tele­
fon 81-S8-S* S-7119

POGOTOWIE Hd«w1~me 
Tel. G-6813

ZABUDOWY przedpokoi 
eras meble — wykonuję. 
Stolarnia w Skowarezu, 
83-03* P»*C*6łkf G -6864

PRZEPTW>WADZKT. T< Wi­
fe- J1 Só-O^ G-S214

7FSPÖI SZYöl BU’^OW’.ANYCH
w Gdańsku-O’iMrle, ul, Dąbrowszczaków 35, 53-28-92

PRZYJMUJE ZAPISY
młedzfałj męski»! no rok iHrołny T979/8C bez *azamma 

wstępnego do Zasadmcsrej Szkapy BudowJcmc
«4 H roten lye'* do enwods

V teohBoiOf nestshi w bsdawnteżwf*
«— tłowy urwód sserokoptvfltowy, vr którym uozef sdobywo wmie- 

Jefnodci wyktmyw«5ia w rpos&t -jpnćirs vsjow* ony wszystkich 
rmdowlä f>fT**nysJowych, -*ie*zkalnyc}v o«higoY»ych i innych.

od 15 roku śydm do atuodi
■ teehnoioc robńt wyteońeswnlowyph w budownictwie
— nowy zawód rzerDhoprofiJowy, w którym uczeó opanowuje rna- 

jomośó prac zwżązanyeh % itDmple&tsnwym (pemyrn) wykończe­
niem budynków.

■ mechanik maszTn bndowl«nycb
i eieälz I mu ran

od 17 roKn t-m* do w*wodo
P monter rewnetranych sie<d kemminrch 

od 18 roku iyci» do rawodńwt
■ mechanik pojazdów samochodowych ■ xrura.rn-tynkarz B mon­
ter komrtmjkcji żelbetowych fl blacharz-d^iarz B posadzkarz

*H monter konstrpkeji stalowych.
Warunkiem przyjęcia Jeat ukończenie 8 klas wzkoły podstawowej 
Uczniowie sawodówt technolog montażu I technolog robót wykończeniowych 

omrymuja ■ tytułu nauki zawodu w I klasie wynagrodzenie do 820 zł, w dru- 
ęicj klasie lrnłO zł, w tTzecieJ klasie lfiOO zł miesięcznie oraz premię do !0 proc. 
kwartalnie

Uczniowie zawodu mechanik nr- *zvn bid owianych w pierwszej klasie otrzy­
mują 30» -880 zł, w druriej klasie 48“ eł, w traeelej klncric. 6,29 zł/god». (1248 zł 
mtesięcwnie) oiaz wremfę do 20 proc. kwartalnie.

Uczniowie pozostałych zawodów otrzymują w te—znC—ttie ora« korzystają se 
świadczeń nrzysługujących junaktun OHP.
Uczniowie oirzymują w naszej szkole:

■ w pierwszym 1 drugim rt.ku nauk! bezpłatne ubranie wyjściowa
■ w każoym roku nauki ubranie robocze i ochronne 
- wszystkie naTzedzia pracy
■ codziennie drugie śniadanie
■ zniżki szkolne kolejowe
■ 13 pensję z funduszu zakładowego
■ uczniom zurjdującyar się w bardzo trudnej sytuacji materialnej przyzna­

wane są przez zakład pracy bezzwrotne zapomogi pieniężne
kzkoła posiada duży obiekt sportowy s krytą pływalnią. Szkoła organizuje 

obozy 1 wycieczki krajowe 1 zagraniczne.
Każdy uczeń ma -możność należenia do wybranego kółka zainteresowań! foto­

grafii znego. teatralnegOv muzyczneęo, turystycznego i sportowego. F*koła za­
pewnia bezpłatne miejw-e w internacie szkolnym.

Pryy zgłoszeniu osohlfttrm lub listownym mtle&y gło*yó na®t©Dującp 
dokumemr:

B podani* B tyciory« B oryginał świadectwa klasy VII B do 
wglądu dowód osobisty B świadec+wo zdrowia 4* karta szczepień 
B 4 fotografie

/ bsolwenci szkoJy mogą kontynuować naukę w działającym w tym 
samym budynku Technikum B Lidowlaryir. dla Pracujących GZB lub 
Średnim S+udium Zawodowym dla Pracujących GZB.

Zapisy przyjmuje sekretariat Zespołu Szkól Budowlanych GZB w 
Gdansku-OJfwie, ul. Dąbrowszczaków 85, pokój 31» tel. 53-28-92 lub 
53-02-78 i 79 wewn. i.

K-46 72
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lie tylko 
la filatelistów

P-l datowniku okollo.no- 
śdowyt* u^;ov»onym 14 
IM», w Gdański* 1, 
»cołtyt ~»ofz«m pokoju” z 

okazji XXI» Konferencji Ro- 
botnlocojl Krajów Nadbałtyc­
ką Norwegii | u.ondli - 
w Ul I Gaynia 1 będzlem* 
mfafl 28. 04. aatownik. który 
reprodukujemy i oxazjl 30 Igt
procy Morski«] Obsługi Rodło 

1 '* ‘w«] Statków,

XXXLAt - XXXLAT"
MOftSKA-
0B3LUGA 
RAD‘OWi 
itATK

GDYNIA.,
TTüb^

Na tyra czerwców« datow­
niki w naszym okręgu pocz­
towym kończq sic. natomiast 
w Sobotę 23 bm. i niedzielę 
24 bm. w wielu miastach 
Polski można uzyskać da­
towniki Jak np. w UPT Kra­
ków 28 w sobotę stosowany 
będzie datownik na 30-lecie 
Nowej Huty | Huty Im. Leni 
na, a w stolicy — „Trybuna 
Ludu" będzie miała 23 I 24 
bm. swe datowniki w UPT 
W-wa 1, W-wa 4 I W-wa 
h<iN, na placu Defilad I na 
Stadionie X*iecla, tj. tam 
gdzie będq się odbywały Im­
prezy orqanizowane przez ga­
zetę.

Również w niedzielę, w UPT 
Szczecin 1 kolekcjonerzy cało- 
stek zwiqzanych z prasą ma- 
jq okazję uzysicać da.ownik 
„Glos Szczeciński" wysta­
wa filatelistyczna; w UPT 
Szczytno 1 „święto Gazety 
Olsztyńskiej — F. L«yk, mazur­
ski działacz plebiscytowy”, a 
w drugim końcu Polski „Dzień 
Prasy Partyjnej na Opolsz- 
cryźnie” UPT Kluczbork 1.

Ponadto w UPT Szczytno 3 
— datownik z napisem; „Dy­
liżansem na Młodzieżową 
Wystawę Filatelistyczną”.

Bydgoszcz sportowymi Im­
prezami obchodzi dzień 22 
lipcu, w związku z tym w 
UPT Bydgoszcz 1 będzie sto­
sowany 22. 07, datownik
Ogólnopolska Spartakiada 
Miodzieży, a przez cały li­
piec w UPT Bydgoszcz 2 
siempel wirnikowy oędz;e 
pizypominał że „Bydgoszcz 
miastem sportowców”.

Ochrona środowiska natu­
ralnego i walka z zanieczysz­
czeniem wód Dowodu ją cym 
nie tylko straty w faunie mor 
skiej ale i zagrażającym zdro­
wiu ludzkiemu jest tematem 
oadań specjalistów, biologów, 
lekarzy. Po raz IX organizo­
wane Dni Medyczne Dakaru, 
na których były omawiane 
powyższe problemy zostały u- 
pamiętnione w bież. roku przez 
pocztę Senegalu edycją zna­
czka wartości 100 f, z rysun­
kiem ryby i emblematem 
ARMAO — Slow. dla Badań 
Medycznych w Afryce Zachod­
niej. tu

•J® o nję dknego, frying ovrf mtegoMrm! kłem oczywiście zainwestowania w interee. Ale uwa net wybrzeże, rozciągające f/ę b5-kj,'ometrc-
względem sezonowych przybyMm, ale byłby I» w Komwkwencff hrtemt z newnoiclą wym pasem. Tu największą atrakcją lest oczywii- 
gwoll rozszerzania tnystycmof arart, opłacalny. Jest to oferto aktualno, do wzięcia de SiowIńskl Park Narocowy z unikatowym pa- 

chcemy zwrócić uwagą na walory turystyczna r#- od zarazi adresami, dokumentacją I wstępnymi tmem najwyższych w Europie ruchomych wydm 
glonu sąsiedniego i słupskiego. Warto tu zajrzeć, kosztorysami prac adaptacyjnych służą słupskie piaskowych nad jeziorem Łebsko. Najwyższa 
Blisko tysiąc jęzor o przeważnie .rysty^h. nie władze konserwatorskie. utrwalona — Czotplno z latarnią na szczycie —
skażonych wccach (są w ród nich takie tzw, Jeszcze jeden kw atek i tej samej łączkti w ma 56 m wysokości, te wędrujące — do 45 m. 
jeziora lobellowe, w których występuje nlezwyk- Łebie pięknie połoior.y j*st nad samym mo- A taka wy oma Łącka przesuwa się z szyokcścią 
le rzadka roślina lobelia dortmana, trzymająca nem obiekt FWP „Neptun". Tyle ie... dawny 10- -12 m rocznie, pochłaniając wc ąż nowe pa­
s/ę wódjteczfwlś, e czystych) — wspaniale te- wspaniały pałac popada w ruinę, którego to tma lasu. Te wydmy (rewir toyo powlerzcnnl 982

procesu „fundusz? nie fest w stanie powttrry- ha I długości 16 km) to coś niesamowitego; jest
tu piasek, las, bagna, albo formacje te prze-

teny wędkarskie, lasy bogate w zwierzynę, a 
stanowiące ponad 40 proc. powierzchni wojewó­
dztwa — to magnes, który powinien przyciągać 
miłośników przyrody. W dodatku malowniczo po­
łożone wsie letniskowe — wśród nich Przechle­
wo, tradycyjna triumfatorka krajowych konkur­
sów „Wczasów u Jabłońskich", oferująca kwa­
tery o standardzie przewyższającym niekiedy po­
dobna usługi w mieście. W każdym razie każda 
wieisko chata ma tu łazienkę z bieżącą ciepłą 
wodą. Dodatkowym walorem przechlewskich 
„Wczasów u Jabłońskich" jest fakt, li wieś poło­
żona jest malowniczo wśród lasów I jezior — w 
dodatku w jednym i najlepszych obwodów ło- 
w'eckich.

umseii'
do sąsiad *

mieszane wręcz ze sobą — niezwykły wprost 
twór, należący zresztą do Matowego rezerwatu 
biosfery. Bogacrwo fauny (m. In. stanowisko lę­
gowe orła bielika) I flory — zaskakującej nie­
raz. Oto np. stuletnia sosna, której pień ma... 5 
centymetrów w prze Kroju; słoje można rozróżnić 
jedynie pod lupą. Tak to warunki bytowania 
wpływają na rozwój przyrody — bo las musi 
tu siale walczyć o życie z wszechwładnym pias­
kiem. Wydmy też powstały z morza — z piasku, 
który wiatr I fale nanoszą na ląd w Ilości... 150 
fys. ton rocznie na jeden kilometr wybrzeża.

O osobliwości przyrody Słowińskiego Parku• mać, a obiektu którego sam nie Dotrafl utrzy-
Ta turystyczna oferta słupskłego Interioru by- mo. — Innym użytkownikom przekazać nie chce. Narooowego może świadczyć chociażby nastę­

py jeszcze bojatsza, yayby znaleźli tlę chęt- Parę lat temu koszt odbudowy pałacyku okreś- pujący fakt. Na kominie przylegające; do mu- 
l.- /^r ia9osP°darowanie włtiU zabytkowych o- lano na 4 min z), dziś renowacja rumowiska zeum przyrodniczego piekarni widnieje nicu- < 
biektów — opuszczonych, o niekiedy 1 zdewasto- kosztowałaby już... sześciokrotnie więcej. Elekt: chowy czarny leb. To bocian. Czarny? Przecież j
wonyc/j, czy dewastowanych nadal przez pegeery, obekt zamicnęły władze san-epld, udzielając one ludzi się nie trzymają... Otóż ten jest bia- 
Marnieją w ten sposób dawne pałace, p[ękne tylko czasowego zezwolenia na stacjonowanie tu ły, tyle ze tak niemiłosiernie okopcony- Trzy- 
dworki — często do łożone wśród Imoonulnrvrh ekirvu Hlmnwai nu __ ___________ r- __ V, •__® po/ożone w '5d Imponujących ekipy filmowej, kręcącej obraz pt, „RycerzOby krotnie już płonęło mu aniazdo, znajdujące się 
ongiś parków. Te niszczejące obiekty można by nie byl to błędny rycerz... 
doskonale wykorzystać na obiekty vypoczynko- Öc 
we, czy np. domy pracy twórczej — pod warun-

, na czynnym kominie. A ten nic — siedzi sobie
Oczywiście, jak na nadmorski region przysta- filozoficznie w kłębach dymu 1 czernieje...

/o, tak I w Słupskiem największy run przybyszów LAIK

Można i tak
MIE, to jeszcze nie dów noszenia dużej, dłu- 

powrót mim, cnoć giej i luźnej bluzki. Wer
już coś niecoś na ten sja na zdjęciu nadaje się 

temat przebąkiwano. Po wyłączcie ma okazje plażo- 
prostu — jeden ze sposo- we, ewentualnie do krzą­

taniny po polu namiioto
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wym. Na ulicy taka dłu­
gość razi i chyba już zaw 
sze będzie raziła.

Dziś nie mam ramia ru 
rikogo zdenerwować. Ta 
błuzka-kasak woale nie 
jest z trykotu, a z najzwy­
czajniejszej bawełnianej 
tkaniny, oczywiście ctien- 
klej i przewiewnej bo 
przecież mamy lato. Ma 
tak prosty fason, że błyska 
wteznie można ją uszyć 
własnoręcznie: kimono, de­
kolt w kształcie łódki (do 
uzgudnlienia, gdyż z rów­
nym powodzeniem może 
być serek albo okrągłe 
małe wycięcie), rękaw ału 
gi, podwinięty, boiri roz­
cięte dołem.

Nosimy taką bluzkę na 
kilka sposobów. Pierwszy 
jui znamy, drugi polega 
na dodaniu spodni. Trze­
cia wersja też spodniowa, 
różni się od poprzednich 
tym, że mus:my dobrze 
ścisnąć się w talii szerokim 
pasem. Najlepszy jest gu­
mowy (czemu zakłady pro 
dukujące tego rodzaju do­
datki nie zainteresowały 
saę dotychczas tą niemłodą 
już nowinką — nie mam 
pojęcia), ale z braku laku 
bada się { każdy inny. Dru 
gi sposób podkreślenia 
ta Mi to noszenie bluzki do 
środka, nie tylko do spod­
ni, lecz i do wszelkiego ro­
dzaju spódnic, choc pierw­
szeństwa mają te szerokie.

Kolejny sposób odmie­
nienia kasaka wyklucza 
boczne pęknięcia. Bluzka 
musi być cala. Dooiero 
wtedy możemy ją lekko 
podrzucić na biodrach, a 
dól zebrać i zwiazać wr 
kokieteryjny supełek, tak 
trochę z boku.

Na zakończenie porada 
praktyczna: materiałów na 
taki« bluzki szukajmy w 
„resztkach". Raz dlatego, 
że nlewriele materiału po­
trzeba. dwa — tam jeszcze 
zachowały się prawdziwe 
«tarniny, cieniuteńkie, o 
pięknych kolorach i wzo­
rach. J- C.

KHZlŻÓWKA % HASŁERt (zany Jest w rasie niebezpie­
czeństwa, £8) płytka zatoka 

umówiony morska, *9' początek regat. 30) 
b!- wiatr równikowy, 31) wpada

POZIOMO: 1)
wyraz wywoławczy. e)
blijna powodż, 0 dcA.a łódź do morza, 32) droga regat wio- 
okręiowa, 10) głowonóg mor- słowych.
ski z rzędu dziesięciornic, 
1)) największe Jezioro we U WAGA: litery z kratek
Włoszech, 12) wojskowa Je- oznaczonych w prawym dol-
dnostka organizacyjna, 13) ko- oł*' *
sztowny naszyjnik, 16) chłopiec dadzą dodatkowe roz-
okrętowy, 19) nocne oko okrę- wiązanie.
tu, 20) połączenie dwóch tin 
ee sobą, szplajs, 21) górzysta 
wyspa grecka na Morzu Egej-

EPB
Wśród czytelników, którzy w 

terminie do 28 Dm. nadettą
skini, 22) lądowa lub morska prawidłowe rozwiązań1.* pod 
droga, 23) morza w niej nie adresem „Dziennika sałtyckie-
prz»płynlesz, 24) prawy dopływ go’* — 80- 958 Gdańsk, sk rytka 
Wisły, 27) świat w książce, 30) pocztowa nr 419 — c dopiskiem
był ongiś postrachem mórz, na kopercie „KRZYŻOWE \ Z 
33, „żądło” okrętu podwodne- HASŁEM”, będs rozlosowane
go, 34) sita zbrojna państwa nagrody rzeczowe. 
&,) przedłużenie stępki, 36» po­
cisk sygnalizacyjny używany 
również na statkach, 37) krew­
niak syreny morskiej, 38) roś­
nie także pod wodą.

ROZWiąZANld KRZYŻÓWKI 
Z TRANSEM

PIONOWO: 1) śpi w

POZIOMO: koloryt, wypra­
wa, agar, oda, amen. Roma, 

nim sport, bona, anatom, aparat.
majtek, 2) cisza na morzu, 3) autor, trak, agat, akr, Bea, 
na łodr.ł strok nadaje Jej tem- raptus, potraw, tak, nar. Ta
po wiosłowania, 4) miejsco- na, ukos, tenis, kakadu, zako-
wość rybacka i kąpielisko mor la, tran, twory, opad, ansa. 
»kie nad Bałtykiem, 5) kon- dna, mata, toksyna, Balaton.
cha. skorupa mięczaka mor- PIONOWO: karafka, ogon,
»kiego, 6) krótkie wiosło, 7) lama, orator, top, war, raba 
ostro zakończona f wystająca ta, Amor, wena, «matema, dok
do przodu podwodni. część tor, smak, tara, trakt, aktyn, 
dzioba dawnych okrętów, 8) na gotyk, trans, kra, Ewa, trek-
grzłretach morskich grzywa- tat, kanion, ramadan, ananas,
czy. I*) wyposażenie żaglow- atut, uszy, oskoma, Arno, 
ca. 15) linia na mapie mor- kask, opat, lato, Wda, rab. 
skiej oznaczająca punkty o 
jednakowej g.ebokoścl wody, Nagrody książkow ■ słyloso-
17) rzeka „śpiewa Jacych ryb”, wali: Grażyna Wolska, Byd-
18) zakończenie falochronu 
wejścia do porti*, 25) typ daw­
nego żaglowca, 28) naddunaj-

goszcz; Barbara Sutryk, 
Gdańsk-9; Henryk Tomaszew­
ski, Starogard Gd. Nagrody

ska stolica, 27) na statku ogła- wyślemy pocztą.

Polonica
kulturalne

Na czynne | w Tokio wy­
stawi« ptanłn produkcji czoło­
wych firm światowych znaj­
dują dą polski« Instrumenty 
„Calls!«’1 I „Legnica’*. W sto- 
Uoy Japoattł dutym calnterc- 
sowanicz cieszy się ted wy­
stawa polskich Indowych ma­
lowanek na szkle

Nmbś—kąty w USA kompo 
sytoi I dyrygent Statists w 
Bhrowaozowskl, od 1« lat kie­
rujący ortdeetrą symfoniczną 
w Minnesota, zamiera« w naj­
bliższym isule poć sdeek «iS 
wyłąoa~ie ksmpesrejl.

Fizebrwająt." we Włosa—h 
wrocławski Teatr „Labora­
torium** przedstawił twój naj­
nowszy program twór «nr pn, 
„Drzewo ludzi”; była to 
pierwsza zaerantozna pTezeu - 
taeja tego programu,

Jędrnym z dwdea znaczhdw 
wprowadzonych do obiegu 
przez poeztt Olft z okazji 
bfl«dzywŁxodow»go tłoka Dzle 
eka Jest znaczek projektu pol­
skich artystę* — Heleny Ma­
tuszewskiej | Krystyny Tero- 
kowakle J-Gruszewskle J.

Wiadomości z myszką
mm wwewmtttimry :

B LUBY KAWALERSKIE

Gdyński tygodnik „Torpeda” 
w numerze z 24 stycznia 1937 
roku donosi o inicjatywie, któ 
rą może by warto i dziś roz­
powszechnić:

sa zwracać się po nie do za 
rządu hotelu „Polska Kiviera'1

wyrywanie turzycy i mikołaj­
ków trwało nadal, doprowa­
dzając czasem do spisywania 
Izw. Protokell. Następstwa 
Protokell liKwiaowało się szyb 

, ko wręczaniem żandarmowi
twdzierzamv t w ..Orikrvriu trz*Ch lub pięciu „SZtinkado-

PAN ŻANDARM 
Z LISTONOSZEM 

NA GOLASA

Prezes Klubu Zawodowych zawdzięczamy <w „Odkryciu 
Kawalerów zwołał intymny Gdyni**} barw'ny opis pier wo- (cygar), po czym żan-
konwentykl zarządu, na któ- i“*11 naszego późniejszego pierw darm (posterunek z Chyloni) 
rym omówiono s-ereg aktual- »«ego kąpieliska morskiego:

Od Oksywia do Orłowa i «nycn zagadnień z życia tej 
warstwy gdynian. Głównym ie 
m»tem obrad był wielki bal, 
który odbędzie się w dniu 1 brzegiem wtedy n; jednej ga

szedł się kąpać obok Herren-
powrotem oJ Adlerhorbt do badu (tj. męskiej części łazie- 
Oxhoft nie znalazłbyś nad nek gdyńskich), *dzie Już nań

lutego. Jako tradycyjny hołd *rty, n puszki od sardynek,
esekał Briefträger (listonosz);

Zawodowych Kawalerów dla ni gwoździa, ni niedopałka od D* plasku leżała sobie spokoj- 
gdynian. Bal zapowiada się papierosa. A kiedy wyłowiło nie przy długiej szabli torba

z łisiami 1 gazetami i garde-niezwykle okazale i będzi, się wreszcie takie Ma jusie z 
„clou” sezonu Karnawałowego wody i .pchnęłc na ląd, no to
na Wybrzeżu, Wspaniałe nie- szła rodzinka do lasu na po- roba» oczywiście na-
spodzianki i pomysłowe atrak- ziomy i borówy. A po drodze, dzy, tak Jak Kain i Abel czy
cje tego wieczoru mogiy zro 
dzić się tylko w, duszy kawo­

na pobrzeżu, rwać można było Mojżesz i Aron 
wszystko, co dusza zapragnie Morzu Mart-

lerów, którym rodziny nie bo nie było zakazane nic,
zatruwają momentów rozwa­
żań i kontemplacji, dzięki cze-

więc i żółty żarnowiec i 
ostre wysokie trawki i nie Podał: AK

fedagujeZJUJKA
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mu w skupieniu ducha poświę kładło się tamy rwaniu 
cić się mogą koncepcjom kar- ustów. Dopiero w trzecim ro-
nawałowym. Zaproszenia wj - 
słane zostaną w ciągu tygod-

ku (1913) przyszły uroczyście 
wbijane przy asyście całej

nia. Ilość ich będzie ba dzo dzieciarni tablice niemieckie z 
ograniczona ze względu na wy- napisem, że „Drang nach FILM * FIL** FILM * FILM * FILM * FILM
mogi stawiane ludzkości prze* osty” zakazany, bo te mikołaj- 
starych kawalerów. Jednakże ki, specjalnie na wydmach i
ci wszyscy, którzy czują, że dunacta i azone, podtrzymują 
byliby mile widziani, a z ja- p”d ziemią poamywany usta-
kichkolwiek względów zapro- włcznle brzeg;. Że zakaz był
szenia nie otrzymają, proszeni po niemiecku, więc namiętne

9ZSJCH \
Gd7:fF *•. Ses:di i białe * y- 
grywają.„

Główną nagrodę wylosowali: 
(bon PKO za 250 zł) Irena, Ja- 
uusz. >«rtur i Kamil STRZY­
ŻEWSCY (Elbląg). Gratuluje­
my naszej szachowej rodzince 
dziękując za ładny kryptonim 
pt. „K ULISY 87 A KŁY”. Drugą 
uagrodę w postaci szacnó v 
magnetycznych wygrał nasz 
nowy korespondent (Już ich 
mamy 750) p. Wiesław KAC­
PERSKI, któremu rówmież 
składamy gratulacje.

SUKCES W. MAŻULA 
W MIELNIE

ZADANIE NR 320 

Mat w trzech posunięciach 

Tę nietrudną kompozycję de-

Aż 400 szachistów zebrał tra­
dycyjny turniej w Mielnic, 
które Już ma renomę stolicy 
polskich szachów na Wybrze­
żu. W wyrównanej stawce 12

dykujemy naszym młodym mistrzów i kilkudziesięciu kan 
szachistom, gościom Wybrzeża, dydatów reprezentant gdań-
którzy przybyli do nas na od- skiego okręgu zajął zaszczytne
poczyńek po słońce, po zdro- TR7LCIE miejsce + 8,5 pkt.
wie. Wśród tych, którzy na- (r jd, ustępuiac palmę pierw- 
deśla w ciągu tygodnia pra- szeństwa tylko dwóm mi
widłowe rozwiązania rozlosu- ctrzom z Bułgarii Władimirowi
jemy nagrodę — szachy a VTONOWOWI 1 Geoigowi
magnetyczne.

KOMBINACJE ANDERSSE-
ŚTANKOW OWI. którzy zajęli 
I—n miejsce r '■ punktami.

NA. Pod takim tytułem za- Dwaj Pt lacy Dionizy Barwtński 
mieściliśmy trzy ladania, to*- \ rbigclt r* Ksieiki uplasowali
wiazujia których podajemy s|t na 4_s miejscu. Dobrze

ZAD. NR 325. Czarne »Au- grał reprezentant Elbląga Sta- 
derssen) vygrywają ofiarując n!s>e^ BUCZEK, który znUazł
hetmrma I. ...Hb5:f3-r 2. g:f3 sie na 11 miejscu (7,5 pkt.).
Gc8-h3+ 3. Kfl-f2 4. Gffi-h4-r

Przedstawiciel ARKI Cie-5. Kf2-gl WeS-ei mat.
ZAD. J26. Po 19, Wadi - sław Socha zdobył 7 pkt. 

H:f3 następuje ?0. W:e7+ S:eT 
2. fi d7+ K:d7 22. Gf5+ Kel 
23. Gd7+ Kd84- 24. Gt’ mat.

ZA D. 327. (Jest to końcówka 
partii z Paulsenem po 33 pos.

nr MIĘDZYNARODOWY 
EESTIWAL W JANOWIE

W dniach It ezerwęa
czarnych Wb8-e8). Nastąpiło: lipca br. w Janowie Podlaskim
34. Se4-f«+t (Tylko tak! ponle odbędzie się IV Mlędzynavodo-
waż nie wygrywa 34. Sd5-f6? wy Festiwal Szachowy, w któ-
1 Jeśli czarne po 34 ruchu bia 
łych zagrają Kf7! to białe tra-

rym będzte startowało ponad 
56 zawodników zagranicznych

eą inicjatywę). A więc: 3^ i krajowych, wśród .lich kilku
...g7:f8 35. Sd5:f*+ 3« Whl:h7 mistrzów klasy międzynarodo-
1 GfS-g7 37. Wh7:g7+ Kf7:g7 wej. Redakcja otrzymała «a- 
38. Sf6:e8+ Kg7-f8 39. Hd3:f5+ proszenia na ten turniej.

Sto koni do stu brze(|ów‘‘
»T AJNOWSZY film Zbi „Paryż — Warszawa bez 
Pi gniew’a Kuźmińskie- w-izy”. Tym razem jego

wprawdzie nieco ubar- ma on dostarczyć do I<on- 
wioną, ale działającą prze- <jyriu próbką nowego stopu 
cięż w autentycznych w a- metalu wykradzioną z nis- 
runkach, porucznik nato- mieckiego laboratorium, 
miast jest „literacką fik- tego momentu rozpo-
cją” chociaż wg słów reży- czyna się szlak nielegalnej

go „Sto koni do stu powieść ponowmie posłuży- sera „cechuje go ogrom- ^ pełnej przygód, podróży 
brzegów" powitał wg po- ła za podstawę scenariu- na doza pi awdopodobiert- Krzysztofa przez ogar- 
w-ieści Kazimierza ^ Koź- sza. Trzeba przyznać, że stw a". To oczywiste. Przy- niątą wojną Europę. Ka­
niewskiego. Obu twórców siąz a °^az 1 się rzeczy- g0(jy Krzysztofa mogły słem wywoławczym est znamy dobrze: Kuzmin- wiście dobrym materiałem . siem wywoławczym je
skiego jako reżysera dzie- filmowym o dużym ładun- wydarzyć się naprarvdę vj właśnie tytułov7e „sto kor.i 
sięciu bodajże filmów ki- ku dramaturgicznym i z tych czasach, kiedy zda- stu brzegów dopłynie w 
nowych, spośród których elementami przygudowymi. rżały się rzeczy najbardziej gto dni". Pomocy w tej po- 
najlepiej przyjęte były Porucznik o pseudoni- nie praw-d o podobne, 
dwa — .Milczące śladj — mie Krzysztof (w tej roli
debiut i 15j6L r. ł „Agent młody aktor Tomasz Stoc- Akcja filmu zawiązuje

dróży udzielają PolaKow; 
różni ludzie w Wiedniu,

nr 1”, („2łote Grono” Łubu- kijiger — na zdjęciu z Eu- się bowiem w 1943 roku. Zurychu, Budapeszcie. Ni* 
sk:<;go Lata Filmowego w geniuszem Kujawskim) jest Młody porucznik po uciecz- zawsze byli to członkowi# 
1972 rj. Ko,-*niewski nato- właściwie typem bohatc- ce z oflagu nawiązuje kon nodziemia naiczesciei zwv- 
miast jest autorem powie- ra. dobrze nam już znane- takt z podziemną organiza- P°azler“la; \
ści, wg której powitał film go z „Agenta nr 1”. Tyle, cją, która powierza mu kll> sP°k°1ni ODywatele, ni« 
„Piątka z ulicy Barskiej” że Szajnowucz — Iwanow Kurierską misję: w spre- myślący nawet o możliwo- 

filmu był postacią autentyczną parowanej koronce zęba ści zbrojnego oporu, a!escenariusza

mMm.

przecież dzięki nim boha­
ter osiąga cel. Bo Krzy­
sztof raczej nie ma w so­
bie nic z uwych tak obec­
nie popularnych ekrano­
wych supermanów, chof 
w yróżnia się dużą spraw­
nością fizyczną i wytrzy­
małością psychiczną. Ale 
tacy chyba musieli być la­
dzie podejmujący się rów­
nie niebezpiecznego zada­
nia.

A,'ino Panasiuk

Filmów ł
rozmaitości

Z rożnych stron
ś w i a t a

e*aczędnoścf energetyczne 
czas letni worowadziły rów 
niei: Belgia. Francja, Hi­
szpania, Holandia, Luk­
semburg I Wiochy.

NIEŚWIADOMA
MIUONERKA

NIS POMOGŁY PROŚBY

l-krotny morderca Gary 
Lewlngtor., odbywający w 
mieście Ohio (USA) karą 
dożywotniego więzienia, 
wystąpił do mie'seowego 
sqdu z prośbą o skaza­
nie go na karę śmierci I 
szybkie wykonanie wyroku. 
Sąd odrzucił prośbą mor­
dercy.

ki w Regensburgu fRFN) 
I han okazało się, ie 
chłopak nie ma jednego 
acha.

„Gckrle jest ucho?" - 
pytał dyżurny lekarz iakio 
potanych policjantów. Ci 
jeszcze rer udali się na 
miejsce wypadku, ucho 
znaleźli, a lekarze doko­
nali reirtr Przyszyte ucho 
doskonale się zrosło.

Przet BO lat małżeństwa 
angielski bookmacher zmu 
szał nvojq żonę do mak- 
trmalmrch oszczędności i 
liczenia się z każdym gro­
szem. Dopiero po śmierci 
oszczędnego do przesady 
męża, żona dow edtiola 
się, że została milionerką 
- zostawił Jej 3 min do­
larów.

dzieli bardzo dużo obiek­
tów latajqcych nad swoją 
wyspą. Ob-ekty wysyłały 
silne światła różnych ko­
lorów. Zawiadomione o 
t,m ministerstwo wojny, 
wysłało w ten rejon sa­
moloty myśliwskie, lecz 
oblektv latające błyskawi­
cznie się oddaliły I znów 
nie zdołano ustalić nicze­
go konktetnego.

dn zup dodaje się kwiaty 
lilii albo gladioli. Ponad­
to kucharze przybierają 
potrawy płatkami róży, ma­
ku polnego lub nasturcji. 
Sami jednak przyznają, łe 
potrawy te bardziej przy­
ciągaj oczy niż podnie­
bienie.

Geo-ge Pappard, którego 
waśnie ogłada my w telewi­
zyjnym sena'u w roh super- 
detektywa Banaczka, próbuje 
także swoich sił w reżyserii. 
Pracuje aktualnie nad filmem 
„Count to Five". Gra tv nim 
rewolwerowca, który zakochał 
się w dziewczynie ma :acnj 
być jego ofiarą. W roli dz ew 
czyny — Birtt Lind,

PRORLFM Z WRAKAMI 
AUT

SCHABOSZCZAK 
Z PŁA1ECZKAMI RÓŻY

GDZIE UCHO? CZAS LETNI W MODZIE

„Teraz na stare 'ata już 
nie potrzebuję tych pie­
niędzy ofiaruję Je bied­
nym" - powiedziała soab 
koblerczynl.

Kuchnia kwiatowa - 
Jest ostatnim krzykiem mo­
dy kulinarnej, dyktowane} 
przez słynnych kucharzy 
wielkich hoteli francus­
kich.

Po wypadku o, gow— 
policja przewiozła IIMet- 
nlego chłopca do apHo-

“łe tylko w Polsce w- 
"♦oł wornwadzony czas 
atol Mając na uwadze

l»PO MA FILIPINACH

bcznł mieszkań nr wysp* 
Luzon na Filipinach w--

Na przykład pieczeń ba 
ran;q polewa się masłem 
kwiatowym. Omlety podoje 
się z kwiatem brzoskwini,

Wraki wysłużonych sa­
mochodu»» stajq się w 
Austrii coraz większym 
problemem, szczególnie 
dla organizacji ochrony 
przyrody.

Każdego roku w Austrii 
porzuca sie około 30 
tys. starych samochodów, 
szczególnie na skrajach 
lasów.

Niektóre gminy rorwiq- 
rujq *sn problem w ten 
sposób, że bezpłatnie wy­
wożą samochody swych 
mieszkańców na specjalne 
cmentarzyska samocho­
dów. ^

Peter Bewley realizuje w 
lenmgradzkim Ermitażu pól■ 
torögodzinny film dla angiel­
skie! ! amerykańskiej telewi- 
zi,. Ekranowymi przewodnika­
mi po muzeum będzie para 
znanych akt o rav: Natalie
Wood i Perer Ustinov.

lea no z czołowych miejsc 
na hicie amerykańskich best­
sellerów filmowych zajmuje 
obecnie film Johna Landiso 
„Don nvierzat" (Animal Hou­
se). Jest to sarvra na obycza 
iowość amerykańskicn colle- 
ge’ńw lat 60-tych. Grają: 
lohn Beiashf, Tini MathesOn, 
Dan Aykroyd i inni.
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